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Kobierzec prawdopodobnie manufaktury Koniecpolskich w Ikr odacli 
Miejskie Muzeum Przemysłu Artystycznego we Lwowie



RZE Ź BA Z NOWEGO MIAS 'f A
Dużych roziniai'owkrucyiiks [korjuis — wys. 2.14 in, rozjiiętość rqk — 2.20 m] jiochodzi z. Nowego Miasta 
w j)ow. dohromilskiin. Byl zapeAvne dawniej nmieszczony na tęczy kosciehiej, skqd skhmial swą dużą, 
wyrazistą głowę w (iól, ku niodiącym się hidziom. Później — jirzez długie łata leżał na strycłiu wśród 
J)yłu i Jiawisów pajęczyn. Ołiecnie zajmuje dużą ])ołać ściany w jednym z pokoików Muzeum Diecez­
jalnego w łh'zemyśłn. Ih-zyłiity do krzyża Glnystus jest drewniany, szaiy, łiez polidiromii, tlrzewo tu 
i ówdzie spękane w rozwai-te, długie szczeliny. d'oi-s ITmęczonego jest wydłużony, prosty, łiez żeber
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silnie zarysowanych, a tylko /. janiką rany, wyciętej 
w prawym boku. Partie przedramion i ud o glad- 
kicłi poAvierzclmiacli, bez muskidów wydatnycli i żył. 
Perizonium ma fałdy ostre, ])roste i płytkie, odwi­
nięty rąbęle jest sztywny, d’ors potraktowany jest 
z grul)sza, wydoł)yty z materiału drzeevnego })iv.y 
pomocy środ­
ków naj-

Zwracają uwa­
gę duże, ełmde 
sto])y Clirystu- 
sa, biedne i wy­
raźne,- duże rę­
ce ])i-zył)ite i tra­
giczna głowa w 
wyoUjrzymionej 
koronie ciernio- 
w^ej, ’/. ])asmeni 
włosów, zwi- 
niętycłi w ])ro- 
sty lok, opadają­
cy na])ra\ve ra­
mię. T\vaiz jest 
duża, nazbyt 
wydIużona, — 
wniej — wyraź­
ne, gi'uł)e usta, 
boleśnie otwar- 

ku, — przym­
knięte oczy, — 
cierpienie uta­
jone w l)rwiacli 
i oczodoładi. 
Głowa jest bar­
dzo silna w wy­
razie cierpienia, 
podkreślonego 
realistycznie.
\V ])oczątkacli 
dzieła kryje się 
jakaś rzeźba])óź- 
nogotycka, rea­
listyczna, jako 
wzór. Krucyfiks 
z Nowego Mia­
sta jest gotycki

{łi 

3

tv ujęciu, ale go- Glirystus na krzyżu. Rzeźba z Nowego Miasta. Muzeum Diecezjalne w Przemyślu 
tycki w sposób, 
zwany przez
Niemców ,,Erinnerungsform”. To określenie się 
nasuwa i jeszcze stwierdzenie : artysta nieuczony, 
samouk, ale... j)rzede wszystkim — artysta. 
l\zeźba jest rzutem doskonałego, czystego jiorywn 
artystycznego. Jego tworem jest duża ekspresja dzie­
ła, jego bezpośrednia, szczera wymowność.
0 czasie powstania rzeźby nic się nie da pewnego 

j)()\vietl/.ieć. Mogla powstać Lak dobrze w XVI, jak 
w XVII, a nawet XVIH stuleciu, bardzo długo żyły 
bowiem w Jiaszej sztuce prowincjonalnej tradycje 
gotyckie.
A że jest dzieleui artysty nieuczonego ?
0 takim mówią walory formalne rzeźby : zbagateli­

zowane szczegó­
ły anatomiczne 
klatki piersio­
wej, nóg i i'ąk, 
wydłużone cia­
ło, brale należy­
tych proporcji, 
])roste środki 

ł
«

tedmiczne.
Przy tym—mi­
mowolny akcent 
na partiadi 
trudniejszydi : 
głowie, stopadi 
tworzy z rzeźby 
dzieło w swoim 
rodzaju dosko- 
jiale.
Owe wyraźne, 
eł<s])resyjne ak- 
cejity każą się 
domyślać, że 
artysta zatrzy­
mał się Jiad ni­
mi, jak nad 
trudniejszym 
])r0b1emeni 
tecłinicznym, 
])rzez to je po­
większył, że zbli­
żył się do nidt 
11 cz uciowo 
i stworzył na 
j)odstawie z.a])a- 
miętanydi form 
])óźnogotyckiego 
realizmu dzieło 
])ierwszorzędne. 
I’owstala w teji 
sposób swoista 
i mimowolna 
dwoistość mię­
dzy odblaskiem 
artyzmu w dzie­
le, a środkami 

wy])owiadania się. lak wygląda owa ,,Erin­
nerungsform” w 2iiezniiernie wrażliwej intei'j)re- 
Lacji artysty nieuczojiego.
Krucyfiks z Nowego Miasta należy l)ezwzględnie do 
najlepszydi okazów polskiej twórczości, że tak to 
nazwę, ,,pól-ludowej”.

!»

N. SARNOWNA
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POLSKIE KOBIERCE WEŁNIANE

’S!

Mamy 3ia myśli nie z dawna do Polski od czasów 
wieków średnidi importowane kobierce wsdiodnie, 
lecz takie, które powstawały w Polsce i nosiły cediy 
])()lskiej rodzimej produkcji, brakowi zrozumienia, 
w- czyni polski zmysł jiiękna w dawnydi wiekadi 
wypowiedział się w sposób może najbardziej cłiarak- 
terystyczny, lekceważeniu poczucia ornamentu i barw- 
nydi zes]jolów oraz idi oryginalności w dawnydi 
tkaninadi, przypisać należy male stosunkowo zain- 
teresowaiiie się polskimi kobiercami wełnianymi. 
Znaczna icli część znajduje się też dziś za granicą, 
wykupiona za bezcen i wywieziona przez łiandlarzy 
starożytności. Jeszcze niedawno niektóre z połskidi 
kobierców wiązanydi udiodziły za angielskie. Stop­
niowo dopiero zagraniczni kolekcjonerzy i muzeolo- 
gowie dochodzą do przekonania. Ze kobierce te po­
wstały w Polsce.
Wiązane i strzyżone kobierce wełniane mają u nas 
tradycję dawniejszą, niż można liylo przypuszczać. 
^^ XVI w. istniały nieznane nam bliżej ośrodki 
produkcji kobierniczej na Mazowszu. AAdadomość 
0 nidi ogranicza się jednali do jedynej jalc dotąd 
wzmianki ardiiwalnej. Zapisek podskarbiego na­
dwornego czasów Zygmunta Augusta mówi pod datą 
6 października 1568, że dał on zł 12 ,,postrziga- 
czowi... od postrzigania kobiercza Króla lego Mci, 
białego s czarnim roboty niazowieczkiei...”. Na Ma­
zowszu zatem wytwarzano kobierce z naturalnej 
wełny owiec krajowydi, białydi i czamydi.
Nie zachował się i nie jest nam znany, jak dotąd, ża­
den kobierzec tego typu z XVI wieku i poprzestać 
musimy na samej tylko wzmiance archiwalnej o ko- 
biercacłi mazowieckich, były one może zbliżone do 
tycli, które w XVII i XVłłI wieku jiowstawały w Pru- 
siecli AVscliodnicli, jako wytwór przemysłu ludowego 
polskiej ludności mazurskiej.
Dość liczne załiytki dawnego kobiernictwa w Polsce 
])ozostawily nam za to inne ośrodki produkcji, poło­
żone na poludniowo-wscliodnicli kresacli Rzpltej. Na 
icli ornamencie i barwnycli zespoładi zaważyć miały 
^^])lywy sztuki krajów islamu, z dawna ojczyzny naj- 
słynniejszydi i najwytwomiejszydi kobierców strzy- 
żonydi, welnianydi i jedwabnydi.
Stanisław ł<Loniecpolski, lietman wielki koronny, 
właściciel majętności i miasta brody, miał na 
myśli inny rodzaj produkcji tekstylnej, kiedy w la- 
tadi 164'1 — 1643 sprowadzał przez Gdańsk z Man­
dril tkaczy flamandzkidi. Cłicial on z idi pomocą 

stworzyć w brodadi przemysł ai-tystyczny wysokiej 
miary tkanin jedwabnydi, przerabianydi złotem 
i srebrem, oraz tkanin welnianydi, które liy do­
równać mogły wyrobom włoskim, l^rodnkcja ta 
jednak okazała się zbyt kosztowna, surowiec sprowa­
dzany z Hiszpanii i z AVłocli zbyt drogi. Hetma­
nowi Koniecpolskiemu diodziło o zastąpienie tycli źró­
deł surowca tańszym i bliższym ze AVsdiodu, a w ślad 
za tym zastąpił i tkaczy flamandzkidi innymi, grec­
kiego podiodzenia, spi‘owadzonymi z . wysp ardiipe- 
lagu, spod panowania tureckiego. Grecy ci, jak 
Manuel z Korfu zwany Korfińskim, Konstanty ze 
Stamato zwany Stamowskim, byli w brodach pio­
nierami tkactwa wsdiodniego typu. Zwiedzający 
w r. 1659 miasto i zamek brody Stanisław Żyznow­
ski, już ])o śmierci lietmana a za jego następcy, Ale­
ksandra Koniecpolskiego, opisywał, jak w warszta­
tach hrodzkidi uji‘zeć było można w robocie opony 
i kobierce, które zdaniem Żyznowskiego dorówny­
wały pięknością perskim.
Za wytwór brodzkiej manufaktury Koniecpolskidi 
tycli czasów uważamy znacznydi rozmiarów kobie­
rzec wełniany w zbioradi Miejskiego M u- 
ze u ni 1M-z e ni y s 1 11 Artystycznego w e 
1j w 0 w i e. Kompozycją ornanientałną zbliża się on 
do kobiei"ców perskidi. I^ecz równocześnie sposobem 
traktowania ornanientu, zespołem barw, odbiega 
znacznie od perskiego poczucia form. I^iczne drobne 
szczegóły mówią o europejskim naśladownictwie 
w nim perskiego wzoru, świadczy o nim też i-odzaj 
wełny twardszej i grubszej, niż z owiec liodowa- 
nycłi w klimacie sudiszym i cieplejszym w kobier- 
cacli wsdiodnidi. Iio ciemno-żółte i zespół barwny 
tego kobierca zdają się mówić o wpływadi tkactwa 
arasowego, w którym spotykamy podobne zespoły 
barw. Poza Polską nie znamy żadnydi naśladow- 
nictw ])erskicłi kobierców w XVH w. w innydi kra- 
jacłi europejskich.
Kobierzec w Miejskim Muzeimi Przemyślu Arty­
stycznego we I^wowie wiążemy z produkcją brodzką 
czasów Koniecpolskidi i działalnością w nidi może 
greckiego podiodzenia tkaczy. Ornament tego ko- 
biei"ca jest bardziej miękki i płynny, aniżeli w ko- 
biercadi późniejszydi, w którydi występuje cliarak- 
terystyczne łamanie pod kątem linii ornamentu, 
obwiedzenie go ciemną obwódką i skłonność do geo- 
metryzowania. Są to cediy, które spotykamy na 
Wschodzie w kobiercadi ormiańskidi, a które zasto-
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Kobierzec naśladujący wzory 
kobiemiczej w Urodach.

wschodnie, prawdopodobnie wytwór manufaktury 
W posiadaniu L. Jlernheiniera w Monachimu 1
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Kobierzec polski o motywach ornamentu Dalekiego Wschodu
Miejskie Muzeum 1’ r z emy s1u Artystycznego we Lwowie
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sowaiie w owczesjiydi jxilskich kobiercach wehiia- 
nydi przypisać ninsimy udziałowi w naszym kobier- 
nictwie pracoAvnikow ormiańskiego pochodzenia.
Mniej wybitne tvlasciwosci tego sposobu ksztaltoAva- 
nia omamentn zawiera ])olski kobierzec av posiada­
niu firmy antykwarskiej Ij. hendieimera av Mo­
nachium. Naśladuje on AA'zory perskie, a tylko od- 
miemiy niż jia ^Vscllodzie sposób ujęcia orjiamentn,

AA' 13aAA'arskim Muzeum NarodoAAyni av Monadiium 
kobierzec z Iierbami Dołęga i (hddensztem, odno­
szącymi się do rodzin KretkoAA'skicli i (hddenszter- 
nÓAA', który Avykonany być musial po r. 1663, — jale 
koł)ierzec z łierltem Ogończyk av zltioradi zamku 
ks. CzarLoryskich aa' (ioludiOAAde, czy też dAA'a jedna- 
koAA'e, czarjio-ł)iałe kołiierce av Muzemn Narodo- 
AAym [oddział im. L. Iłarącza] aa' KrakoAvie i av Miej-

Kobierzec o motywie drzewka ukAvieconego, AvytAvór ina- 
nulaktury lirodzkiej. Muzeuin Diecezjalne av I'amoAvie

Kobierzec o motywie kosz ÓAV kwiato av y c 11.
P a 11 s t AV o AVe Zbiory Sztu 1a i ii a Wa av c 1n

cały zes])ól ItarAAmy, AAreszde rodzaj Avelny stAvier- 
dzajq, że nie ])0AA'stal on na ^^ sdiodzie.
NaśładoAvnictAvo AvzorÓAA' AA^sdioduidi, ])erskicli, tu- 
reckidi, ormiańskich, stanoAAi ])iei"AvszQ fazę aa' roz- 
Avoju polskiego kobiemictAva. Lecz tą drogi) jńe 
miało ono ])ójść aa' przyszłości, jakkolAviek częste były 
jeszcze jtóźińej s])oradyczue miAA'roty do tydi avzo- 
rÓAY. lh"zyklady tego marny aa ' kobiercach takich, jak

skini Muzeum I^rzemysłu Artystycznego AA'e 1.aa'o- 
Avie, O ortiamende Avziętym z AAZorÓAA 'diińskidi, 
a 7. jierskim AA-zorem ornamentu aa' łiordiurze.
Na Avlasiie drogi samoistnego styhzoAAania ornamen­
tu AA'eszlo polskie kol)iernictAvo z. diAAÓlą, kiedy pize- 
stalo naśladoAvać Avzory, zaAA’arte AA'e AA\sdiodnicli ko­
biercach. 'Wzięło z nidi zasadniczy podział jioAA'ierzdi- 
jii, jirzejęlo AvicioAvo-kAviatoAve mot)'Avy zdolmicze 
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wraz z motywem palmety. Na sposób stylizowania 
ornamentów w kobiercacli polsltich musieli 'wy­
wrzeć wpływ ormiańscy l<oł)iernicy, Ittórzy zastąpili 
w ł^olsce pierwszycli sprowadzonycli ze \Vscłiodn 
grecl\icli tkaczy. A^biieśli oni do polskidi kobierców 
cliarakterystyczny także dla dawnycłi kobierców or- 
miańskidi sposób zalamywajiia linii ornamentn, 
obwodzenia konturów dejmiym, to znów białym 
brzeżkiem, rozstrzępienie ornamentałiiych kształtów 
palmety, oraz płaskie traktowanie form dekoracyj-

Kobierzec z czasów między 1735 — 1751 z herbami 
I’otockicli i Mniszchów, wytwór manufaktury brodzkiej. 
W M u z e u m Narodowym w Krakowie 

nycli, J)rzy równoczesnym cieniowaniu i stopniowaniu 
nasilenia barw w ołtręlńe ])oszczegółnycli płaszczyzn, 
łe z dawnych kołiierców ormiańskidi XVII wieku 
wzięte cediy zostały jednak w kobiercacli polskidi 
inaczej ujęte tak, że mimo wszystko polskie koliierce 
stanowią typy ornamentalne same dla siebie i za­
sługuj.} na nazwę istotnie polskidi. Zadiodni sposółi 
])ojnioivania form łączy się w nidi ze wsdiodnitn, 
a całość składa się na zesjiół zupełnie odrębny i ory­
ginalny.

W ołirębie tej grupy kołiierców, którą łączymy z liro- 
dami jako miejscem produkcji, wyróżnić należy znów 
trzy odrębne typy. 1’ierwszy z nidi stanowi jalc dotąd 
jedyny znany nam kobierzec w Muzeum Diecezjal­
nym w Tarnowie, ł^owtarzają się w nim motywy 
ornamentu, które widzieliśmy w kobiercu, jirzypi- 
sanym przez nas nianufakturze czasów -Koniecpol- 
skicli w Brodadi; wszystko w nim jednak zostało 
uproszczone, jakby sfolkłoryzowane. Kwiatki kwitną- 
cycłi drzewek zostały zamienione na zgeometryzo- 
waiie kwadraciki, drzewka znaczone są prostymi li­
niami, jakby rysowane były ręką dziecka.
Odmienny typ stanowią koliierce, z którydi jeden 
znajduje się w Muzeum Czartoryskich w Krakowie, 
dwa zaś inne, powtarzające trzykrotnie ten sam mo­
tyw', znajdują się w Zbioradi I’aiistw'owydi na Wa­
welu i w prywatnej kolekcji prof. Sarrego w Bei-- 
linie. Zastosowany w nidi motyw'koszów kwia- 
towycli to jeden z najbardziej charakterystycznydi 
i umiłow'anych w ł*olsce motywów ornamentalnydi. 
Będzie się on powtarzać w XVII i XVIII w. we 
wszystkidi rodzajadi ]iolskiej twórczości ornamen­
talnej, W 'haftadi, w kilimadi, w kobiercacli i sięgnie 
sztuki łudow'ej, znajdując wszędzie zastosow'anie 
W 'najszerszej mierze. Jest to zapewnie motyw za­
diodni, jednak zbliżony liardzo do motywm wazonu 
Z kwiatami, rozjiowszedmionego w kohiernictwie 
perskim. I^osze kwiatowe w kobiercacli polskidi nie 
przypominają jednali tego samego motywu zacliod- 
niej sztuki baroku. Nie rokokowy wdzięłt cediuje je, 
lecz stylizacja jakby zmagająca się z materiałem, nie­
kiedy ciężka w swej diarakterystycznej prostocie, 
a jednak niepozbawiona uroku.
'ł'rzeci typ w tej gimpie kołiierców wdąże się z nazwi­
skiem ł^otockidi, na którydi własność po Koniecpoł- 
skicli, a następnie Sołiieskidi przeszły Brody. Nie­
które z tych kobierców noszą lieiJi ł^iławm, inne zaś 
ł’ilaw'ę W 'połączeniu z. łierliem Siedem ł*iói ‘ 
Mniszdiów, wraz z eniblematami godności lietmań- 
skiej, co wskazuje na osołię Józefa I^otockiego, łietina- 
iia wieł. kor., ożenionego z Mniszdiówną, który 
został hetmanem w r. 1735, zmarł zaś w r. 1751. 
Motyw wscłiodniej ]ialniety, w różnorakim ujęciu, 
]ianuje niemał wyłącznie w mało urozmaiconym na 
ogół zespole ornanientalnym Łycłi kobierców. 'Ido 
środkowej części jest zawsze z niełiarwionej, natu­
ralnej wełny.
Irzy te typy kobierców, które wiążemy w jedną 
grupę, zdają się wypełniać okres produkcji łii'odzkiej 
od drugiej połowy XVII do połowy XVIIł wieku. 
Ibiszczegółne powtarzające się motywy łączą je ze 
sobą } we wszystkidi typacli tej grupy powtai-za się 
identyczny szlaczek, — z innycłi niotywów jedne 
jiowtarzają się, inne idegają ewolucji. AV każdym 
razie grupa tydi kołiiei"ców, pi'zy całej swej nieraz 
sui'ow'ej prymitywności wykazuje tyle sw'oistego po­
czucia ornamentu o cediadi gdzie indziej niespoty- 
kanydi, tyle łiarnionii w zestawdenin zespołów, że
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Kobierzec z li e r b e 111 (Jdrowąż i datą 1698
Miejs]< ie Muzeum Przemysłu Artystycznego we Lwowie
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dla dziejów ]x)lskiej Ividtury artystycznej stanotvić one 
nniszq przedmiot szczególnego zainteresowania.
Inną znów grupę stanowią lioliierce, w którycli wpły­
wy zadiodniego l)arokn przeważyły nad s])osol)eni 
stylowego njęcia ornarnentu, stworzojiym ])rzez ])oł- 
ski genius loci, a opartym na wschocbiicli moLywach.

jałv na to zdawałał)y się wskazywać osoba Miko­
łaja Kossakowskiego, oraz wspólny z kobiercami 
brodzkimi wąski szlaczek.
Pod wpływem ])rodnkcji koł)ierniczej połndniowo- 
wscłiodnich ki-esów powstało też prawdopodol)nie 
drugie w Polsce, późniejsze centriun produkcji ko-

Kobierzec z czasu około r. 1732 z lierlxuni Badziwiłlów, 
niegdyś w posiadaniu śp. Bolidana Wydźgi w Warszawie

Kobierzec manufaktury Itadziwiłłów.
W posia <1a u iu 1*. Boreliardta w Monacli iuui

Do nich należą dwa kobierce z datą 1698, jeden /. łier- 
liem Mikołaja Kossa kotvskiego [Ślepowron] oż.enio- 

* * tiego z Potocką [Pilawa], drugi z herliem Odrowąż,
nieznanej Jiam bliżej rodziny. Całość tych kobier­
ców, jako zes])olów ornamentałnycli, tchnie jakimś 

* ])olskini ])rowincjonalizniem, który otaid się o sztukę
barokową i jiragnął ją naśladować. Może i te ko­
itierce jiowstaly jia kresach jiołudjiioAYo-wschodnich,

Itiemiczej na jiólnocnym tvsehodzie, związane z naz- 
Aviskami dwóch rodzin magnackich — Radziwiłłów 
i Ogińskidi.
Radziwiłłowskie maimfaklnry koltiernicze zatydzię- 
czają ])rawdo])odoł)nie swe jiowstanie zmarłej wr. 17 1'6 
Annie z Sanguszków Radziwiłlowej. AV Białej Pod­
laskiej, jej siedzibie, jiowstaly kołiierce takich ty­
pów jak z orłem herbowym radziwilłowskim na
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Kobierzec prawdopodobnie radziwillowski. W Victoria and Albert Museum w I^ondynie
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Kobierzec Ogińskich, z daru Skinuuntów Państwowe Zbiory Sztuki ua Wawelu





Kobierzec Ogińskidi o niotywadi Dalekiego Wschodu. Muzeum Śląskie w Katowieadi

cieniMO-żółtym gladkini tle z l)()rdiiirą, sl<ladającą 
się z cłiarakterystyc/Jiycli zębatydi listków zagiiia- 
nydi liaczykowato na końcu, Inl) jak kol)ierzec w ])(>- 
siadaniu p. Pawła łłordiardta w Monadiinm o orna­
mencie wiciowo giętym, z Imkietem kwiatów j)0- 
środku, stylizowanydi na sposól) zadiodni.
Midiał Kazimierz Radziwiłł zwany ,,I^ybeńko’ ’ ])rze- 
2iiósł po śmierci matki manufaktmy kol)iernicze 
7, J3ialej do Połonnego, Iłoradna i Korelicz. l*rzyl)yly 
wówczas nowe wzory ornamentalne, stylizujące mo­
tywy dawne w dudni zadiodniej sztuki rokoka 
i I^udwika XVI. Wyszłe z manufaktur radziwilłow- 
skicli kobierce łączy wspólny motyw zwróconego la­
kiem listka, zagiętego na końcu liaczykowato, wzięty 
7 kobierców północno-zacliodnidi prowincji perskiego 

państwa, którydi ornament uległ wpływom ormiań­
skim. Do najliardziej reprezentacyjnydi wśród ra- 
dziwiłłowskidi kobierców należy znajdujący się wMu- 
zeum \’\’iktorii i Alberta w Londynie, o ornamencie 
rozwijającym się w długidi pasadi wertykałnydi, 
powtarzającydi motyw koszów z kwiatami oraz pę­
ków strusidi ])iór, związanydi wstążką.
Ostatnia wreszcie grupa, to nieznane nam bliżej ko- 
l)ierce manufaktury Ogińskidi. Oiaiament icli 
nawiązuje znów do wzorów kobierców wscliod- 
nidi, upraszczając i geometryzując poszczególne 
motywy.
Całość icli komjlozycji jest mniej zwarta, składa się 
z i-ozrzuconydi na całej powierzdmi tła niepowią- 
zanydi ze sobą różnorodnydi kształtów, traktowa- 
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nydi j)rawie groteskowo. Z groteskowego sposobu 
])ojiiiowajiia oriiamentu wynika także zastosowanie 
w nieb motywów sztuki Dalekiego Wsekodu. Tło 
często jest niebieskie, w oj-namencie kwiatowym jirze- 
tvaża baj-wa żółta różnydi odcieni. Niektóre z ko- 
bierc<jw tydi znaczone sq herbami Ogińskidr ,,bra­
ma”. ^^ kobiercu w zbiorach Muzeum Śląskiego 
w Katowicadi z tym Iierl)eni dominują motywy 
dlińskie. \\ kol)iercu w Ibnistwowydi Zbioradi 
Sztuki na \\'awelu lierl) Ogińskidi, j)owtórzony jako 
motyw ornamentalny, zyskuje samoistne znaczenie, 
ol)ol< innycli motywów ])odiodzenia ))erskiego i tu­
reckiego.
Do kol)ierców Ogińskidi zliliża się wieikidi rozmia­
rów kol)ierzec 1^. bemlieimera w 'Monadiinm, tv któ- 
lym znajdujemy zniekształcony jakiś lierl) zacliod- 
niego typu, oj-az ininiaturowe figurki, czerwono 
odziane, z tojiorami w ręku godzące w lwa. Datę 

1752 nosi koliierzec w Muzeum l*rzemysloAvym 
w Ikrakowie, o oiaiamencie jednolitym, łianlziej zgeo- 
metryzowanym, który motywem liaczykowatydi 
listków, doczepionydi do kształtu ornamentalnego 
wzorowanego na wsdiodniej ])alniecie, złiliża się do 
tyjm kol)ierców radziwiłłowskidi.
Ornamejit jiolskidi kol)iercótv tvelnianydi stoi na 
])ogj‘aniczu zadiodniego, łiardziej do organicznego 
j)ojniowania skłaniającego się świata form, i wscłiod- 
Jiiego, w którym przeważało linearne i geometryczne 
icłi jiojmowanie. Z konijiromisn ołni tycłi sposol)ów 
])ojmowania stylowego wyszedł ornament, zastosowa­
ny w kol)iercadi ])olskicłi. Znajdujemy w Jiicłi nie 
ałistrakcyjne kształty geometryczne ronił)ów, gwiazd, 
trójkątów iltl., ani też naturalistycznie jiojmowane 
kształty z jirzyi-ody wzięte, lecz motywy przeważ­
nie roślinne w ujęciu linearnym, skłonnym do 
geometryzowania, tv którym jednak j)iei'wotne

W ])osia(liinivi !.. Bernheimera w MonacłiiumK<)t)ierzee o motywach Dalekiego Wsdiodu
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Kobierzec z r. 1752 z herbami ks. Jur a 116 w.
W Muzeum ? rzeinysłow y ui w Krako w i e

wyobrażenie jirzednnoLn nie zostało zatracone. 
Podstawę zes])olow dekoracyjnych stanowią \vschod- 
nie elementy ornamentalne, ])erskie i tureckie. Na 
s])osób idi stylizowania wyAvarli \YplyAV zwłaszcza 
tkacze ormiańscy ; lecz całość, jaka stąd ])owstala, była 
])()lska. Na^vet ko))iując obcy A-izór wsdiodni, ko- 
biernik polski w dojrzałej fazie ])rodukcji kobierni- 
c.zej inaczej nstosnnkoAYywal ])oszczeg'ólne motywy 
do tła i j-óżne motywy wzajemnie do siebie; wybierał 
z nich te, które trafiały szczególnie do gustu ])olskiego 
i stylizował je w s))osól), dający tryraz temu, tło czego 
‘l^dżyły/1 n'jaki s])osób didały i umiały w'yjiowiedzieé 
się kulturalne warst\Yy s])ołeczeństwa ])olskiego XVII 
i X\ III \Yieku ^Y zakresie sztuki zdobniczej.
Może najdobitniej ])rzejawia się polski styl ornamen­
talny AY tej grupie kobierców, którydi ])rodukcję

związaliśmy z Urodami. Znajdujemy \y nidi orna­
ment 0 motywadi wscliodniej })alniety i zadiodniego 
kosza 7. kwiatami. ^V kol)iercacłi radziwiUowskidi 
znów najwięcej może widzimy dążenia do zbliżenia 
się do form zadiodnio-em-o])ejskicli, a zarazem do 
rejjrezentacyjności. Ivobierce Ogińskidi cedinje gro- 
teskowość orjiamejitn, a ay łączności z tym pozostaje 
zastosowanie motywów sztuki Dalekiego Wsdiodn. 
Kobiernictwo polskie, podobnie zresztą jal v i inne 
gałęzie sztuk zdobniczydi w X\'II i X^'III wieku, 
jest wyrazem tydi dążeń, które w zakresie kultury 
artystycznej niósł ze sobą tzw. sarmatyzm. Do 
AYSzystlxidi kol)ie]'ców połskidi można by zastosow'ać 
słowa Kai-oła ks. tle I-igne, który w połskidi sklon- 
nościadi upatrywał ,,sniak europejski ożeniony 
z azjatyckim”. tadilusz MAŃKOWSKI
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DYWAN Y 
WSPÓŁCZESNE

1

AA yraz ,, Dywan” jest jjochodzenia wschotlniego 
i ozjiacza tkaninę gi-nbq wełnianą, w ktcirej 
u])r()cz osjiowy i wątku główną rolę ()d;),rywa 
,,^vlus” tj. 2iić Avelniana, lub rzadziej jedwabna, 
umocowana Jia osnowie za ])oiuocą su])elka z przy­
ciętymi krócej, bib dbiżej koiicami. DaAviiy j)olski 
wyi'az ,,Kobierzec” ol)ejmowal pojęcie szersze i ozna­
czał - zarówno <ły^^'any, jak i zasłony ^  ̂'roiłzajn 
kiłimów i gobebmiw i inne tkaniny, Irutłne dziś tło 
okreśłenia, a służące^ tło ozdołty i 'wy^ody. Od Avie- 
kÓAv ł)o\viem sj)ełnia dywan te tłwa zadania i jest 
we wnętrzu mieszkałnym tym ostatnim akcentem 
dekoracyjnym, który jetłnoczy częstokrot: i'ozł)ieżn(^ 
ełemejity urzątłzenia, ])odkreśła i uwydatnia Avar- 
tości kołorystyczne, stAvarza całośt: \Aykończoną.
IJ Jias tłyAAany z tłaAA na ł)yły cenione i w j)0Avszecłi- 
nym a szerokim użytku, aa' kościełe, pałacu i tłworze. 
Przywożono j(A ])rzeAvażni( Azt- AAScłiodu, aa' małym 
zakresie Avyrał)iano aa kraju aa' XAIl w. ])od \Aj)ly- 
Aveni 'lurcji i Persji, aa 'końcu XA’IH av. wzorując 
się na brancji j tło połoAvy XIX w. ])rzecłiowuje się 
po Aviełu ł)ardzo tłworacli ZAAłaszcza na Avsciiodzie 
i połmłnin Połski Ii'adycja i umiejętność wykoiiy- 
Avania ])ięknycłi kibnitiw.
AA" XIX AA", zaczęto na Zadiodzie ])rodukoAA at: dy-

6 4

l*roj. .1. Ilandelsinanowa
Pragnie111 cl y wann

Proj. Halina Karpińska
1) -y AVa 11 strzy '/. o n y
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nadzór wykonania: Halina Ii arpińska
Powyfc e j: fragment

,,Krzewy i zwierzęta”. Dywan strzyżony. Projekt i 
Wykonano w warsztatach Spółdzielń i Ł a d”.





* '♦

5 ô

Proj. Zofia Dziewulska
Wy k. w praco wni

Dywan
J. 1Ia 11 cl e1snianowej

wany fa1)rycziie, olmiżając niesłychanie ich poziom 
artystyczny, ale zarazem olmiżając i cenę, toteż nic 
(lziivnego, że zalały one wkrótce wszystkie kraje 
Knropy. Ihimiętamy wszyscy wiszące nad łóżkami 
hygiy^y? niyśliwydi, jaskrawe, a jn-zykre w kolorze 
kwiaty, lub ordynarne imitacje iiscłiodnicłi i daw- 
nydi irancnskidi dywanów. Najle])sze z''tego typu 
ł)yly dyAvany jednobai-ivne lidi w kilku tonadi jednej 
liarwy, ale i najlepszy wyróli fab2'yczny nigdy nie 
doi-ówna ręcznemu.

0 ])iękności i A\'artości kolorystycznej dyivanu, tej 
najAvażniejszej zalecie, stanoAvi barwienie indywi­
dualne wełny: dołiry dywan powinien mieć wełnę 
sjiecjałnie dla sieliie farbowaną. '1’ak z konieczności 
postępowały male warsztaty na wsdiodzie [brałc od- 
])owiednio dużydi kotłów i ivipkszydi zajiasów iveł- 
ny], tejże metody, ale ze AYZględów artystycznydi, 
trzymają się u nas niektóre jiracownie, jak: ljad,l'ar- 
kos, Sli\^'iliska i inne. h*omijani tu dawne d}'wany 
wsdiodnie5 piękne w liarwie, łiogate w ornamencie

1)ywanProj. Jan Uognsławski
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i doskonale w technice i materiale, choć ])asnją do 
każdego niemal wnętrza, muszą ustą])ić dywanom 
notvym, jako naogól już pj-awie niedostępne. l^o- 
mijam też całą skalę tkaniji, slużącycli do j)okrywania 
])udlogi, jak szmaciaki i chodniki ludowe, różnego ty- 
])u maty, liżniki i roz])owszeclniione u nas tal; 1)ar- 
dzo kilimy — nie wdiodzą one ay zakres tego arty­
kułu. Clicę mówić o dywanie strzyżonym, najtrwal­
szym z nidi i najpiękniejszym, cłioć niestety, kilka­
krotnie di'0ższym. ićel)y więc dywan s])O])idaryzo- 
wać, upraszcza się jego rysimek, kładąc główny na­
cisk na kolor i uzyskując wartości dekoj-acyjne ])rzez 
zestawienie kilku tedmil; i kilku rodzajów materiału 
i otrzynmje w ten sposól) wielką rozmaitość rozwią­
zań. Mamy dywany całkowicie strzyżone, lui) 
orjiament sti‘zyżony na tle kilimowym, możemy 
sti‘zyc włos dywanu w'różnydi wysokościach, lui) 
jjozostaAYiać nieprzecięte ])ętłe, używać wełny ma­
towej, lui )błyszczącej, luźno, lui) mocno kręconej, 
la ostatnia daje efekt ,,baranka”, 1). łailnie i cieka- 

■wie używany przez p. Kossecką. Sama tedmika tydi 
dywanów' nie jest pomysłem Jiowym. l*rze])iękne 
i bogate t. zw. ,,polskie” dywany l XVII i XVllI w. 
mają na gładkim złotym, lub sreł)rnym tle strzy- 
żojiy jedwabny rysimek, Iiywają też dywany perskie, 
gdzie ornament jest wyżej strzyżony niż tło, a w diiń- 
skicłi naw et plastycznie nwyjmklony.
A jednak dywany nowoczesne nie przypominają ni­
czym tamtydi. Idi twórcy ))osługują się ograni­
czoną gamą kolorów — 5 — d- Iiarwy^ wyszukane 
w doborze, dostosowane do ])rzeznaczonego dla nich 
wnętrza, liarmonizują l obiciem ścian lid) mebli. 

bywają dywany wiązane dość rzadko z giadiej liar- 
dzo wełny i z wysokim włosem, kładącym się na 
ivszystkie strony, lid) z zupełnie niskim z lśniącej 
])olyskliwej wełny i l)ardzo gęstej przy])oniinają 
futra i kożuszki, jeśli użyć niefarliowanej wełny 
iv l)iałym, szarym, lul) I)i‘unatnym kolorze, bywają 
l)ai'wy bardzo intensywnej z nikłą i'anią lul) na 
odwi-ót, AY różnym układzie jiasów i ])aseczków wszel- 
kicli koloi'ó\Y i tecłmik. 1'aki dywan jest na])ra\Ydę 
inny, nowy, a j)rzytym I)ardzo jirzvjemny \^ mii*- 
szkaniu.
Ale \Y wyzyskiwaniu tecłmiki leży nieliezpieczeńslwo. 
l.atiYO \Yj)aść ^  ̂'przesadę, w cudactw o, liYorzyć rze­
czy ,,l)arokowe”. U nas kilka ])racow ni rozpo­
czyna w tym kierunku jiróby. Na iYysta\Yacli, w An­
glii i I<’rancji widuje się mnóstwo takicli dyiYanó\Y, 
tam jednał; ol)ok rzeczy b. pięknycli wystęjmją dziś 
nieraz okazy, którydi rysunel; przypomina niesla\Y- 
nej pamięci ,,secesję”. Kontiny przy])adkowe, wy­
gięte, ])łamy geometryczne, przecinające się liez lo­
giki ani składu, lul) nieforemne, czyniące lYrażenie 
])lam z AYywróconego kałamai-za, linie nie skoordy­
nowane, idące we wszystkicłi kierunkacli, jirzyjio- 
minające ćwiczenia kaligraficzne, wreszcie motywy 
kiYiat<)\Ye, jiowiększone do niesamowitycłi icymia- 
rów, a wszystko niespokojne i rozwidn-zone.
Jeśli się zna nidiezpieczeństwa, to łatwiej idi unik­
nąć i sj)odziew'ać się należy, że produkcja dy\Yanów 
rozwinie się u nas równie świetnie jal; produkcja 
kilimów, które zdobyły już sol)ie na świecie słuszne 
uznanie, jako sjiecjałnie polski, piękny odlani sztuki 
stosowanej. JADW IGA ham)EI.sma?\o\\ a

Proj. Władysław Zycłi. Wyk. w pracowni ,,Ładu” I)ywan strzyżony



Józef Czapski Autoportret

JÓZEF CZAPSKI
Młodzi ludzie, l<lórzy równocześnie ze mną rozpoczęli 
ol<olo roJ<u 1921 studia malarskie tv Krakowskiej Aka­
demii Sztul< l*ięknycli, dzieciństwo swoje przeżyli 
w dawnym, ])rzedwojennym świecie, w epoce należącej 
strukturalnie i pojęciowo do wieku dziewiętnastego. 
AViel< dwudziesty zaczyna się wr. 1914, a nie 1900. 
Wyrośliśitiy w świecie, który jest jeszcze światem 
Witkiewicza i Cliełmońskiego, w czasie kiedy tra­
dycje Matejki, J. Kossaka, Gierymskiclt są zupełnie 
świeże, kiedy Kraków jest jeszcze miastem ,,Młodej 
Polski”, a AA arszatva art)\styczna koticzy się na Za- 
cłięcie i Salonie Krywulta. Życie nasze przełtieglo 
jakl)y ])() moście, łączącym dtva Itrzegi, przedwojenny, 
który już należy do łiistorii, i powojenny, kteSry jest 
dnieul tlzisiejszym i jutrem.
Przez ów ])odział pokolenie nasze przyrównać można 
do pokolenia Orlowskicłi, Plońskidi i Prodowskidi, 
które tak, jak my, oglądało dwa różne światy i, jak my, 
łtyło sprawcą narodzin, oni malarstwa, ujtrawianego 

])rz.ez Polaków — • my ])olskiego malarstwa. 
Itwenementem wśród moidi dziednnydi zetknięć 
to sztuką l)yla wielka wystawa didmońskiego w Za- 
clięcie, literaturą artystyczną — książki AA itkiewi- 
cza, przeżyciem — Matejko i Grottger i niemieckie 
pisma ilustrowane, ])oświęcone sztuce. Trzeba bylo 
ostatnio wystawy Grottgerowskiej w Muzeum Naro­
dowym, by zdać sobie S])rawę, jal< bardzo już odległa 
jest ta ilustracja, która kołysała moją dziecinną wy­
obraźnię, trzel)a dziś sięgnąć do wspoumień z tamtydi 
łat, by zorientować się na])i‘awdę, jak olł)rzymim prze- 
miaiLom uległ w ciągu lat dwudziestu paru polski kli­
mat artystyczny, tali oll)rzymini, że brzeg tamten 
wydaje się jakże odległy. Dziś, młodszym naszym ko­
legom łatwiej jest znaleźć av nialarstwie prostą dro­
gę, dzięki teum, co myśmy przeżyli i zrozumieli, 
sądzę więc, że to, jal< doszliśmy do zrozumienia sztuki, 
nie będzie polskiemu czyŁełniko^'\'i obojętne.
Jednym z koleg■ó^^', którzy na wiosnę roku 1921
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W Krakowskiej Akademii zwrócili moją uwagę, był 
Józef Czapski, przy pierwszym zetknięciu z racji 
dużego wzrostu, później z innycli, głębszycli ])rzy- 
czyn. Jłyl on wtedy moim ,,gospodarzeni” na kur­
sie ogólnym, trzymał nas surowo dobrotliwą dłonią, 
nie pozwalał na rozmowy i dokazywanie w czasie 
zajęć, nie mieliśmy jednak do niego o to żalu, ł)o 
dość było naii spojrzeć w czasie rysowania, by stwier-

])rawie 'wszyscy jakby w mroku, daleka byla jeszcze 
chwila, kiedy mieliśmy głowę spod wody wychylić 
i zołiaczyć jasny blask dnia; tło szkoły jirzyszłiśmy 
z. ł)ardzo wątłym ])rzeważnie bagażem, szkoła w na­
szym mniemaniu miała nam drogę oświetlić. Ijata 
te dały nam koleżeńską atmosferę ws])ól])racy i po­
mocy wzajemnej, dały przyjaźnie, które przetrwały, 
stworzyły cement wsjiomnień, które łączyć nas bę-

Józef Czapski l^ejzaź

dzić, dlaczego nakazuje nam ciszę i by zrozumieć, 
że cisza konieczna jest przy jiracy. Nie łiylo cłiylia 
wtedy w Akademii słucliacza, któryby z tak wi­
doczną pasją i tak widomym uporem wałczył z for­
mą. Czapski szedł do walki uzbrojony w węgieł 
i w szmatę, którą niestrudzenie ścierał raz jiołożoną 
kreskę, łio wydawała mu się wciąż nietrafna, kontni' 
stawał się gruliy jak palec, jiajiier się zużywał, a no­
woczesny Syzyf wtaczał niestrudzenie ])0 zł)oczu bar­
dzo ciężką skałę. Zdarza się czasem, że jiierwsze 
wrażenie, jakie sprawi człowiek, i pierwszy sąd, jaki 
się O nim wyda, bywa tak słuszny, że ])otem całe 
łata oł)cowania i przyjaźni sąd ów potwierdzają — 
w tym u])artym, uczciwym trudzie był cały Czapski. 
'J'eraz wydaje mi się, że jiogrążeni łiyliśmy wówczas

dą zawsze w walce o dobrą sprawę, więc łata te 
nie zostały zmarnowane — to nam dała szkoła. Od 
liołegów usłyszałem, Ijodaj po raz pierwszy, nazwiska 
wiełkicli Francuzów, w bibliotece szkolnej były du­
że, niestety, jednołiarwne reprodukcje impresjoni­
stów, Cëzanne’a, Van Coglia, był to wstrząs dla nas. 
W rozwoju malarskim decydującą cliwilą jest żywe 
zetknięcie się z prawdziwym artystą, w owe pierwsze 
łata w Akademii prawdziwymi malarzami Iiyli ko­
ledzy, niedojrzałymi jeszcze, ale malarzami. Ijata 
akademickie Czapskiego upłynęły pod znakiem pi-ze- 
de wszystkim Z. Ó\’ałiszewskiego, on liyl jednym z ko­
legów, którzy malowali już oddawna, ł)yl jednym 
z. tycli nielicznych, którzy zetknęli się z wielką sztuką 
Zachodu. Z W ahszewskim wtargnęło do nas po-
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wietrze z. szerokiego świata, więc też poznanie go 
bylo dla wielu z nas wydarzeniem. 'Wielkim ewe­
nementem tamtydi czasów stal się jtrzyjazd Pan­
kiewicza z Paryża i jego zbiorowa wystawa w Palacn 
Sztoki, ])o raz ])ierwszy rozwarł się przed nami lio- 
ryzont i zgłodniałym naszym oczom okazał się Za- 
cłiód, który znaliśmy jeno z czamydi fotografij ; nie 
tylko Pankiewicz, nawet Kisling, który wystawił 
również jtarę płócien, podziałał na nas jak iskra na 
])rocliy. Jal< w cieomą letnią noc, kiedy łilyskawica 
oświetli niel)o, ujrzeliśmy dalekie ol)loki. Wreszcie 
tęsknoty ol)lekly się w ciało, Czapski z gropą kole­
gów, uczniów Pankiewicza, organizoje K. ł\ [Komitet 
Paryski] i po rokit przygotowań wyjeżdża do Paryża. 
Podobno ten, kto ma zostać artystą, otrzymuje od 
losn tajemny znal< na czole, znak jest, nakazem i wy­
rokiem nieodwołalnym. Czapski dzieciństwo całe 
przerysował, przemalował i przerzeźbił, potem oddał 
się z pasją nnizyce, zagrzebał po uszy w literaturze, 
ale nigdy nie wątpił, że będzie malarzem. Później 
^v ł’aryżu, gtly męczył się i borykał ze sztuką, ^Vałi- 
szewski mówił mu: ,,IVzuć Dostojewskiego^ kiedy 
wejdziesz naprawdę av malarstwo, to to wszystko do 
ciel)ie wróci". Iło kiedy się jedno naprawdę, do gruntu, 
przetrawi i zrozumie, to takie zrozumienie działa 

ogólnie. Czapski wrócił do Dostojewskiego i pojął go 
lepiej, malarstwo mu do tego pomogło. W Paryżu 
z początku rolii na nim wrażenie wśród malarzy tylko 
Bonnard, nie uświadanda sobie zresztą ^Ycałe, na 
czym jego wartość ])olega, nie jest jeszcze zupełnie 
do uświadomień przygotowimy. l^aryżem jest olśnio­
ny, przytłoczony ogromem przeżyć, Paryż miele ^o 
\v SAvoicłi wielkidi żarnadi, ^v})rowadza zamieszanie 
w pojęciadi, do dndiow'ego ^vnętrza dostaje się rap­
tem tyle nowego powietrza, że powietrze to działa 
odurzająco, jal< ałkołiol; trzeba miesięcy całycli i łat, 
by poroł)ić t. sołią samym obradninki, by doznania 
należycie ])osegreg'ować i ułożyć. Malarstwo, które 
znaliśmy z czamydi i"eprodukcyj, tu ukazuje się inne, 
niżeśmy przypuszczali, trudniejsze, mniej zrozumia­
le, trzeba ogromnego Avysilku myślowego, trzełia 
własnej, wciąż kontrolowanej przez siebie i przez 
drugidi pracy, Iiy zdać sobie sprawę, czym ono jest 
w istocie, na czym polega i jakie prawa nim rządzą. 
Tylko głupcy jeżdżą do Paryża po ,,nowinki", po fraki 
i peruki, 1’aiyż jest dla nas Mekką, bo nigdzie poza 
nim nie stworzono warunków tak przyjaznydi zdo­
byciu świadomości malarskiej, liez której ileż wy­
siłków nawet nczdwydi uderza w" próżnię. Nie Iiy- 
liśmy dotąd narodem plastyków, więc okres 
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dzieciństwa i wczesnej nilodości w ])olskiin klimacie 
nie dal nam Lego, co dla Francuza stanowi ]iodloże 
pierwszycłi jego poczynań w sztuce, to znaczy 
żyzny grunt Avewnętrzny. Nam Lrzelia hylo Jiajele- 
mentarniejsze wiatlojności zdobywać z jakże wielkim 
trudem. Mogloł)y się wydawać, że nie ma nic 
łatwiejszego, niż ,,zobaczyć” dla oczu Avrażliwycli na 
kolor, tymczasem tylko malarz wie, ile trudu, ile lez 
często wylać trzeba, nim się owej szczęśliwej oliwili 
dożyje. W ])ierwszycli miesiącadi Czapski cliodzi 
po Ijuwrze i po 
,,marszandacli ” 
z rozpaczą, że nic 
nie rozumie, 
wydaje mu się 
w])i"ost, że nie 
widzi różnicy 
pomiędzy tym, 
C0 udiodzi za ai"- 
cydzieło, i z\vy- 
klym kiczem. 
l^adzono mu, by 
kopiował l*ous- 
sina, więc go ko­
piuje, ale go nie 
,,widzi”, nie wi­
dzi \\'cnecjan, 
Holendrów', Ini- 
])resjonistów. 
Ogląda tylko 
bardzo w'i e 1e, 
patrzy łakomie, 
czyta, dyskutu­
je, jiraca doko­
nywa się W 'nim 
nieśwdadomie^ 
dojrzewa, sam 
0 tym nie wde- 
dząc, W'jego 
własnym mnie­
maniu nie 1’0- 
zumie nadał 
nic i diwiłami 
Irad nadzieję, 
l)y wogóle kie­
dykolwiek miał 
zroz u 111 i e ć. 
Przydiodzi ty­
fus , ])o diorobie 

Józef Czapski

jedzie na wwpoczynel vtło
ypi'zyjaciół w okolice l.ondynu i tu w National 
'Gallery następuje dzień, w'którym bielmo spada 
mu z oczu — pozornie w jednej oliwili. Raptem wo­
bec małego płódenka Corota, gdzie pan w kremo­
wych spodniach siedzi na siwym koniu, dostrzega 
zakryty dotąd dla niego zwdązeli pomiędzy barwami. 
Po łatadi przygotowań Czapski widzi po raz pierw­
szy, że kremow'a plama spodni gra z siwizną konia — 
malarstwo otwiera się przed nim. Wraca do Paryża

i teraz ]iati’zy naii innymi oczyma, już ,,widzi”, tylko 
salę l^oussiua omija jak ucieleśniony wyrzut sumie­
nia, 1)0 ma w rażenie, że kopiując go ongiś ,,na oślep”, 
])o])elnil nieuczciwość. Pracuje Iiai-dzo wiele, oki-esy 
letnie spędza na jioludniu Francji kolo Marsylii, 
])iluje jiejzaż. Sam tei’az śmieje się z siebie, ojio- 
wiadając, jak mimo cudownego ividoku /. okien 
i z ogrodu na całą zatokę marsyłską i na góiy, ma­
lował wtedy tylko ogród Avarzywny ł wielkim tru­
dem irygowany i dosyć nędzny, taki mial w'sti-ęt do 

wszystkiego, co 
zliyt jiiękne i 
teatralne. Pi-aca 
jego zaczyna być 
widomie owoc­
na, ale nie trze­
ba sobie wyo- 
bi"ażać, by jii-a- 
co^vał łatwo; 
])ozwolono mu 
wejść do kiń- 
lestw'a sztuki, 
ale droga, któ- 
1-a się jiized nim 
otwarła, nie ma 
ki-esn. Ileż I'azy, 
wołiec niezrozu­
mienia ze sti-o- 
ny kolegów, n ie 
zniedięca się, 
tylko zaciska zę- 
liy i jiracuje 
7. tym więk­
szym ujiorem, 
przysięgając so­
bie, że będzie 
malai-zeni,choć- 
liy na jirzekói’ 
wszystkim. 7vn 
tiw święty ujiói" 
zostanie kieilyś 
ogłoszony ])a- 
ti-onem tych 
w'szystkich, któ- 
i-zy W 'sztuce się 
ti-udzą. 'I'liid 
malarski liywa 
więcej trudem 

myśli, niż oka i ręki. Sprzed płócien Czajiskiego odclio- 
dzimy z głowią pełną zagadnieii do rozstrzygnięcia. Są 
dzieła sztuki pow'stałe najwyraźniej ze zmysłow^ego za- 
cliwytu nad światem i to jedynie piętno na sobie no­
szące i są takie, które twórca nazliyt ])rzedystylow'ał 
w swoim intelekcie, te jakliy za suclie, tamte zliyt 
wilgotne. Rzeczy najirawdę wielkie rodzą się wtedy, 
gdy artysta zrozumiał, że najwyższe piękno jest także 
najwyższą równowagą i kiedy potrafił ową równo­
wagę osiągnąć. Arcydzieło działa na nasze zmysły

Pejzaż
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sAYiata. Wobec in(>go, choc

i frajinje umyśl — jest, tal; pociągające, że dicialoliy 
się je pieścić dłonią i jednocześnie Lak dostojne, że 
czasem myślimy o tym, aby przyklęknąć. Jan \’er- 
meer 7. Delft, który stworzył najcudniejszą, wprost 
łuł)ieżnie ])iękną nniterię malarską, przej)oil swoje 
płótna tak tvysokim sjurytnalizmem, że dzieło jego 
jest jakl)y nie 7. tegi 
literacko nic av 
Lyell ])i-acacli się 
nie ,,dzieje”, do- 
znajeniy l'ôw- 
nie podnioslydi 
Avzruszeii inte- 
lektualnydi, jak 
wobec IVeni- 
lirandLa, gdzie 
właśnie mnóst­
wo rzeczy się 
dzieje, iv.eczy 
zagidiionydi w 
tajeinniczym 
mroku. Ver- 
meei" realista 
działa I’dwnie 
moralnie jak 
mistyk ł^ein- 
łirandt. Śmiesz­
ni są ci, którzy 
mówią, że obraz 
1) 6 z anegdoty 
jest uboższy w 
treść ; widocznie 
alłio nie ividzie- 
li, alłio nie zro­
zumieli AA ielkie- 
go niałarstAva. 
Sens sztuki to 
jiosz u 1; i Avanie 
sensu świata, a 
ŚAAdat to nie tyl­
ko rndi 1‘ozmie- 
szczony av cza­
sie; jest AA'świę­
cie jirócz dyna­
micznej także 
AA'spaniala treść 
statyczna, rów­
nie jaiv tamta 
godna uwielbienia.

.lózcf Czapski

MałarslAYO Czansł;ie.iio ma
niby trzy oblicza dość różne mimo oczytAiście 
Avieln punktÓAA ’stycznydi, myśl artysty biegnie 
kolejno av bardzo odmiennycli kierunkach dla­
tego, że Czapski dąży ŚAviadomie do osiągnięcia 
,,AAdełkiej rÓAA'noAA'agi”. Jego sztuka jest dzie­
leni czloAvieka, który Avieeznie siebie edukuje, 
który stara się skonLroloAvać każdy SAA Ój odrndi, nie 
żeby się znieclianizoAvaé, tylko po to, by siebie opa­
nować i opanowawszy poprowadzić najtrafniej. Ro- 

zinnie 011, że nal<-ży do tAAÓrcÓAV, którzy AAydiodzą 
od Avizji AYCAYnętrznej i jiostęjiOAYać AYinni od niej ku 
naturze. "W SAYojej książce 0 l’ankieAA iczu cytuje slo- 
AYa, które Dürer jioAYiedziat 0 potrzdiie ,,nasiąknięcia 
natin-ą”, lio sam tę ])oLi"zebę odczuwa łiardzo silnie. 
MóayI, że podniet szuka aa' ŚAYiecie, na ulicy, aa' Lraiii- 
AYaju, AYlóczy się, ,,lazi leniAYo” na to, liy jego ayy- 

obraźnia malar­
ska, za])lodnio- 
iia zestii Av i e- 
niein banAiiym, 
przetlmiotem 0 
dzlAYnym kształ­
cie, klamką,któ­
ra się świeci, 
szaleni, I<tóry z 
ramion opada, 
zaczęła ]iraco- 
AYać. Ale Avy- 
ubi‘aźnia jiracu- 
je zaAYSze 7. peiA - 
nym iiastaAYie- 
niem indyAA'i- 
dnalnym, sta- 
IIOAyI to rÓAYllO- 
cześnie jej Avar- 
Lość i iiieliez- 
pieczeiist\A'u ])o- 
slugi\Yania się 
nią ; iinaginacja 
na to, liy 7.^'ć, 
jiotiv-elnije jio- 
karmu 7. zeiv- 
iiątrz ; skraAve- 
czel \natury sta- 
noAYić może dla 
niej odskocznię, 
ale skraAYel< iia- 
tuiy potrzeliny 
jest także nadał 
AY ciągu pracy, 
])oprzez kontakt 
Z natui"ą pły­
ną liowiem jej 

Opera leśna soki odżyAYCze. 
l^onssiii, pracu­
jący ])rzecież 
tal; łiardzo AAyo- 

bi'aźnią, ustaAYial sobie male figurki z AAOskii i stroił 
je AY koloroAYe galganki po to, liy AYyobraźni SAYej 
stAY0i‘zyć realne podstaAAy; czynił jakoby to samo 
Tintoretto. Vollard pytał Idedyś Degasa Avobec jego 
pejzażu z nad morza, na jakiej plaży maloAval SAVoje 
płótno ; okazało się, że jilażę zastąpiła żółta kami­
zelka, a obraz maloAvany był aa' jiracoAvni. Bardzo 
cłiai-akterystyczny jest Óay stosmiek Degasa do ple­
neru, ale rÓAYiiie cłiarakterystyczna jest obecność ka­
mizelki — żółta kamizelka, jako niezbędny punkt 



zacze])ieiiia, by namalować ])iasel<. Cza])slxi Avdiodzi 
do malarstwa z całym bagażem upodol)ań i nawyl<ów 
,,wyol)raźniowych”. 'I'o, że należy do twórców, ])<)- 
stępojącydi od wizji, nadaje jego dn-omatyce cecliy 
l)ardzo osobiste, ale to stwarza tal\że j)omiędzy nim 
a natmą pewną l)arierę. Pelno jest w jego jilótnadi 
czerwieni i 1'óżowości dlatego, że czerwień działa na 
niego w sposól) specjalny i że czerwienią zapełnił so­
bie imaginację. I I<iedy w swoidi płótnach najznpeł- 
niej realistycznydi ma do czynienia z przedmiotem 
czeiwonym, odczuwamy, że ])rzedmiot ów oł)sei"wo- 
wal zupełnie swoiście, że mimo założeń ()l)iek- 
tywnydi nie ł)ył w stanie wyzwolić się ze swojej 
,,łiantise” i że ona mąciła mu ostrość obserwacji. 
Ponieważ Czapski jast w stosunku do siebie peda­
gogiem, więc są w jego życiu całe miesiące, kiedy 
stara się piłować natm-ę jak inni piłują żelazo, na to, 
żeby nawiązać z ińą najściślejszy kontakt, żeby nią 
,,nasiąknąć” wedle nnplrych słów Durera. Ma w tym 
stylu malowane pejzaże i ascetyczne martwe natury, 
l)udzące szacunelx rzetelnością wysiłku i nasuwające 
refleksje o pożyteczności takiego naginania się i wałki 
z sobą samym. Ifezułtat tej wałki jest jednak bardzo 
,,czaj)ski”. Obok intencji obiektywnej i przednńo- 
Lowej, gdzie Holender podporządkowałl)y pragnieniu 
zaginania Jia różnicadi materii przedmiotów wszyst­
kie swoje środki aż do faktury włącznie, u (Czap­
skiego wystę])uje s])rzeczna z intencją faktura unifi­
kująca. 'l'en artysta bez])rzedmiotowy studiuje kolor 
lokalny jal< anadioreta teduńkę prawie pointylisty, 
dając soł)ie samemu l)ezwiednie kontrparę. Nie 
umniejsza to zresztą wcale znaczenia takicli ćwi­
czeń, utwierdza tylko w przeświadczeniu, że, kiedy 
się ma coś własnego do ])owiedzenia, zostaje się 
zawsze sobą, w tej czy w innej skórze, a nie ])rze- 
stając l)yć sobą, można się wiele nauczyć wśród ])rół) 
zrealizowania wizji obcej. 'I'akie jest jedno z oblicz 
malarstwa Czapskiego, oblicze jiajbardziej ,,])rawi- 
cowe”, l)y użyć języka używanego w polityce. Artysta 
mówi, że tal; studiując, ma wrażenie jakby l)yl sa­
molotem, rułującym do startu; momentem odrywa­
nia się od ziemi są ])lótna, gdzie ])rzed naturą maluje 
już zuj)elińe swobodnie, do tej kategorii należą mię­
dzy innymi wystawione obecnie w Ipsie niektóre 
])ejzaże z Zo])])ot. W obrazadi tego drugiego, jakby 
,,centrowego” oblicza widać najsilniejsze renńni- 
scejicje pierwszydi paryskidi zadiwytów. Pierwsze 
miłości ])owracają jakoby, a jderwszą ])aryską mi­
łością (Czapskiego był bonnard. Ale teraz Ijonnard 
])rzeL()])iony jest we własnym, Czapskiego, tyglu, 
wj)lyw jego jest rezultatem zbieżności icli wizji. 
Artysta z olbrzynńej l)onnardowskiej skarl)nicy wziął, 
co mu tam jest bliskie, wziął pewne zestawienia, gra­
niczące ze zgrzytem, któi-e stanowią integralną część 
jego także widzenia i nadal im piętno osobiste.
(jdyl)y urządzono kiedyś wystawę tego, co w na­
szym mniemaniu jest małarstwem polskim aż do 
dni ostatnidi, okazałoł)y się, że właśnie my, a nie kto 

inny, jesteśmy kontynuatorami (nerymskidi i ł^od- 
kowińskidi, że jesteśmy im bliżsi nastrojem, niż Fran­
cuzom, od którycli nam pewni ludzie wymyślają. 
Czapski różni się od Francuzów wagą swojego ma­
larstwa, jest to jedna z najkapitalidejszydi różnic 
rasowycli w sztuce. VaJi (iogli na tle prac swoidi 
francnskidi ])rzyjaciól wydaje się tal; egzotyczny 
i tal; l)ardzo liolenderski właśnie skutkiem swojej 
wagi najzupełniej nordyckiej.
AV stosunku do rzeczy dawniejszydi jest w obecnydi 
płótnadi Czapskiego zacieśnienie {rry i nasilenie jej ; 
w jego napoju jest coraz mniej wody, a coraz więcej 
wina. 0 ile dawniej miało się wrażenie, że ])od jilamą 
liarwną bezpośrednio znajduje się liiałe płótno, o tyłe 
teraz wydaje się nam, że barwa na powierzdmi wy­
rasta z liarwy innej. Ibigłębienie gry sugeruje myśl 
0 wyrastaniu z czegoś; szladietni koloryści zawsze 
umieli dla swojej diromatyki powierzdmiowej stwo­
rzyć antenatów.
Najliardziej osobiste wydaje się trzecie ,,oblicze”, to, 
które rodzi się z wizji niemal abstrakcyjnej, z wizji 
zacze])ionej o migawkowe czasem doznanie, o mdi 
jakiś, o obraz wnętrza, widzianego jirzelotnie...
Artysta sam jest o tym ])rzekonany i prace jego, 
O któiydi wspominałem pojirzednio, służą jego mnie­
maniem w dużej mierze do stwoiv.enia gruntu pod 
ujirawę tego, co się u nas nazywa rewolucyjnym, 
niesjiokojnym i ,,])otwoi'nym” Czapskim. ^V miarę 
nasiąkania naturą, w miarę coraz bardziej owocnego 
])rzegryzania się przez piłowanie studium wizja jego 
stawać się liędzie coraz tęższa, odbłasl; natury da jej 
rumieńce, coraz w niej liędzie więcej krwi i życia. 
Po;viedzial kiedyś Czajiskiemn jeden z, pi-zyjadól : 
,,'ł’y to nigdy nie jesteś zupełnie zły, łio ty jesteś po­
tworny” — w miai"ę jiracy i w miarę jiostępów 
])lótna będą coraz mniej ,,potworne”, a coraz bar­
dziej ,,dziwne”, świat, zrodzony z mózgowego, alistrak- 
cyjnego zestawienia ])lani barwnycli i linij, stawać 
się liędzie coi"az bardziej konkretny, malarstwo na­
rzucać się liędzie widzowi coraz silniej swoją jirawdą. 
1loroskop taki można jiostawić dlatego, że w płótnadi 
dotydiczasowydi jest ])oivaga wysiłku, jest świaclu- 
iność małai\sł;a, jest nuta osołiista, na której można 
łnidować. Jest także odwaga, odwaga malowania 
nawet rzeczy złej, ai’tysta zaczynając ]iłótno ma wra­
żenie, że skacze w nieznane dlatego, że ośmiela się 
być sobą, że mając poczucie twiirzenia w lannadi 
malai-stwa dice wypowiedzieć to, co ma jiod czaszką. 
Czapski wie, że łatniej jiracować po malarsku, kiedy 
się jiracuje według cndzydi, wyjiróliowanydi for­
mułek, ale 011, korzystając z doświadczeii ]ioprzedni- 
ków i współczesnych, w jal; najszerszej mierze dice 
pracować po swojemu.
Staje do walki z uporem, który w ciągu lat kilku­
nastu nie oslabl, tylko się wzmocnił, i z iviedzą 
zdołiytą własnym wysilkiein. \’\ iei‘zę, że iv tej 
walce, uzlirojony w jiierwszyni rzędzie myślą, liar- 
dziej niż okiem i ręką — zwycięży. jekzy lYOLFF
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ibidolf All. Widolv Tyiira. 1S59. Aliwarela, 211) x 501) nun. AVlasn. radcy I I. Meyera w Wiedniu

WIDOKI MAŁOl^OLSKI W AKWARELACH

RUDOLFA A L T A
AV lirze 8 Arkad z r. uh. opublikowaliśmy widolę 
Krakowa z i'. 1859 ^^' jrięknej akwareli IMidolfa Alta, 
ZHajdującej się dziś w zbiorze (). Reinliarta w \\ iii- 
teidhm-. 5Vyi'ażoiie ])rzy tej okazji jirzyjmszczenie, że 
Alt mnsial wykonać więcej widoków Malo])olski 
w czasie swej ])odróży w tym okresie — i że prayv- 
])odobnie nda się dioć część ich odszukać po kolek- 
cjacli jnywatnycli — okazało się nad wyraz słuszne. 
Szczęśliwy zbieg okoliczności ])oz^^'olil mi bowiem na 
])rzeprowadzenie poszuki^xań w samym AMednin, 
acz dorywczydi, lecz jiomyślnym uwieńczonydi re- 
znłlatem. Udalo się mianowicie odnaleźć kilka akwa­
rel łWidolfa Alta, stwierdzajqcydi widomie, że za- 
intei'esowal jru nie tylko Kijaków, ale i mniejsze mia­
steczka Mało])ołski, zarówno malowniczościn s^^'ego 
])ołożenia, architekturq kościółków, ])ejzażem, jak 
i kolorytem.
Z malowniczydi okolic Krakowa nic dziwnego, że 
łyniec ])ociqgnął oko artysty. Dawne o])actwo łiene- 
dyktynów', osiadłe na wyniosłym wzgói"zu nad \Visłą 
i dominujące nad okolicą, tworzyło jiiękny niewątpli­

wie motyw ' ])ejzażowy. Widok dyńca, będący dziś 
w posiadaniu H. Meyera w ^^iednin, wzięty jest 
z drugiego łirzegn AVisly, z. sylwetą klasztoru, odbi­
jającego się w spokojnej, szeroko jdynącej wodzie. 
^'\ zgórze 0 tonadi zielonawo-łiłękitnydi kontrastuje 
Z murami klasztoru o brunatnej ścianie i cieplejszym, 
ł)runatno-różowawym dadin, z lekka słońcem oświe­
tlonym. Na tle intensywniejszej, gdzieniegdzie 
w granatowy odcień przediodzącej zieleni, jaśniej 
rysuje się ])opielaty ton ścian lewej, jasnej części bu­
dowli. (iładka tafla wijącej się w zakrętach rzeki 
tonie w dali w ledwie zaznaczonydi mgladi łiłękitna- 
wydi, przesłaidającydi widniejące na horyzoncie ])ła- 
mą szarawo-żółtawą ])asmo gór. Szerokimi ])ociągnię- 
dami pędzla, rozmąciłem jiierwszego planu, zazna­
czonego smugami Iiarw na jasnym tle kartonu, wy­
czuciem jirzestrzeni i powietrza — wiąże się widoł; 
'1'yńca ł)lisko z. pnlihkowanym poprzedińo widokiem 
Krakowa, którego jiowstanie dzieli od akwareli ty­
nieckiej okres tylko trzedi dni [24127 wrzesieii 1859]. 
\\'cześniei jeszcze, I)O w sierjinin tegoż roku malował
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Kudolf Alt. Widok Wadowic. 1859. Akwarela, 120 x 181) inni Wlasn. dyr. A. lA)llaka w Wiedniu.
A

H. All widol; Wadowic, Itiory jirzed kilkoma mie- 
siqcand jtrzeszedl jnzez antykwariat artyslycznv 
S. Kende i zostal naltyty przez dyr. A. Pollaka tv Wied- 
Jiiii. Jest to widol; wzięty z jtetvnej odległości na 
miasteczko, rozsiadłe w dolinie między niewielkimi 
wzgórzami, z widniejącymi tv dali ])asmami gór. Po­
stacie na ])ierwszym płatne i krowy są dotłane już 
])o namalowattin łąki — ledwie naszkicowatie jtędz- 
łem doskonałe się komponują w całości ])ejzażn, po­
głębiając pers])ektywę widocztiego z dala miasteczka. 
Akwareli tej, świeżo odszukanej, nie znam niestety 
z auto])sji, toteż, trudno mi coś powiedzieć o kolory­
cie, który ])odobno jest bardzo żywy. "W każdym ra­
zie dość wyraźnie zaznacza się tu operowanie raczej 
])łamą, a postacie na pierwszym planie, niejako ry­
sowane ])ędzlem, dowodzą łtardziej malarskiego, niż 
rysuid;owego cliaraktern szkicu akwarelowego.
Do tego samego okresu należy tvidol; Krosna, nie­
wątpliwie szkicowany na tniejscu jesionią r. 1839, 
a wykoticzony tiieco później i O])atrzony datą 1840. 
Dominującą ])lamę stanowią wielkie, oliwkowo-zielo- 
tie drzewa, łtardziej żółtawe na jtierwszym jtłanie, 
ciemno-zielone tv miejscacłi zacienionydi. ^^ glęlti, 
za ciemną jtłamą ł^rzewów ukazuje się w jtanoramie 
miasteczko z kościołem farnym mocno wyodręltuio- 
nym swą wyniosłą sylwetą z osołtno jtostawioną wieżą 
i dalej wśród domostw widniejącym kościołem Irait- 
ciszkanów. Mury różowe, gdzieniegdzie żółtawe.

ożywione są mocniejszym tonem cynobrowym po­
zostającej W 'cieniu ściany kościoła fartiego. ł^ysmiek 
ma duże walory malarskie, ładnie skomponowany 
i rysowany ze swoltodą pewnego sieltie jtędzla. (łlilopi 
w diarakterystycznycli strojadi regioiiałnycli oży­
wiają łtarwną jtlamą plan jtierwszy. Koltieta ułtrana 
jest w obcisły, nieltieski kidtrał; i suknię brmiatno- 
różowig tia głowie ma biały cze])iec ^ ddop w Itialej 
sukmanie i czarnym kajtełuszu, a dzieci w nieltie- 
skidi i Itrunatnydi ubraniadt. ^Viełkie drzewa na 
pierwszym jtlanie przypominają nieco drzewa Pra- 
teru, rysowane jtrzez Alta jeszcze w okresie studiów 
akademickidi.
7, Mało])ołski niewątpliwie wywiózł 1^. Alt wrażenia 
])iękjia malowniczydi miasteczei; i wsi ])olskiej 
i diętnie do nidi powracał. Szczególnie jednak silne 
musiał Jia nim wywrzeć wrażenie buraków 'te swymi 
zabytkami. Z akwareli, wykonanej na miejscu w ' ro­
ku 1839 i ])rzedstawiającej ogólny widol; l^rakowa 
od strony Podgórza [jtublikow^anej jtrzez nas w nrze 8 
Arkad z r. ult.] wykonał Alt widocznie replikę, jtrze- 
znaczoną jako wzór dla litografa, — w' 7 lat jtóźniej. 
Artysta zdawał sobie sprawę, że malarski diarakter j^*' 
szkicu akwarelow'ego nie nadaje się do ])owtórzenia 
w tedmice litograficznej. lAejtlika ta jtrzelo, opra­
cowana łtardziej szczegól<two, uwzględnia mocno 
przycienmi(tJiy pierwszy plan, dctdaje szereg akce- 
sorió;v, a jetłnocześnie wyraźnie ma cecliy utworu.
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])()wLórzojieg() z j)aniięci. Zniiany })ewiie w ])ro])or- 
cjadi architektury [uj). wież kościoła na Skałce], od- 
niienny kołoryt ])oszczególiiycłi budynków i różne 
zmienione szczegóły tycłi saniycłi l)udowłi w jedna­
kowy sposół) przedstawionycłi — wyraźnie stwierdza­
ją ten cłiaraktei" późniejszej pamięciowej re])łiki. 
AVierne zaś trzymanie się ])ierwowzoru ])rzez łito- 
grafa nie pozwała na ])rzypisanie jemu właśnie 
zmian, wpi'owadzunycłi w litografii w stosunku do 
pierwszej akwareli, na miejscu w Podgórzu wyko­
nanej nien'qtpliwie z jiatnry, pełnej świeżości ujęcia 
i bezpośredniości obserwacji malarskiego oka. 'bak 
więc odnalezienie drugiej akwareli Alta, przedsta­
wiającej ten sam widolc Krakowa, zmienia nasz ])o- 
gląd na stosunek litografii Sandmanna do pierwo­
wzoru, wyrażony w wyżej cytowanym artykide.
'1'rudno jest stwierdzić, czy w latach następnych 
przyjeżdżał jeszcze Alt do l’olski. Zarówno j)race 
jego, jak i zacliowana korespondencja mówią o ])o- 
l)ycie artysty w Krakowie do])iero w r. 1876. 7^ tego 
czasu datuje się I)owiem re])rodukowana tu — o ile 
dało się stwierdzić — ])0 raz ])ierwszy, akwarela : 
,,AA idolx dziedzińca Kollegium Jagiellońskiego”, znaj­
dująca się dziś w Muzeum lłelvedei'e w Wieduin. 
Jest to akwarela dużydi rozmiarów, idezmiemie 
drol)iazgowo, z. fotograficzną niemal ścisłością odtwa­
rzająca znany podwórzec lflł)lioteki Jagiellońskiej ])o 
przebudoivie ardiitekta lvarola Kromera, rozpoczętej

AV r. 18'IO i kontyimowanej po śmierci Kremera 
[w r. 1860] przez ardi. 1*\ Księżarskiego. \A idolx jest 
wzięty wprost wejścia i ukazuje stronę południową 
dziedzińca wi’az z ])rzylegającymi narożnikami i czę­
ścią ściany zadiodniej. Zamiast postawionego w r. 
lOOd poumika Ikopemika widnieje tam jeszcze słyn­
na ])rzez kilka Avieków z dobrej wody studnia, której 
Seł)astian l*etrycy poświęcił następujące wspomnie­
nie w transpozycji ody Horacego ,,() fons lllandu- 
siael”, J). t. ,,Studnia l\,olłegiacka” [wyd. Ikraków 
16093];

Śliczna Akadeiniey w budownym Krakowie
Studnio : kto kiedy chwały Twe wypowie ?
Tyś na})rzód od Jagielła króla założona
W donni mądrości środkiem położona, ...etc.

Na ściaide południowej z dokładnością ardieologa 
przedstawił akwarelista wszystkie odrzwia i ośderza 
okienne, tablicę erekcyjną l)m’sy Jerozolimskiej z r. 
1455, ze św. Stanislatvem i Zbigniewem Oleśnickim, 
])rzeniesioną tu ze zburzonej bursy ])rzez Kremera, 
medaliony fryzu z "wizerunkami profesorów Uni­
wersytetu 5 dalej t. zw. ,,drzwi złote”, wiodące do 
sali Obiedzińskiego oraz w lewym narożniku ])0- 
Indniowo-wscliodnim malownicze scliodki z ganecz­
kiem kamiennym, który prowadził do pomieszczeń 
drugiego piętra nad salą zwianą ,,Stul)a commmiis”. 
l^rzy żywym l)lękicie nieba, z. białymi oł)loczkami.

Iłudolf Alt Akwarela, 125 x 184 nnn.Widok Krosna. 1840
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JVudülf Alt Widok Krakowa, replika z r. 1846 Akwarela, 157 x 228 mm

i

odbija zielony dach i ściany o ciepłym, różowawym 
odcieniu z lełtko podkreślonymi cieniami. W prze­
ciwieństwie do jasnych, nasyconycli powietrzem 
akwarel z wczesnej epoki — tu dużo jest barwy bru­
natnej [strop drewniany, podcienia pod arkadami 
krużganku, zwłaszcza z prawej strony]. Słup na 
pierwszym planie, opatrzony sygnaturą artysty i datą 
[K. Alt 876J, ma kolor szaro-ziełonawy, zimny. 
Niebrukowany dziedziniec zaznaczony jest lekkimi, 
poziomymi pociągnięciami pędzla o przewadze to­
nów zielonawycli i brunatnycli ; na tym tle wydo­
byte są postacie, ugrupowane w rodzajowe scenki : 
przy studni, przy trzepaniu dywanika na balkonie, 
lub rozrzucone pojedyńczo, jalt przekupka zdążająca 
z koszem przewieszonym przez ramię, młoda ko­
bieta i starzec, stojący pod środkową arkadą, luit 
wreszcie mały chłopiec nader bezceremonialnie trak­
tujący piękny dziedziniec zabytkowego gmachu. Da­
ma, idąca z dzbankiem do studni, ubrana w czarną 
suknię, kontrastuje z jaskrawym strojem wieśniacz­
ki — spódnicą w zielone pasy, czerwono-żółtym pa­
siastym fartuchem, czerwoną ełmstką i kaftanem 
niebieskim.
Akwarela ta była wykonana przez Alta ])0 ukoiiczo- 
nej restauracji ścian i sal Kollegium, a przed upo­
rządkowaniem wyraźnie błotnistego dziedzińca, któ­
ry w r. 1885 został wyasfaltowany. Niewątpliwie 
Alt był wzięty i małowniczością arełńtektury i świe­
żą, wielkim uznaniem cieszącą się w Krakowie jego 
restauracją, która nadała mu w ówczesnym rozu-

nńeniu tym silniej j)odkreślone piętno z d)ytku, że 
,,uzupełniła” szczegóły architektoniczne i w])rowa-f 
dzila nowe elementy w postaci przeniesionycli tu t
tał)lic erekcyjnycli, odrzwi i okien z burzonycli wów­
czas gmachów, Iństoryczną przeszłość za sobą mają- 
cycłi. był to może ów najważniejszy obraz [,,Haupt­
bild”], zaczęty w dniu 14- września r. 1876, o któ­
rym Alt pisze w jednym ze swycli listów, że wa­
runki światła są tam tale dobre, iż przez dzień cały, 
nawet przy deszczu pracować tam może. W tym sa-( 
mym liście wspondna, iż znalazł na przedpołudniowej 
wędrówce po nńeście wiele malarskich tematów.'^] 
Widoku dziedzińca biblioteki Jagiellońskiej z tego 
okresu nie podaje ani S. 1'omkowicz w swej pracy 
o historii gmadiu biblioteki Jagiellońskiej, cytowa­
nej wyżej, ani autorka późniejszej monografii o Iń- 
storii biblioteki W. Konczyńska. ^] 1- .wcześniej- 
szycłi widoków znana jest akwarela J. IA.iclitera L ok.
r. 1812, ukazująca narożnilt północno-wschodni
[w zbioracli Muzeum Narodowego w Krakowie *'] — j
oraz rysunek, przypisywany J. brodowskiemu, po- 
cliodzący prawdopodol)nie l ok. r. 184-0 '^] — widolś, 
Jia tę samą stronę poludrńową, którą przedstawił Alt. 
Malowniczy dziedziniec K,ollegiuni Jagiellońskiego 
nęcił jednak stałe malarzy i rysowrdków, którzy ])0- n ♦
zostawili liczne studia oraz obrazy olejne, przedsta­
wiające bądź fragmenty bądź ogólne widoki arka­
dowego podwórca. Wymienić tu możemy nazwiska 
Zaleskiego, A. dryglewskiego, Stroobanta, wreszcie '’ 
W. Łuszczkiewicza.
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Po zakończonej restauracji w końcu XIX w. wyko­
nane fotografie pozwalają stwierdzić ścisłość pro­
porcji i szczegółów w ał<warełi Ałta, w której uderza 
drobiazgowy rysunelv pędzlem, staraime cieniowa­
nie i mocne zaakcentowanie wszystkidi szczegółów. 
ł\ysnnku ołówkowego prawie nie widać, jedynie 
przecinające się linie proste, orientacyjne dla pierw­
szego szkicu, przeglądają poprzez plamy akwareli. 
Ten sam cliarakter przede wszystkim ścisłości w od­
twarzaniu ardiitektury wraz z najdrobniejszymi 
szczegółami posiada reprodukowana przez Hevesi’ego 
akwarela Ik. Alta, przedstawiająca wnętrze prawej na­
wy kościoła Mariackiego w Krakowie w czasie mszy 
św. przed ołtarzem Chrystusa Ukrzyżowanego.*^] Nie 
znam tej akwareli w oryginale i nie udało mi się 
stwierdzić, czyją jest dziś własnością, lecz na pod­
stawie dobrej reprodukcji w dziele Hevesi’ego, którą 
tu powtarzamy, można sądzić o bliskidi jej związ- 
kacli z Dziedzińcem Biblioteki Jagiellońskiej. Nosi 
ona tę samą datę powstania — r. 1876 i tak samo 
jest ona raczej wiernym przedstawieidem architek­
tury i szczegółów bogatego wnętrza, diaraktery- 
stycznycli postaci łudzkidi, z fotograficzną niemal 
ścisłością odtworzonydi ołtarzy, świeczników, krat, 
cłlorągwi kościełnycli. Co jednali uderza w tym obra­
zie, to niewątpliwe dążenie do oddania nastroju roz­
modlenia ludu krakowskiego w kościele, nastroju, 
który niemal ekstazą religijną krzyżem łeżącydi na 
posadzce kościelnej kobiet, musiał uderzyć artystę 
wiedeńskiego. Dla oka zaś malarza wzorzyste spód­

nice, kraciaste clmstki, jaskrawe sztandary stanowiły 
interesujący efekt kolorystyczny. Niemniej -wdwódi 
tycli akwarełacli z tego późnego stosunko^vo okresu 
[ł-lndolf Alt minera w r. 1905, mając lat 95] — 
przy większym opanowaniu środków malarskidi, 
doskonałej znajomości perspektywy i konstrukcji 
ardiitektonicznej obrazu — nie wyczuwa się już tej 
świeżości szkicu szybko drwytanego z natury i utrwa­
lającego entuzjazm pierwszego wrażenia. Z listów 11. 
Ałta "wiemy, jałvwrażliwym byl na m‘olv natury, na 
grę łiarw, na malowniczość pejzażu. 7^ obficie zadio- 
wanej korespondencji artysty dadzą się odtworzyć 
niemal wszystkie jego podróże, a bezpośrednio no­
towane wrażenia dają świeżość doznaii artystycz- 
nydi, które l drugiej strony artysta skrzętnie notuje 
ołówkiem i pędzlem, w delikatnydi płamadi akwa­
reli. Zarówno korespondencja artysty, jal< daty na 
odnałezionydi widokadi miasteczelv Małopolski po­
zwalają nam określić bliżej daty pobytu jego w daw­
nej Galicji. Tal< więc pierwsza podróż zamykałaby 
się według dat, podanydi na aliwarełach, w^ okresie : 
sierpień — wrzesień r. 1859 [10 sierp. — Wado­
wice, dalej Dukla 16 września, Kraków^ 2-1- wn-ześ., 
Tyniec 27 WTześ.]. Z listu matki artysty wdemy, 
że W" tym czasie bawi on rówmież w Jaśle 5 jedna 
akwarela [portret barona Merode] datowana 1859, 
sygnowana jest w Jordanowie. Z drugiej strony 
wiemy, że Alt w dniu 18 października r. 1859 był 
już W 'Pradze, łkeprodukow^any tu więc w'idol< łkrosna, 
datoivany 1840 był zapewne wykończony i opatrzony 

w Belwederze w WiedniuhndolfAll. Dziedziniec hibl. Jagiellońskiej. 1876. Akwarela i gwasz, 460 x 855 mm. Galeria Malarstwa
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datą już po opuszczeniu Polski 5 zaczęty zaś niewątpli­
wie jeszcze z końcem lata przy pehiym ulistnienin 
drzew.
Hevesi pisze, że w r. 1859 IL Alt wiele studiów wy­
konał w swej wędrówce po (ialicji i że rozdziały ,,ga­
licyjskie” wydawnictwa ,,Pittoreske Oesterreich” są 
nimi wypełnione.''] Z licznycłi widoków, malowa­
nych przez 1^. Alta, publikowano cale serie w barw- 
nycli htografiacłi. Litografie te ukazywały się w na­
kładzie m. in. i H. 
F. Miillera w Wied- 
niu i z tego właśnie 
cyklu 6 widoków 
Małopolski, wykona- 
nycli według akwa­
rel IL Alta, znalazło 
się wśród rycin, zło- 
żonycli niedawno w 
darze do zbiorów 
Muzeum Narodowe­
go w Warszawie ])rzez 
zasłużonego dla Mu­
zeum ofiarodawcę, 
ł). "Witke-Jeżewskie- 
^0. Znajdujemy tam 
mianowicie widok 
Krosna według o])i- 
sanej wyżej akwareli. 
Duklę z akwareli, re­
produkowanej przez 
llevesi’ego i znaj- 
dującej się wówczas 
w rękacli rodziny 
artysty, dalej widok 
Nowego Sącza, wed­
ług akwareli, cytowa­
nej przez nas ])0- 
przednio, reprodti- 
kowanej w wydaw­
nictwie ,,(jalizien in 
Wort und Ihld”, 
nadto widok Starego 
Sącza z oddali, z, mos­
tem drewnianym na 
rzece i grupą kol)iet 
w l)ród przecłiodzą- 
cycli, Nowy I'arg z 
łąkami na ])ierwszyni 
7. wiatrakiem na 

hndolf Alt. Wnętrze nawy bocznej w kościele Mariackim 
w Krakowie 1876. Akwarela, 530x350 mm. 
Wedł. !.. Hevesi, hudolf Alt, sein Jeeben mid sein Werk.

działu jego twórczości 
jiycli tu pul)łikujemy.wzgórzu.

planie i wreszcie Jasło 
wozem dral)iniastym

czwóil<ą za])rzężonym, pędzącym di‘ogą i w dali 
widniejącym miasteczkiem. Litografie te, wykonane 
]irzez Józefa Zaliradniczka ojca i syna oi'az pi'zez 
IL Jjanga, stanowią, jalt się zdaje, cząstkę większej 
całości, do której niewątpliwie należały i nasze 
Wadowice i której dalsze akwarelowe pierwowzory 
Alta, studia z natury na miejscu wykonane, może 
również z czasem się odnajdą.
\Vidzimy więc, że w dorobku artystycznym ])0])u-

larnego wiedeńskie­
go malarza, cetlio­
nego akwarelisty — 
ol)oł< talt licznycłi 
widoków Wlodi, 'ł'y- 
rolu, Styrii, Karyii- 
tii, Czecłi, Szwaj­
carii, nawet Krymu 
[podi-óż w r. 1865], 
i oczywiście ])rzede 
wszystk i 111 W iedni a 
])0 wiełekroć odtwa­
rzanego — widoki 
Polski nie ostatnie 
zajmują miejsce. 
"Wiadomo, że Alt co 
najmniej kilka mie­
sięcy w Małopolsce 
przebywał, a Hevesi 
pisze, iż cliętnie ma­
lował cłilopów poł- 
skicli, a podołmo po­
zostawił nadto w 
Polsce nie tylko por­
trety, ale i obrazy 
treści religijnej, ma­
lowane dla kościo­
łów. Potwierdzenia 
jednali tej wiadomoś­
ci dotąd nigdzie nie 
znajdujemy. Najwię­
cej jednali nęciły go 
dawne kościoły, zam­
ki, malownicze mia­
steczka, któiym wie­
le uwagi i zaintere­
sowania ])oświęcił. 
Z tego właśnie roz- 

parę przykładów odszuka- 
S'P. M. SAWICKA

Zrt hiskniue pmieolcnic na pradakoicanie latniesz-czonych tu zdjąć z aku'arel jV yllta Dyrekcji (lalcril Malarstiua 
lu Hclu)cdcrzc oraz wszystkim ich lolaścicielom szczere składam podziąkowanic. St. M. S.

^] Na tym miejscu pragtię wyrazić szczerą mą wdzi(;cziiość za pomoc 
okazaną mi w mych poszukiwaniach przez dra (). Benescha, kustosza 
zbioru Alhertiny w AViedniu, który łaskawej udzielił mi wiadomości 
o widoku Tyńca oraz o pojawieniu się w antykwariatadi wiedeńskich 
wyżej opisanych widoków Krakowa i Wadowic.
2] Akwarelę tę, również jak i wyżej opisaną replikę widoku Krakowa, 
oglądałam jesictiią r. uh. w firmie antykwarskiej Neumann u. Sälzer 
w AViedniu. Jak mnie poinformowano, zostały one wówczas nabyte 
wraz z paroma innymi akwarelami IV. Alta *1. jakieliś większycli zbio­
rów franeuskidi w Paryżu. — Za życzliwą pomoc w zidentyfikowaniu 
widoku Krosna serdeczną podziękę zc(dice przyjąć dr. J. Szabłowski.

SJ Przypomina 0 tym S. I'omkowicz w pracy: (îmadi Biblioteki Ja­
giellońskiej. Itocznik krakowski, 1900, 1. IV, str, 158.
‘^] Zol). !... Hevesi, Jtudolf Alt, sein Leben und sein AA'erk. Wien 
1911, str. 55.
^] W. Konczyńska, Zarys Instorii Bibl. Jagiellońskiej. Kraków 1925. 
^‘] S. 9\)mkowicz, op. cit., fig. 4. — \A\ Konczyńska, op. cit., fig. 4. 
<] S. 'l\)mkowicz, op. cit., fig. 5.
8] L. Hevesi, op. cit., tabl. 51. 
i*] L. Hevesi, op. cit., sir. 94.
1®] Zob. wiadomość 0 pracadi IV. Alta, którą podaje (). L. Deutseli 
w leksykonie 'Phieme-Beekera, t. 1, r. 1908, str. 559—545.
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]\zebud(uvę gmachu w generalnym 
przedsiąbiorstmie wyk. Biuro liu- 
dowlane Bracia Kzcczkou'scy., 

JVarszawa.

Izolacje przeciw wilgoci i wodzie 
zaskórnej wyk. F-ka Materjalów 

Budowlanych. „Izolacja'\ 
IFarszawa.

Konstrukcją żelazną dachu i inne 
roboty żelazne i tnctalowe wyk. 
j-ma ..«Ferco" Sp. z o. o., 

lu U'arszawie.

Jot. L. Zajączkowski

Odgrzybianie i impregnacją xiyk. 
F-ka Materjalów Budowlanych 

^Jzolacja*"**.,îî’arszawa

IPyprawy zewnątrzne, dostoso­
wane do kamienia naturalnego., 
Aiykonano kamienną wyprawą 
.iiSkalenit".,dostarczoną przez 

J-mą Felzytyn i Trocal.

Elexvacjc w zaprawie szlachetnej 
wyk. F-ma Edmund Marcin­

kowski., IVarszawa.

Gniadi M. S. Z. Widok od Placu Marszalka J /l^ilsudskiego

WNĘTRZA PAŁACU
MINISTERSTWA SPRAW ZAGRANICZNYCH

Gmaeli M.S.Z. Fragment nowego pawilonn od Ogrodu Saskiego

4»
Budou'ą nowego pawi­
lonu wyk. Biuro Bu­
dowlane Bracia Rzecz­

kowscy^ if'arszawn

1 'uwarzystuu) Fabryk 
^^urtland-CemcTvtu

.JFysoka" Sp. ^kc. 
dostarczyła cemeiUxi 

fnarki ^^ IFysoka".

Jot. L. Zajączkowski

Płaskie dachy i tarasy 
wyk. F-ka Materja- 
łó\o Budowlanych .,.,lzo- 

lacja'\ IFarszatua.

F-ma .,., IPema" fa­
bryka dachów szkla­
nych w Rudzie Śl. 
dostarczyła świetliki 
bcżkitoire i narożniki 

do ścian.
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Gmach M. S. Z. fut- Photo-Plat ^^ostybul

Pr^cbudxnrç gtnuchxi xuyk. Biuro Budowlane Brada j-^^ec^koxtxscy, lî arszau’a.

,^instalator" Idxiro TeGhnicz.ne, wl. l'-dxvard Bol)cr- Milewski i S-ka xt'yk. ux-qdzenia 
kanaliz-acji i xrtdociqgi wg ostatnich xtymagan techniki sanitarnej.

Instalacje elcktryczixc wyk. Biuro Instalacyjne S. 'j\ ('hmieieirski, M'arszaxi'a.

irnętfsa stiukoxve xuyk. F-ma Fdiuxind Marcinkoxuski. ,IFarszaxua.

Bohoty lastrikoxue xvykonala Firma 1\ Sosnoiuski, il'arszaxua.

Kainieniolotny granitxi „'Adzilów" w Klesowie. ,Ini. d. Czezoxuski. ,w IFarszaxuie, do­
starczyły granitu ciemnoszarego dla wykonania słupów galerii^ licduck xuexunçtrzïxych 

oraz cokolmo.

Klewacje xuykotxatxo kamicnictn sztucznym .,.,Skalenit'‘^F-niy Felzytyn i Trocal

Podłogi gumoxve ..J^ubolexun" produkcji Zakładóxv Kaxiczukoxuych ^..Piastóiu" S. .4.., 
IParszaiua.

Dźwigi elektryczne wyk. Fabryka Dźwigóxu Flektryczixych Itoman (Ironicxuski^ S. ?!.., 
IFarszaxva.

ß-cio Łopieńscy I'abryka Brqzowych IPyrobou'.,Sp. z o. o.. ,W^arszawa. ,iiyk. ug 
proj. Henryka Orimwalda ; kinkiety.,lampy^ ixuieezniki. ,latarnie na podworzxi i td.

Po u})oramvi się z ])ierwszynii trodiu>- 
ściami orgaiiizacyjjiynii przystąpiło odro­
dzone Państwo Polskie do restauracji sze­
regu gmadiów zaljytkowych, ])rzeważnie 
dawnych ])ałaców magnackidi, przywra­
cając im, jeżeli nie miniojią świetność, to 
w każdym razie stan, odpowiadający wy­
maganiom należytej konsenvaeji. AV gma- 
diadi tycli pomieszczono szereg mini­
sterstw i urzędów. lAówmeż Ministerstwo 
Spraw Zagranicznydi znalazło siedzilję 
w pałacu zaliytkowym [Pałac 13riihlow- 
skil .lecz nie inofflo zająć całeeo eniadni 
7- powodu mieszczącego się tam ui‘zędu 
(Hównego Telegrafu. Odrestaurowano więc 
początkowo tylko dw^a boczne skrzydła, ])o- 
zostawdając główny koi-])us w stanie odzie­
dziczonym ])0 oku])antadi rosyjskidi. (idy 
zatem inne ministerstwa, nie wymaga­
jące takiej re])rezentacji, jalx Minister­
stwo Spraw Zagranicznydi, zyskały po­
mieszczenia, bądź w gmachadi zabytko- 
wydi gruntownie odrestaurowanydi, bądź 
nowo zbudowanych. Ministerstwo Sjiraw 
Zagranicznydi musiało zadowolnić się 
liardzo ciasnymi i nad wyraz skromnymi 
])omieszczeniami w^ skrzydładi palaco- 
wycli, które zi-esztą, naw^et za najświet- 
niejszydi czasów w wieku XVIII, jako 
przeznaczone głównie dla służby i celów 
gos])odarczycli, żadnej reprezentacyjnej 
i'oli nie odgrywały. Zw^ażywszy niemoż­
ność szybkiego usunięcia Telegrafu oraz 
trudności, jakie ]iowodował przediodzący 
W" tym miejscu kabel I^oudyn — Indie, 
powzięto ])rojekt Imdowy now-ego gma- 
dm na terenadi sz])italnycli przy ])arku 
Ujazdowskim. AV tym celu ogłoszono 
w r. 1929 konkurs, na którym pierwszą 
nagrodę jirzyznano ])rof. II. Swierczyń- 
skiemu. Urzeczywistnienie tego projektu 
okazało się jednał; nieaktualne z pow^odu 
niemożności jirzeniesienia szpitala woj­
skowego na jieryferie miasta, czyli nie­
możności usunięcia istniejącydi zał)udo- 
wań z placów^, ])rzeznaczonydi pod gmacłi 
])rojektowany. Al " międzyczasie Minister­
stwo Poczt i 'I'elegrafów wystawiło wielki 
łnidynek Jirzy ul. Poznańskiej, w którym 
znalazł pomieszczenie Urząd Telegrafu, 
uwalniając w ten s]iosób główny korpus 
pałacu Brńhlowskiego. Sprawa gruntow­
nej przelmdowy jialacu na stalą siedzibę 
Ministerstwa Sjiraw Zagranicznydi nie 
znajdowała już jirzeszkód zewnętrznydi, 
])owrócono więc do konce])cji przeliu- 
dowy. Zadanie nie należało jednał; do 
łatwydi, gdyż Ministerstwo żądało po­
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mieszczeń w ilości 522 pol«)jów, nadto jeszcze 
sal reprezentacyjnycli oraz mieszltania dla 
ministra. I^ozwiązania tego trudnego zadania 
])odjąl się arcliitekt prof. llolidan Pniewslti, 
])rojel<tnjąc dolnidowę do istniejącego lewego 
sl\rzydla palacn, równoległego ł)ndynl<u z fasadą 
od ogrodu Saskiego. W ten sposól) skrzydło to 
zostało w dwójnasół) rozszerzone, zwiększając 
knbatnrę i wyzyskując zarazem podziemia. 
Część zal)ytkową starego skrzydła od dzie­
dzińca utrzymano w tradycyjnym diarakterze, 
a Ogród Saski zyskał zamiast parkami zamknię­
cie w postaci szładietnej w kształcie i mate­
riale fasady nowego łindynkn, przeznaczonego 
na l)iura z, oknami, wycłiodzącymi na Ogród. 
Miejsce, uzyskane po zlDurzenin garażów oraz 
nieznaczna zamiana terenowa z Ogrodem Sa­
skim pozwoliły na wylmdowanie ))awilonn 
ndeszkaliiego, połączonego z głównym gma- 
diem ministerstwa, ł^onieważ no^^’y budy­
nek zwrócony jest do Ogrodu Saskiego, 
wskazane było utrzymanie budynku w clia- 
raliterze pawilonu, ujmującego tę część ogrodu 
w raiuy lekkie, lecz zarazeui monumentalne, 
zbliżone do koncepcji, jaką dał A. Idźkowski 
w kolumnadzie Sztalm Ceneralnego [184-2]. 
Zadanie ])omieszczenia Ministerstwa Spraw 
Zagranicznydi wybiegało więc daleko poza za­
kres restauracji gmachu zabytkowego, gdyż 
})otrzeby realne nie tlały się wtłoczyć w ramy 
łiistoryczne.
0 ile przywrócenie ardiiteltlurze zewnętrznej 
pałacu foi-m liistorycznydi w bryle i szczegó­
łach miało swe pełne uzasadnienie, oparte na 
stanie zachowania i materialadi lysunkowydi 
Ardiiwum drezdeńskiego, o tyle silenie się na 
odtworzenie wnętrz liistoiycznydi pozbawione 
I)ylol)y jiodstaw realnydi. Wnętrza tego pa­
łacu za czasów Ossohńskidi udiodzily za bardzo 
l)0gate, o czym świadczy diodażby opis Ja- 
rzęliskiego [164-3], ti musialy być wspaniałe 
po ])rzebudowie Iłriiliła. Jednałt dostatecznydi 
materiałów rysunkowydi nawet do później- 
szydi e])olv nie posiadamy tak, że restytucja łii- 
storyczna nie byłaby możliwa, nawet gdyby 
])rzyjąć taką zasadę. Nadto wnętrza rokokowe 
z czasu hriiliła uległy częściowo zmianie 
w koiicu wieku XV111, gdyż w i'oku 1788 
pałac nabył Skarli polski za sumę 618.000 zl. 
przy czym restauracja, prowadzona })rzez archi­
tekta królewskiego Dominika Merliniego, po- 
ddonęla 4-50.000 zł., Z czego wnioskować 
można, że wnętrza uległy ])oważnym przeróli- 
koiu. l^owrót więc do stylów historycznycłi 
iimsialłiy wysunąć zagaduienie, do jakiej 
epoki należałoby A^-racać, do pierwszej po­
łowy wieku XADl z czasoxN Ossolińskicłi, 
tło końca tego wieku z. czasów laibomir-

Cz. Olszewski
Schody główne(imach M. S. Z.

Przebudonx gmaehxiwyk. Biuro Budowlane Bracia Rzeczkowscy^ Warszatea.

Dyieany i chodniki ITarszawskiej Fabryki Dywanów „Dyican" X. ,4., il'arszawa.

'Żyrandole, rejlektorki do ośudetlenia pośredniego, lampy biurkoue i lp. z Firmy 
-4. Marciniak S. .4., il'arszawa.

B-da Dopieńsc;)* Fabryka Brązouych IPyrobóio, Sp. z o. o., H'arszau'a, uyk, 
u'g proj. Henryka ('irumealda : kitikiely, lampy, śicicczniki, latarnie zm podu'órzu 

i't. d.'

Oslozy grzejników przy portfeztetrach i eokolik w brązie kxitym polerou'azxyzzi uyk. 
f-ma „Ferro" Sp. z o. o., lo JJ'arszawie.

Dźieigi elektryczzic uyk. Fabryka Dźwigdo Elektrycznych Roznan (ironioxvski, 
5. -4., H'arszawa.

Robtxty lastrikowe uykoztala Firzna 'j\ Sosnowski, rrarszau’a.
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G ni a c11 Miii islcrsliv a Spraw Zagranieznycli

yof. Cł. Olszewski

Prxelntdoiuç gmachu wyk. Biuro Budou>Iane Bracia Rzeczkowscy., ÎParszawa 

l^oboty termiczne i akustyczne uyk. F-ka Materjałów Budowlanych 
^jzolacja"^ irarszawa.

Okucia budowlane wyk. Fabryka Okuć Budowlanych Bracia Lubert S. ^4.. 
IFarszawa.

Płytki podłogowe kamionkowe i ścienne glazurowane dost. F-rna Dzie­
wulski i I^ange S. vl.. ,IFarszawa.

skich, do okresu Brühla, czy też do końca w. XVIII 
z czasu Stanisława Augusta ? Nie ulega więc wątpli­
wości, że silenie się na odtworzenie tego luli innego 
stylu liistorycznego byłoliy bezzasadne, a sprowadza­
łoby się z konieczności do kopiowania jakicliś mniej 
lull więcej odpowiednicli wzorów. Zważywszy, że 
dawne wnętrza zostały całkowicie zrujnowane, zmie­
nione i przebudowane, że prócz jednego marmuro­
wego kominka nie pozostał żaden szczegół dawnego 
u]iosażenia i dekoracji — należało porzucić wszelką 
myśl historycznej restauracji wnętrz, któraliy liyła 
artystycznym fałszem. l^rzeliudowa wnętrza musiała 
iść po innej linii, nie krępowanej stylami liistorycz- 
nymi. Wnętrza zaprojektowano na nowo, przysto­
sowując je do potrzeb i przeznaczenia gmaclm. l_.ecz 
nowoczesność tycli wnętrz nie mogła pominąć sta­
łych poziomów kondygnacji, murów i otworów, któ­
re narzucały poważne ograniczenia. Stosując nowe 
elementy, materiały i teclmikę oraz dążąc do wy­
razu nowoczesnego, należało jednak utrzymać się 
w ramacli odziedziczonycli, co oczywiście nasuwało

Przcbudoiuę gmachu wyk. Biuro Budoudane Bracia Rzeczkowscy'., H’arszawa.

Dywany i chodniki IFarszawskiej Fabryki Dywanów .,J')ywan" 
S. /l.s lFarszau;a.

Ogrzewanie centralne i u'cntylacje wyk. Fabryka Hydrauliczna „ insła'\ 
n^arszawa.

fot. Cz. Olszewski

Ha ll p i c 1* w s z e g o j> i ę tr a.
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5
Il a 1 1 J) i c r \Y s z ego piętr a

yof. Cz. Olszewski

Podłogi gutno\uc ^J^ubolcum" pi'oditkcji Zakładów Kauczukowych ^Jha- 
stów'’ S. ^., IParszawa.

Dywany i chodniki IFarszatvskicj Fabryki Dywanów ^JDywan" 
S. ^., H'arszawa.

Dźwigi elektryczne u)yk. Fabiyka Dźwigów Elektrycznych Komarv Gro- 
nioivski, S. J., ll^arszawa.

^ * -<

«F»

wielkie trudności natmy tedinicznej i artystycznej. 
Ponieważ pałac przestał łjyć pałacem z amfiładą re- 
prezentacyjnycłi sal, a musiał być przystosowany do 
całkowicie odmie2inycłi celów, łączącycli pałacową re- 
prezentacyjność z budynkiem użytkowo-binrowym 
— powrót do rozplanowania liistorycznego był zasad­
niczo niemożliwy. Należało więc \’\d\omponować 
w stare ramy nowy układ wnętrz, a co za tym idzie, 
dać im nowy wyraz w formie i uposażeniu.
Zważywszy, że strona reprezentacyjna odgrywać ma 
dużą, clioć nie jedyną rolę, arcliitekt ])olożył nacisl< 
na szerokie rozwiązanie klatki scłiodowej i westybulu. 
Chcąc rozwinąć scliody w s])osób wspaniały, musiał 
umieścić je na osi poprzecznej do westylndn, skutkiem 
czego zyskał odpowiednią przestrzeń. Jakkołwiełt 
schody te dalekie są od wszelkich reminiscencyj ba- 
rokowycli, rozmach, z jakim są założone, przypomina 
ową barokową zasadę włoską „salire eon gravita” 
[wstępować z powagą]. A'\'ątpliwość może budzić tyl­
ko plafon szklany w ramadi metalowydi zloconydi, 
który jednaiv zaledwie do ])olowy prze])uszcza światło

L. Kamlcr Zakłady Stolarskie w IParszawie wyk. 150 drzwi Jornicro- 
wanych z inkrustacją.

Okucia budowłatte uyk. Fabryka Okuć Bxidowlanycłv Bracia Lubert S. -4.., 
IFarszaiua.

-drrnaturj* łazicnkoioe wykotiały V-aklady Mechatviczne .jNiSwit'' Inź. 
jlelwich. ,Janiszewski i S-ka. ,Uhirszmra.

Hoboty stolarskie wyk. Fabryka IJ'yrobôw Stolarskich E. )lh'zesiński^ 
il'arszau’a.

Jot. Cz. Olszewski

(jina('11 M i 11i s 1cr s1 ^^a S [>ra>v Zagranicz ii yc Ii
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1'Va g ni e ii l g abînela in i iiî slr <i 
/of. Cl. Olszeiuski

Parkiety ora: ̂ tajle adrowanc wyk. P^ma ^^vU^FÆ', IFarszaum.

sal i gabinetów na specjalne wyróżnienie za- 
slngnje gabinet ministra, utrzymany w zimnym sza­
rym kolorze stinkowydi ścian, harmonizujących zna­
komicie z ])ięknym lekkim, kobsto-wklęslym pla­
fonem prof. F. Kowarskiego. Do najciekawszydi nie­
zawodnie wnętrz należy gal)inet, obity materiałem 
lnianym ze złotym szydiem oraz kolistym, złoconym 
plafonem prof. Kowarskiego, niezwykłym w kon­
cepcji, lekkim a zarazem monumentalnym. Sądzę, 
że oba te ])lafony należą do najlepszych osiągnięć 
tego rodzaju współczesnego malai"stwa, nie tylko 
w polskiej, lecz i w europejskiej skali. Ciekawy efekt 
kolorystyczny daje zestawienie łjiałydi stiukowydi 
kolumn z glęljoko-niebieskim kolorem stiukowydi 
ścian w ])rzejściu z, klatki schodowej do sali lialowej. 
Sala ta otrzymała obicie w cłiarakterze swym raczej 
lmduarow'e, a bi-alvprojektOAvanego malowidła na 
])lafonie czyni sufit zbyt monotonnym, w szczególno­
ści \v stosunku do bogatej i mocnej w rysunku ])osadzki. 
Zagadnienie umel)lowania nasuwało nielada trudno­
ści, ponieważ nowy mebel nie wykształcił się jeszcze 
dostatecznie w fornde, aby stanowić godną i nieza- 
lYodną dekorację wnętrz jialacowydi. Nowe mełile 
i obicia nie są jn-odukowane dla pałaców, którydi się 
już nie Imduje, lecz przeważnie do wuiętrz mie­
szczańskich lui) gmadiów l)iurowycłi. Z drugiej

dzienne, jal< też nadmierna 
w stosmikn do głównego kor­
pusu pałacu ])rzestrzeń, zajmo­
wana przez klatkę schodową. 
Natomiast zestawienie kolory­
styczne mateidalów [marmui-, 
alal)aster i stink] oraz wszelkie 
detale i ])rofile ])rzemyślane 
są z najivyższym smakiem 
i kulturą. Mniej korzystnie 
pod tym względem wypad! 
westybul, w szczególności sufit, 
jak również sala bankietowa, 
gdzie połączenie zielonydi 
stiukowydi ścian z nidiieskim 
malowanym j)lafoneni nie dało 
szczęśliwego efektu. Wspaniale 
natomiast wyjiadlo zestawienie 
czerwonego soczystego weiurn 
z czarno-białą posadzką w 
t. zw. galerii. Z nmiejszydi

kr a g ni e ii 1 g a b i 11 0 t u ni i 11 i str a 

jot. Cz. Olszeiuski
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F ra g in e n 1 s aIi bankieto ^ve j
/of. C2. OUzeu'ski

strony wiadomo, że antentyczne meble stylowe, gobeliny 
i obrazy mogą liaimionizować l nowymi wnętrzami, 
]X)d warnnkiem odpowiedniego dobom i wai-tości artys­
tycznej, niezależnie od różnicy stylów. Dlatego też kie- 
rownictwo lindowy 2iie wyrzeklo się zastosowania częścio­
wo mebli stylowydi, s])ośród którycli wyróżnia się 
gamitnr francuski ,,régence” oraz kilka innycli obiektów 
stylowydi. Meble nowe, ])rojektowane i wykonane na 
zamówienie, odznaczają się s])olvojnym wyrazem, formą 
zrównoważoną z pewnym wydźwiękiem tradycji, lecz 
liez naśladownictwa. AV doborze dywanów, gobelinów, 
obrazów, ceramiki itp. nie kierowano się żadnym 
doktrynerstwem, zwracając główną uwagę na wartość 
czy też od])owiedniość pi"zedmiotÓAV dla danego miejsca.

F ra g ni <* n t et o uc j
/bf. Cs. (3lsicwski

sali bank

toteż, w rece])cyjnycli salonach sjiotkać 
można ])ortret Stanisława Augusta ])rzez 
Perronean, jalc i ,, Maderzyiistwo” Wys­
piańskiego, a w t. zw. galerii, obok 
])ortretów AMadysława IV i Cecylii Re­
naty— ])opiersie 1’rezydenta Narutowicza 
])rzez Wittiga.
Oświetlenie we wszystkidi saladi zastoso­
wano ukryte, które ma tę zaletę, że 
rozprasza światło równomiernie i łagod­
nie, a tę wadę, że niewidoczność źród­
ła światła po pewnym czasie nuży, co 
też zauważono, umieszczając gdzienieg­
dzie kinkiety.
Dla właściwej oceny dzieła architektury 
nieodzowna jest persjiektywa czasu. Tej 
nam jeszcze w danym wypadku brak, 
l.ecz każdy nieujirzedzony przyznać mu­
si, że wnętrza pałacu Ministei\stwa Spraw 
Zagranicznydi są w całości i w detalu 
przemyślane i ^^yczute przez artystę
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(»mach M. S. Z. fut. Ci. Olszemski Fragment sali balowej

dużej miary oraz że władze tego Ministerstwa wyłłazaly niezwykłe zainteresowanie i słuszną ufność 
w polską t\AÓrczość artystyczną. ALFitHl) I.AUTEKBACH

Fragment jilalbnu F. Kowarsliiego w sali banitielowej
J)ajqc jedną tylko reprodukcje, s.plafonóto proj.F.Koutarskiego tu M. S. Z. od­
kładamy inne do specjalnego artykułu poświeconego twórczości tego artysty

]''ra g men1 galerii pierwszego p i <;tr a

I0
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•'S
Proj. arch. A. Larsson. Fotel wypoczynkowy, wyplatany 
skórą. Wyrób „Svenska Möbelfabrikema”. I-'ragment

DOBRY MEBEL

tf(

Meble na \Vystawie Szwedzkiego l^rzemysłn Arty­
stycznego w \Varszawie stanowią temat talv iiitere- 
snjący, że warto o nim jtomówić z osobna.
Odrazo na wstępie przyznaję się, że szwedzkimi me­
blami jestem zadiwycony. Dingo zwiedzałem ^vy- 
stawę, dingo wałęsałem się ])o saladi Il^S-n, ciągłe 
wracając do tej, w której stały meble.
Chciwy wzr()l< karmiłem doskonałą formą i świeżym 
kolorytem ceramiki, jak niewydiowany dzikus, doty­
kałem każdej l)ryly griil)ego szkła, palcami smako­
wałem matową faktm-ę wyrołtów l cyny i wysubtel- 
nione mosiężne brzeżki.
A ciągle wi'acałeni do sali z meblami.
Ie meble szwedzkie to klasa najwyższa, klasa sama 
dla siebie, to wreszcie wlaścirvy styl mebli współ- 
czesnydi. 1 bodaj, że teji styl właśnie, ten ,,porzą- 
dek” meblarstwa szwedzkiego jest jego najwyższą 
zaletą.
Każdy, kto trzyma rękę na pulsie współczesnej sztuki 
wnętrza, każdy, kto śledzi drogi jej rozwoju i ewolucji, 
fozróżnia kierunki i gatunki -ten 21a jrewno odrazu 

pozna się na wysokiej klasie nieł)li szwedzkidi ; wy- 
daje mi się jednak, że, ał)y je zrozumieć naprawdę 
i ocenić istotną wartość, trzeba ł)yć facl)owcem.
Innymi słowy, trzeba być ardiitektem, który, po- 
wiedzmy to sol)ie szczerze, zawsze prawie na nowo 
staje przed zagadnieniem : ,,jakie właściwie meble 
powinno się dziś jirojektow^ać ?”
'\’\'szyscy projektujący meble powdimi byli być na wy­
stawie szwedzkiej. '1'akiej lekcji właściwego kierunku, 
dobrego smaku, pierwszorzędnego rzemiosła i pro­
stoty dawno nam nie da2io i pewno długo by przy­
szło na nią czekać.
Znów wracam do sali z meblami.
Ijckkie ścianiki oddzielają poszczególne fragmenty 
mieszkania. Kolor ścian wyłącznie l)ialy — żad- 
nycli krzykłiwycłi ta])et ani ,,modnycli rzucików^”. 
Meble nie tw'oi'zą garnitvirôwr, stoją l)ezpretensjo- 
]ialnie, ustawione jak najprościej, bez przemądrza­
łego funkcjonalizmu, liez ,,prawdziwych” drzwi, 
okien i posadzek. Nawet kominel< tylko zamas­
kowany, ale jaki doljry w pi"oporcjacli i skali i co
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za świetna krata na okapie. Cyrk kuty w żelazie jest dzie­
leni E. Ci r a t e. Melile można przestawiać, dotykać 
i jiróliow^ać — zaclięca mnie Immisarz wystawy arcli. 
A. 11. 11u 1 d t.
1 najważniejsze, że nic na tym nie tracą. Każdy mel)el na 
wystawie wyjęty z zespołu jest doliry sam ])rzez się, a to 
kryterium liardzo surowe. Żadnycli ekstrawagancyj, ani 
silenia się na oryginalność, żadnycli ,,cudów”, ani nie- 
dowarzonycli pomysłów, żadnej fałszywej ludowości ani 
t. zw. ,,dowcipów”, żadnycli rewelacyj ani nowości. 
Jedyną nowością i prawdziwą rewelacją jest fakt pro­
dukowania ])rzez przemysł mebli, stojącycli ])od każdym 
względem na najwyższym poziomie.
Jaki smal; i wyrobienie artystyczne musi posiadać spo­
łeczeństwo, które wymaga, żeby produkty przemysłu 
artystycznego posiadały tal; skończony i wykwintny wyraz. 
Obol; prostoty i spokoju w linii, sprzęty szwedzkie ce­
chuje lekkość i elegancja — ów wykwint i smak, któ­
rego najbardziej brak domorosłym twórcom nowego 
wnętrza u nas.
Utarło się błędne przekonanie, że współczesny mebel to 
proste nogi, proste oparcie, kąty proste — jiewien kubizm 
treści i formy.
Maniera zła, maniera najszkodliwsza.
Ciało ludzkie nie składa się z linij prostycli — krzesło czy 
fotel musi mieć kształt dostosowany — kształt ołily. 
Meble szwedzkie nie są kanciaste — a są liardzo nowo­
czesne. Poza tym sprzętarstwo szwedzkie nie jest wcale 
rewolucyjne. d'o, co nam pokazano, jest ostatnim sło­
wem długiego, pełnego tradycyj meblarstwa północnego. 
Uo tego pięknego, prostego wyrazu doszli arcłńtekci

Ÿ

Proj. arch. K. Svedberg. 
Krzesło kryte świńską 
skórą. Wyrób A. 11. 
„Nordiska Kompaniet”

Proj .arch. J.I’raiik. Fotel 
z podnóżkiem, kryty nie­
bieskim lnem, i szalka 
na bieliznę, oklejona 
Itartkami z atlasu bo­
tanicznego. Wyrób 
,,SVenkst Tenn” 
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drogą ewolucji — formy upraszczano, zastosowano nową 
teclmilię, l^onstrultcję i obróbltę — pozostały tyllio stare, 
z. dawna wypróbowane wartości niezmienne. Przewijają 
się te wartości, przewijają owe diaralęterystyczne dla 
dawnydi epol< cechy we wszystl<idi niemal mebladi 
na wystawie.
Co się tyczy owej leltkości, to wynil^a ona i. l<ilku zasadni- 
czydi powodów. Przede wszystkim — meble są niewiel- 
kidi rozmiarów; nie ma zupełnie sprzętów wiełkidr ani 
ciężkich. Powodem — szczupłość miejsca w nowoczesnydi 
mieszkaniadi szwedzkich. Następnie : wzorowa kon­
strukcja pozwala na zmniejszenie przekroi elementów. 
^Vysmukłe nóżki, cienkie blaty, wystudiowane subtelne 
profile. ICażdy szczegół opracowany starannie. Rozwią­
zanie zawsze celowe, najprostsze i smaczne.
Oglądamy kolejno eksponaty.
l’ol;ój mieszkalny z jadalnią M a 1 m s ten a w})rowadza 
nas odrazo w świat doskonałego materiału i staran­
nego rzemiosła.
Nieco staroświeckie meble nestora twórców nowego 
wnętrza w Szwecji prof. C. M a 1 ni s t ena są wyni­
kiem widoletnidi studiów nad formą, tworzywem i rze­
miosłem.
Meble wykonane są wspaniale przez uczniów M a 1 m- 
stena w jego pracowni.
Arcli. 1C Svedberg jest autorem świetnydi mebli 
mieszkalnych, produkowanydi przez A. 11. N ordi s lv a 
K 0 m p a n i e t, będącej największym skandynawskim 
domem towarowym. Niewielkie foteliki z masywnego 
jesionu są bardzo wygodne — pomimo skromnej 
ta])icerki i nadają się do produkcji seryjnej.

Proj. arch. B. Söderberg. 
Krzesło. Wyrób 
„Svensk Ilenislöjd”

Proj. arch. J. Prank. 
Łóżko z firankami. 
Kapa z perkalu. Wyrób 
,,Svenkst Tenn”
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tak silnie popieranej w latacli trzydzie­
stych ])rzez T-wo ,,S 1 öj d”.
Moc wdzięku posiada maly, podłużny sto­
liczek, a karłowaty fotel z uszami, obity 
zielonawym materiałem w kropki, 
niedaleki jest od ideału wygody i cudnej 
formy.
Arcii. Elias Svedberg fotel swój 
jeszcze ulepsza i w roku przyszłym obie­
cuje wypuścić na rynek model wy­
godniejszy i ładniejszy. bardzo piękną 
linię mają krzesła jadalni z wysokimi 
oparciami, kryte grubo szytą świńską 
skórą.
„S V en s It Hems10 j d” przoduje 
w tanieli meblacli popularnych dla miesz­
kań najskromniejszych. Jadalnia projektu 
13. Süderberga jest doskonałym 
tego przykładem. Szczególnie krzesła są 
dobre. Ińnia 0])arcia wyszukana znako­
micie. Drzewo — matowy malioń.
Na marginesie dodać należy, że w^szystkie

Proj. arch. B. Mathsson. Stolik i fotelik 
• L giętego drzewa, wyplatany gurtem

Proj. arcli. A.Larsson. f'otel wy])oczynkowy, 
wyplatany skórą. Wyról) ,,Svenska Mobelialirikema. 
Kominek z kratą kutą w żelazie przez E. Grate

meble na wystawie są matowe 5 na próżno szukali­
byśmy wypohturowanycli ,,na lustro’’ powierzclmi. 
Dojrzali ardiitekci sztvedzcy tmikają tanieli efektów 
i liardzo cenią naturalny, niezamazany słój drzewa. 
M części mieszkalnej tego samego pokoju ciekawy 
jest fotel wypoczynkowy projektu A. Larss 0 n a. 
Znów przyjemna i celowa, ])łynna linia siedzenia 
i o])arcia — statyczne, mocne i nie grube nogi — 
doskonale wymodelowane ojiarcia rąk.
Fotel wyplatany jest skórą, z której również zrol)iona 
jest poduszka pod głowę.
łh-ojekty łjarssona realizuje największa bodaj 
szwedzka fabryka mebli „S vensk a Mö b e1 f a- 
11 r i ker n a” w I3odafors.
Użytkowość tycli estetycznycli, w najlepszym gatun­
ku mebli jest talt wielka, że faliryka La odgrywa nie- 
jioślednią rolę w rozwoju meblarstwa szwedzkiego. 
Sprzęty, wytwarzane przez ,,S v e n s Itt 1 'e n n” 
wyróżniają się jiomysłowością i wyrafinowanym gu­
stem. Kierowniczce fiiany ]). K. !<'.r i kss0 n diodzi 
])rzede "wszystkim 0 wygodę i jiiękno.
Zagadnienie masowej jirodukcji jest tu mniej aktual­
ne, jal v i-ównież cena.
Sypialnia projelctu J. Franka jest dociągnięta 
do najwyższego stojniia.
Doskonały fotel z podnóżkiem, zabanne kolo­
rowe łóżko z firaneczką i cieł<awa szafka to
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Fotelik, \vy])latany gurtem, jest bar­
dzo wygodjiy, a futrzany leżak ])opro- 
stu świetny — jtrzylem ])asuje do każdego 
Avnętrza.
Szwedzi dawno już zerAvali z szal)ioneni 
garnituró\v. AA nętrze koni])onuie się 
z różnycli celo^vycll i latlnycli mebli - 
diodzi o to tylko, żeby mel)le byl\" 
na])rawdę dol)re i ładne.
le rzadko S])otykane w doljie ol)ecnej, 

a Jiajistotniejsze wartości spi'zętów no- 
woczesnycli posiadają właśnie meble 
szwedzkie.
AAdzięczni powinniśmy być za tę lekcję, 
z której kto cłiciał mógl się 2iauczyć 
wiele.
Niesmaczne uwagi, dające się słyszeć 
z ust naszycłi dekoratorów o ^vartości 
mebli szwedzkidi, tlmnaczyć należy all)o 
niewyrobieniem artystycziLym, albo śle])ą 
za wiścią zawodową.
1 jedno i drugie smutne. 1*. M. LUBiŃSKl

I’roj. arch. B. Matlisson. l-’otel wypoczynkowy 
z giętego drzewa, kryty i 'u tre ni

Proj. areli. K. Svedberg, hotel, kryty zielonym 
materiałem w kro])ki. Stoliczek z masywnego i(‘sionu. 

AA" y rób A. B. ,,N ordiska Kom]>aniet”

już meł)le amatorskie — meble dla smakoszów. 
AA ysubtelniony rodzaj tydi meł)li doskojtale natłaje 
się do kobiecej sypialni.
AA mel)ladi ,,S v en s 1; t l'e n Ji” znaczną rolę 
otlgiywa material, ol)icia i l)arwy.
łbóżko, o])arte na angielskim typie ,,four-posters”, 
])osiada znakomite ])ro])orcje i jasną konstrukcję, 
łkapa z. jterkalikowydi lateł< ł)ardz.u ])rzyjemna — jal< 
również interesujący jest pomysł wykłejenia zewnątrz 
całej szafki kartkami z ))otłręcznika do Imtaniki. 
łkoślinki i ziola szwedzkie zamiast fornieru — to 
})omysł świeży, pogodny i ładny.
Motywy roślinne są ty])owe dla całej nowoczesnej 
sztuki skandynawskiej, ł^recyzja wykonania zriako- 
niiia. l^rofile dojtrowadzoite do wyrafinotvanej cieti- 
kości, detal o])racowany ze znawstwem materiału 
i uajłe])szego rękodzieła.
Odrębny jakl)y dział w nowym s])rzętarstwie szwedz­
kim zajimiją mel)łe wyjtoczytikowe areli. 11. M a t Il­
s' s O 11 a z V ii r n a ni o. Żmudne studia nad 
anatomią i jiróliy modeli, badanie wlaścitvości 
dretvna i jego gięcia doprowadziły wreszcie do 
Stworzenia jiaiii typów foteli, odznaczającycli się 
ołiok ])ięknej, nowoczesnej formy, niełiywalą pro­
stotą konstinkcji, lekkością i taniością.
Ćiięte meble M at li s sona ])rzeznaczone są do 
masowej produkcji.
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P O D A R

Jan Matejko Szkic

Szkic do Kazania SkargiJan Matejko

Są dwa iakly aktualne w życiu artystycznym I’olski, które 
wprowadzają >v sedno naj waźniejszydi dla naszej sztuki współ­
czesnej zagadnień. Fakty te to, jak sądzę, — stulecie urodzin 
Matejki i związane z tą rocznicą wydarzenia oi*az wystawa 
cyklów Orottgera, zorganizowana z okazji 75-lecia powsta­
nia styczniowego. Zarówno wystawa Orottgera > > Muzeum 
Narodowym, jak i tamże urządzona przez Koło łlisloryków 
Sztuki S. U. J. P. wystawa szkiców Matejki, a także i jakiś 
większy pokaz dziel lego ostatniego | jeśli zostanie zorganizo­
wany!, mają znamię aktualności — mimo, że same le wyda­
rzenia ^vynikają v. ])rzypadku, ’f. medianicznego upływu lat, 
jako jubileuszowe. Aktualność ich na tym polega, że sztuka 
tydi malarzy l)udzi relfeksje, mogące się przyczynić do ro/3vią- 
zania ))rzez sztukę polską na własnym terenie i przez j)ora- 
chunki z własną tradycją tydi zagadnień, które dziś nurtują 
sztukę w całym święcie

Przyszedł moment, ^^ 'którym już można ol)ieklywnie spojrzeć 
na sztukę ,,nowoczesną” i ,,dawną” i z. porównania icii wy­
ciągnąć \vnioski. Jednakże z lego, że pewne tendencje sztuki 
nowoczesnej poczynają tracić moc twórczą i że poczyna się 
szukać czegoś nowego, zł)yl pośpiesznie ł)odaj wyciąga się 
wniosek —,,po w ról do realizmu”. Skoro nie alłstrakejonizm, 
to realizm, mówi się, postępując drogą najmniejszego oporu, 
utorowaną przez nawyk myślowy przeciwstawiania pojęć. 
U\vmczasem ani przeciwstawienie nie wydaje się niewątpli" 
wie słuszne, ani, co ważniejsze, pojęcie realizmu nie jest 
jednoznaczne. Deformacja rzeczy w istości, to nie jej negacja. 
J\), j)rzeciwnie, wynil vczęsto łiardzo ścisłego związku ży­
cia wewnętrznego artysty ze światem ze w jiętrznym, wynilv 
przeciwstawienia : ,,ja i świat”. W przeżyciu lego przeciwsta­
w ienia uczestniczą nie tylko postrzeżenia zmyslo\ve, ale także 
uczucia i myśli. Dlatego leż, jako wyraz takiego przeżycia, nie 
wystarcza abstrakcyjny układ ł)arw i kszlałló^^, ^vyr^lżający 
lylko zmysło\vą i>rzyjemność es tetyczną. J'e I)arwy i kształty 
muszą być interpretowane przedmiotowo. Przedmiot, rzeczy­
w istość ulega tu deformacji pod działaniem uczuć i myśli, 
które przekształcają obraz zmysłowy, ale rzeczywistość jest 
w tym przeżyciu uznana, obja^via się > >przeżycia tego ^^y- 
razie, stosunel vartysty do niej jest pozytywny.

Tali pozytywnym ł)yl slosuneł vailysty do rzeczywistości ^^'de- 
foi*mującej sztuce nowoczesnoj - z wyjątkiem skrajnego ał)- 
strakcjonizmu. Dlatego leż wołanie o ,,])o^vról do i)rzed- 
miolu”, o ,,nowy realizm” nie jest słuszne, ł)o jakże mówić 
o powrocie, skoro się nie odeszło, l^rzemiana, jeśli ma nastąpić, 
polegać może jedynie na zmianie proporcji jiierw iastków zmy­
słowych, emocjonalnydi i inlelektualnydi w przeżyciu ))rzeciw- 
stawicnia: ,,ja i ś\vial” na korzyść uczuć i myśli, które w sztuce 
wsi)ólczesnej zostawiały w olne ])ole czynnej zmysłowości. 
Droga, którą przemiana la może się posuwać, przel)iega mię­
dzy dwoma biegunami : abslrakcjonizmem i skrajnym naturaliz­
mem. Są to ł)ieguny zmysłowego przeżycia estetycznego. Uczu­
cie i myśl nie grają lu żadnej roli. Ał)slrakcjonizm to ^vyraz 
czynnej zmysłowości, która wystarcza sama sol)ie i nie dostrze­
ga przeto świata, naturalizm zaś to wyraz zmysłowości ł)ier- 
nej, która światu rzeczywistemu wiernie ulega. Przeżycia
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emocjonalne i intelektualne, jeśli się o<lzy^^ają ^^ doznaniu 
estetycznym artysty wobec świata, więżij go 7. rzeczy wistości<| 
i przeto odwodzą od abslral<cj(>nizmu, ale także przekształcają 
zmysłowy obraz świata i przeto odwodzą od naturalizmu, l^rze- 
życia !<' to czynniki niewątpliwie pozaestetyczne, ale nic po­
zaartystyczne i mają peine ))rawo obywatelstwa, lo jest prawo 
do wyrazu >v sztuce. Dlatego też jeśli 1 e \\ 1 a śnie czyn­
niki, domagając się wyrazu, poczynają odwodzić sztukę 
^^spólczesną od abstrakcjonizmu, chcą dojść do głosu ol)ol< 
zmyslo\vości, która w sztuce ..nowoczesnej” miała przewagę, 
to nie ma potrzeby l)iadać nad sztuką, ani leż, z drugiej stro­
ny, nie ma okazji, by cieszyć się na nowy realizm, jeśli ma on 
oznaczać tę I)ierność zmys^o^^ą, którą tu naz^^alenl natura­
lizmem. Zdaje mi się, że ani entuzjaści ,,nowego realizmu”, 
ani ci, co się go boją, 1)0 wierzą słusznie, że tylko czynny sto­
sunek sztuki do rzeczywistości jest właściwy -- nie mają dziś 
powodów, pierwsi - do radości, diaidzy do ol)awy. Jeśli ar­
tysta ^^spół<*zesny zaczyna nal)ierać ochoty, by wyrażać nie 
tylko zmysłowy stosunel^ do świata, ale też swe uczucia i myśli, 
ma on do logo pełne pra no. Nie znaczy to bynajmniej, ż<) 
^^ sztuce ])laslycznej ma prawo obywatelst \>a I. zw. ..litera­
tura”, czynnil< niewątpliwie poza-malarski. Ale >vyslępuje on 
^v sztuce nie wtedy, gdy ^v stosunku artysty do świata grają 
uczucia i myśli, lecz wtedy właśnie, gdy nic wyraża on swego 
stosunku do rzeczywistości, tylko kopiuje ,,źywe obrazy”, spe­
kulacyjnie ułożone z elementów rzeczywistości w chwili utraty 
ży\\ego stosunku do niej samej. Malarstwo tego typu jest zbo­
czeniem. Ale zboczeniem i niekonsek wencją jest ró\vnież posłu­
giwanie się formą przedmiotową dla wyrażania przeżyć czysto 
zmysłowych. Tu napra wdę konsek^ventny jest al)strakcjonizm. 
Jeślima nastąpić zanil< lego zboczenia, to można to powitać 
tylko z uznaniem. Sądzę, że tyle tylko można powiedzieć 0 prze­
mianie, której się | nie wiem, czy nie przedwcześnie! spodzie 
wanty: będzie ona polegała na tym, że a\' sztuce znajdzie 
^vyl•az człowieli pełny, a nie tylko jego zmysłowe postrzeganie. 
1'0 określenie czysto formalne, Ale innego dać nie można. 
Jaka materia tę formę wypełni? Na to pytanie odpowiedzieć 
może nie krytyk, lecz artysta - rozwój sztuki lo pokaże. 
W polskim środowisku artystycznym dyskusja na temat sto­
sunku sztuki do rzeczywistości toczy się najgoręcej między 
l. zw. ..paryżem” a ,,nie-paryżem”—między wpływami fran­
cuskimi, a rodzimą szkołą polskidt akademii. 'I\x szkoła miała 
ostatnio >vielką xvyslawę ..Bractwa ś^v. łaikasza” \> Zichęcie, 
zorganizowaną n dziesięciolecie pierwszej wystawy slo>varzy- 
sztmia. I\.ierunel< francuski reprezentowany l)yl na wystawach 
ll\S'u, a szczególniej silnie ])rzemawia na obecnie tr^vającej 
^^yslawie. Zeslunienie ^vyslaw sztuki współczesnej ze ^vspom- 
nianymi wystanami sztuki dawnej jest godne uwagi i zasta­
nowienia, Ah' ni('tylko ze względu na Sj)rawę stosunku sztuki 
do 1‘zeczy^^ islości. 7. racji nie^vątpliwego udziału w sztuce |)ol- 
skiej czynników i wpływów ol)cych żywe stało się zagadnienie 
«.sztuki narodo^vej”. \\ iele jeszcze na len lemat pokutuje prze­
sądów, wiążą<*ych narodo>vy charakter sztuki z narodową ..lite­
raturą” XV sztuce, taką xxłaśnie, jaka występuje u (îroltgera 
ozy Matejki. Tym l)ardziej więc wystawy lydi artystów były 
oa czasie. Warto l)y się zastanowić nad tym, czy narodowy

Jan Matejko Szkice
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charakter icli sztuki polega na samej tylko .Jiteraturze’\ Ale dla 
należytego pi*zemyślenia sprawy polskiej sztoki narodowej, 
trzeba by koniecznie te retrospekly >vne wysta^vy uzu[)elnić 
wystawami ])rzedstau ieieli innych kierunków: Michałowskiego, 
()i(‘i‘ymskiego, Kotsisa. \'\ci<)ż ki*qżq słuchy o ))rojeklowanej 
wystanie (>ierymski('go w 1J*S. Byłal)y ona teraz szczegól- 
ni(*j aktualna. 'ł'rzel)a sprawy żywotne sztuki współczesnej 
przemyśleć na ^^łasiiy rachunek. I'alszywym pogUpłom na 
sztukę narodowi,, o którycli wspomniałem wyżej, przeciwsta­
w ia się pogl<|d inny, który głosi, ze sztuka narodowi,, ,)ofski|, 
jest wt(‘dy, gdy tworzy ji| l*ołak, jakimkol^vîel< ł)y wpły^vom 
ulegał. Otóż lrzel)a tu zrol)ić zastrzeżenie, że obce wpływy 
musi on przetrawić, na \\łasne, osobiste credo przetworzyć. 
Nit* może asyinilować się <lo obcych śi*odowisk artystycznych. 
A na to trzeł)a, ł)y w kraju miał własne środo^visko żywe, 
t\\órcze i indywidualne, <1 przeto atridicyjne. Nie nni środowi- 
skii bez triidycji. Dlatego >vszełkie wystawy dawnej sztuki 
polskiej Si, niezmiernie potrzeł)ne. l'rzel)<i tylko, ł>y towarzy­
szyła im rozsqdnii refleksja, którid)y przeprowadziła rewizję 
])ogli|dów na sztukę polski, okresów minionych j utrwalił<i 
^^y^'y <*** “'^'i Stosunek.

.lest ^v ł’olsce jedno takie środowisko iirtystyczne, które o swoj<, 
tradycję dł)ii szczególnie mocno -A\ ilno. Ma ono swoją szkołę 
i bliski związek ze sztuką minioni, poprzez puściznę po Busz- 
czycu. W ostatnich miesiącach dziełii tego artysty możnii było 
oglądać na zbiorowej jego ^vystaw^e, \\ Warszawie, \\ Kra- 
ko>vie, w 'Toruniu. Środo wisko wileńskie pragnie zgromadzić 
u siebie dzieła swego mistrza. Projektowane jest muzeum 
Buszczyca. l'a dl)ałość Wibiii o regionalni, tradycję artystyczni, 
godna jest nie tylko uznania, ale naśladowania.

*
A\ Warszawie, oprócz już wspomnianych odł^ył się szereg wy- 
stinv w spółezesnycli ^^ ..Zachęcie”, oraz ^v IPS-ie: w styczniu 
Dunikowskiego, .larockiego, Hillera i (îottliba, w lutym ..Zwor­
nika” z O.yżewskim na czele, IIrynkowskiego, Herszaftii 
i Grunwalda, potem wystawa szwedzkiego przemysłu artystycz­
nego, wreszcie O.apskiego, l^araneze w skiego, Kudły, Itzepiń- 
skiego i in. \\ystawy Grottgera i szkiców Matejki miały miejsce 
w Muzeum Narodowym. Instytucja t<iod dłuższego już czasu

.1 ó 7.e f (i a 1" d e
JW.eźba zaku])ioiia do Muzeum

c k i : () r a c z
Niirodowego w Warszawie 
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organizuje* \\ystiiwy (*zasowe, staji,e w ten sposól> ołiok lł*S’u 
i ..Zachęty”. Dotychczasowa działalność Muzeum stanowi 
szczęśli w t* uzu,)ełnienie akcji tamtych. Pokazy w ano tu sztukę 
dawn<, i obcą. Po ^vystawie włoskiego pejzażu współczesnego, 
Muzeum projektuje, jak slydiać, wystawę retrospektywni, ^^ło- 
skiego porti*etu. Zdaje się, że Muzeum Narodowe jest szcze­
gólnie powołane do organizowania wystaw tego rodzaju, pod- 
czits g<ly 11\S i Zachęta przeznaczone są przede łtszysikim dla 
,)olskiej sztuki \^spółezesnej. Przedstawiając sztukę dawni, 
i utrzymując kontakt ze sztuką zagranicy. Muzeum Narodowe 
znalazłol)y w życiu artystycznym Wtirszawy odręl)ne i dosko­
nałe miejsce dla swydi ^^ystaw czasowych.
Godną uznaniii jest też niewątpli\vie iniejatywii Związku 
Słuchaczów Architektury, który zorganizował ^vystawę mebli 
z diiwnych epok. Mel)larstwo uprawiają u nas przede wszyst­

kim architekci. Pok<iz dawnego rzemiosła mebłai\skiego po­
móc im może ^v tym, I)y unikali nieporozumień, jakie często 
<lają się we znaki meblarstwu współczesnemu.
Należy także wspomnieć i o w ystępadi sztuki polskiej za granicą. 
1'u zanotować trzelm urządzeni, ^^styczniu wystawę polski, 
^\'Atenach oraz udział I*olski ^v międzynarodowej ^vysta^vie 
^v (> <1 r n ( *g ie institute w N t ‘>v ^ o r k u. Sztukii 
,)olska zyskała ^^ Ameryce duże uznanie - o<łznaczeni zostali : 
Gotard, Michalak, Wdow isze^vski i Zamoyski.
Bównież \> Ameryce, w N e ^^ b i* e ry L i b r ii r y w <',Ii i- 
c a g o, odl)yła się wystawił pięknej książki polskiej.

JAN (JBALEWSKl
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Muzeum Narodowe w ^^ilrszawie ziikupile ostatnio rzeźbę Jó­
zefa Gardeckiego p. I. ,,Oracz”. Była ona ^vys,awiona na tego­
rocznym Salonie 1'ow. Zadięty Sztuk Pięknydi. Jest to odlew 
w bri,zie, wykonany \> ubiegłym roku z gipsowego pieiwvo- 
wzoru, który przeleżał w ,)racowni artysty blisko 55 lat.
Ozasy przedhistoryczne, wykopalisko? 1'ak, prawie. \5 'każ­
dym razie czasy prze<livczorajsze, nie itczorajsze. 'fo już uspo­
sobić może dodatnio. Obiecuje nie nudzić. Nie przywodzi mi 
myśl Archipenki, kuł)istów, abstrakcjonistów, tej całej falangi 
mózgóweów, którycli dziełii zasypały Europę powojenną.
,,Oracz” jest secesyjny. Wczoraj [czytaj 15 liit lemu | należał do 
szeregu rzezi), o lvtórycli szanujący się oby^^atel mówił z nie­
smakiem. Dziś został wyciągnięty z lamusa, odkurzony, wyczy­
szczony i odlany \\ Inązie. Wreszcie zakupiony przez Muzeum. 
Może łiyć oczywiście, że faktiimi tynii rządził przypadek. Ja 
jednal< skłonny jestem upierać się, żt* nasz stosunek do Secesji 
ulega dziś e wolucji. Bzeźlia ma już za sołii, twardy i zapładnia- 
jący okres konstruktywizmu, teraz może zacząć myśleć o swo- 
i)()(lzie ruchu i wibracji, jaki, dać jej mogi, akcenty tematyczne. 
Jlanlzo chiirakteryslycznym przykhidem ewolucji dzisiejszego 
smaku ł)ył zachwyt, jaki wzl)udzała w uliiegłym roku na Sa­
lonie Bzeźl)y ^^I. 1*. S. pełnii życia i subtelnego ruchu rzeźba 
Szczepkowskiego z r. 1907 „Nii schodach”, wyobrażająca postać 
Heleny Sulimy.
Bzeźł)ą l)ez porównania ostrzejszą w \vyrazie i mniej estelyzii- 
jąc<, jest ,,Oracz” Gardeckiego. Obol ytal vduirakterystycznego 
dki Secesji protestu przeciw iikademizmo w i, uderzająco silny 
jest tu sto,)ień nasilenia tematycznego. Bije /. tej rzeźby egzal­
tacja społeczna, typowiidla ,,fin de siecłe’u'\ Z<łaje się z niej 
promieniować kult dla Żeromskiego i dl<i całej naszej literatury 
,,młodopolskiej”.
Postać ,,Oracza” wyobrażona jest w momencie największego, 
bolesnego ^vysîłku. Wychudzone, spracoivane członki mło­
dzieńca, napięte do ostatnich granic, ciągną z trudem radio, 
(kila postać jest wyrazem upartego posu ivania się naprzód 
w ti‘udzie i znoju.
Symbolizm lej rzeźliy jest oczywisty. Szczyptą soli jest tu przy 
tym niewątpliwy fakt ,)ew nej metaforycznej autobiograficz- 
ności. (iai*decki I)owiem, zanim, jako 25-lelni młodzieniec, wy­
modelował w Krakowie ,,Oracza”, orał ^^ Warszawie od 15 roku 
życia, jako terminator, a później czeladnil< iv warsztatach luą- 
zowniczo-cyzelerskich. Jako syn liardzo ul)ogich j*odzicóiv, 
musiał o<l dziecka harować \> walce o własny liyt. Gdy 
\\ roku 1902 otrzymuje stypendium i jodzie do Akademii kra­
kowskiej, ^vspomnienie >vylężonej pracy młodzieńczej nielat wo 
go o,)uszcza. Po roku, na mai*ginesie studiów akademickich 
u prof. IjUszczki, po wstaje ,,Oracz”. W tymże czasie pisze Gar- 
decki wspomnienia ze swej ,,orki”, ))rzeł)ylej iv Warszawie 
1ivspomnienia, które ^^ formie powieści autobiograficznej uka­
zały się w <lruku przed kilku laty p. t. ,,Byio nas trzecłi”|.
'I’ak w ogólnym zarysie wygłądałałiy slr*ona tematyczna ,,Ora­
cza”. Widoczne w niej ^vyżywanie własnej indywidualności 
autora ma swoją analogię w niekrępowanej liistorycznym do­
gmatem formie rzeźł)iarskiej. I'orma la, wspólna w najogólniej- 
szych zasadach całej ówczesnej młodzieży rzeźl)iarskiej ł\ra- 
kowa, ^vzięla swój impuls rozwojowy od rzeźby zachodniej 
końca XIX ^^ieku, mającej genialnego swego przetlsta w iciela 
^^ osoł)ie Bodina.
^V ogniu w all< z estetyzmem akademików ustalały się l•alny lej 
dynamicznej formy rzeźł)iarskiej. Do rzeźby wkraczają elementy 
malarskie i malownicze takie, jak skrajnie pojęły ruch, >vreszcie 
elementy zdecydowanie impresjonistyczne takie, jak momenlal- 
ność w izji, poszukiwanie koloru, światłocienia ilp. Wszystko 
to, iv połączeniu z wyładowy waniem drastycznym nieraz treści 
duchowej, z ciążeniem wreszcie do symłmlizmu, stworzyło spi*- 
cyficzny styl, mający w sol)ie pieriviastki zarów no impresjoni­
zmu, jal< ekspresjonizmu. (diarakterystyczna swol)oda lego 
stylu, dająca ws])anialc możliivości rozwoju dla wielkich ta­
lentów |(kirpeaiix, Bodin |, musiała liyć zgułina dla mierno,, a dla 
wszyslkieh twórców co najmniej niebezpieczna, liędąe ostrą 
próbą charakterów. Ogólny poziom rzeźby europejskiej a z.w lasz-
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cza rzemiosło rzeźbiarskie ucierpiały w tej atmosferze, szczegól­
nie w krajacłi, nie posiadających głębszej tradycji artystycznej. 
Oracz” (îardeckiego jest wymownym dokumentem tych cza­

sów. .lego dynamiczna budowa, szeroki modełunek, połączony 
z pe\> ną szkicowością opracowania, lal< l)ardzo charakterystycz­
ną dla imi)resjonistycznej maniery, wszystko to składa się na 
całość niezmiernie typową.
,,Oracz”, formowany nie z myślą o l)ryle lecz o l)ogactwie pro- 
^^ló^^, był Irudnym zadaniem dla młodego autora. Nie mogło 
obyć się oczy^viścîe l)ez niedociągnięć. ^^ bocznydi widokacłi 
niebez))ieczna ażurowość i skomplikowanie układu postaci 
mogą trudzić zastrzeżenia. Śmiało jednak zaaranżowanie 
całości oraz interesujące ,,trois (juarts”, dające zdecydo­
wane zwarcie formie, przy całej jej dynamiczności, jest dla Gar- 
deckiego legitymacją dużego talentu. Należy żałować, że rzeź- 
ł)iarz lej miary usunął się dziś ^v cień, dając nieznaczne tylko 
oznaki swej działalności. Wykonana przed kilku laty głowa 
])rof. Antoniego Dol)rowołskiego l)yła dowodem, że Gardecki 
ma perspektywy dalszego jozwoju. STANISŁAW ItOGOYSKl

*

CYKL WY kLAn(')V\ Z ZAKRESU SIOSUNKÓW AKTYSTYCZ- 
^YCII POLSKO-FRANCUSklCH ZOBOAMZOWANY PRZEZ 
INST^JUT FRANGUSkl \Y AVARSZAAA 1E. Instyim Francuski 
^^ War\sza ^v ie, przeja^viający \\ ’zakresie zarówno zbliżenia nauko­
wego uczonydi polskidi i franeuskidi na terenie Uniwersytetu 
.1. ]*ilsudskiego  i Instytutu l'rancuskiego — jalv i ^v formie 
))odejmowanydi przez Instytut publikacyj |p. t. (k)llection de 
l’institut l'ranęais de A arsovie |, żywiej zainteresował się spra- 
\vami, związanymi ze studium nad historią sztuki ^v Polsce. 
\'\ zakresie wy<lawniclw został już przed dwoma laty opubliko­
wany album, poświęcony ()łtarz<)^^î Ahiriackiemu z tekstem 
])rof. '1\ Szydłowskiego i wstępem, skreślonym przez prof. 
Inst. Franc. P. P'rancastela. Niedawno ukazał się tom następny, 
zawierający studium j)rof. M.Walickiego o malarstwie ^^ I’olsce 
^v dobie Jagiellonów, opatrzony również wstępem ])rof. P. 
Francastela. l^ragnąe jednaiv i żywym słowem krzewić zainte­
resowania, Instytut powziął zamiar organizowania wykładów 
z zakresu zl)liżenia i stosunków polsko-francuskidi \v różnych 
dziedzinadi nauki i ^^ 'sztuce. Pierwszy cykl tycli wykładów 
w ul)iegłym okresie zimowym poświęcono zagatlnieniom 
historii sztuki i najszerzej pojętej analizie stosunków między 
obydwoma krajami na tym terenie oraz dokonanej współpracy. 
W ramadi lego cyklu prof. W. Tatarkiewicz mówił o rozwoju 
architektury ^^ Polsce od XIH — X^ III ^v. i wplywadi francus­
kich, które z<lanlem prelegenta były jednai v nikle \\'tej dzie­
dzinie. Następny o<lczyt wygłosiła dr. C. I'ilipowiez-Osieczkow- 
ska na temat ikonografii sceny M ajes1 as 1) o m i u i 
i na tym ))rzykładzie wpływu ikonografii zachodnio-europej­
skiej, ściślej— francuskiej na malarstwo l)izanlyjskie w l*olsce.  
Osią rozważań prelegentki były malowidła ścienne w kaplicy 
ś^v. Krzyża ^v Katedrze na Wawelu.

*
SPKOSTOAYANIŁ.
AY numerze ,,Arkad” marzec 1958 - w artykule „Nikifor” 
11 w iei\szu drugim mylnie wydrukowano „odtwórezych” za­
miast ,,odbiorczych”.
Zmiany, dokonane ^^ tymże artykule przez redakcję, nie liyły 
uzgodnione z autorem.

Dalej prof. K. Michałowski mówił o współpracy polsko-fran­
cuskiej w akcji wykopaliskowej ^v Łgipcie, dr. A. J. Lauler- 
badi t) wplywadi francuskich na malarstwo wsjiôlczesne polskie. 
Odczyt prof. M. Morelo wskiego, omawiający na szerokim tle 
historycznym związków dynastycznych, kontaktów między 
klasztorami i duchowieństwem — śla<ly coraz żywiej przez 
naukę na jaw ivy<loby ivane przenikania wpływów zachodnio- 
europcjskidi do ł’olski iv w. XI, X11 i X11I- na pełnych eru­
dycji przykładach wykazywał związki, łączące środowiska 
głównie Płocka, Gniezna - z północną Francją i 7. diecezją leo- 
dyjską we Flandrii. Do tych niezmiernie dekawydi zagad­
nień nawiązywał i ostatni z cyklu wykład ks. ])rof. 1^. Davida 
o architekturze cysterskiej w Polsce, w którym iirdegent 
z ivielką erudycją omówił i po<lłoże łiistoryczne i drogi, jakimi 
szły \\ okresie wczesnego średniowiecza wpływy francuskie 
do Polski, omijając Niemcy. W ramadi cyklu, wol)ec o(hvoła- 
nia z powodu ehoroliy jirof. Szydłowskiego, jego ivykładu — 
prof. P. Guinard ivygłosił interesujący odczyt o tematadi 
polskidi ii sztuce francuskiej XIX w.
Niestety odczyty te, ilustrowane ol)ficie przezroczami i dające 
możność zapoznania się często z niepul)likowanym nawet ma­
teriałem— gromadziły zliyt mało słuchaczy z poza instytutu. 
Szkoda, tym więcej, że życzliwej inicjatywie Instytutu Fran­
cuskiego, dążącej <lo ożywienia stosunkóir intelektualnych 
polsko-francuskich, należy się więcej zainteresowania ze strony 
kulturalnydi sfer społeczeństwa polskiego. S. M. S.

Henryk K u n a: Akt

y^L 7-, ( 'homt;łovusk(i

Z nowool wartej \A ystaiw - Kawiarni „ZODIAK” w Warszawie

Felicjan Ko w a r s k i: K y s u n e k
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Niedawny przykład Avystawy szwedzkiej pozAvolil nam 
stwierdzić, jak różne bywaj: } drogi, którymi |)od:}ża rozwój 
przemysłu artystycznego. Płastycy szwe<łzcy ])ostarałi się 
prze<łe wszystkim o nawiqzanie stałego kontaktu z łabry- 
kami. ł’racuj;|e av j)rzeróżnycli przetłsięłDiorstAAadi, 
AA ełiai";diterzc kicroAA nikÓAA artystycznycłi, roztoczyli 
nadzór nad cał< |produkej:} i tym sposoł)em przyczynili 
się Avydatnic do podniesienia o g ó 1nego poziomu se­
ryjnie, masoAvo Avyrał)ianycli przedmiotÓAA.
1.1 nas ])anuje inny system, który nazAvall)ym metod:} st:icji 
doŚAA i:ulcz:dnej. Oto np. grom: artystÓAA' zrzcszći się, tAAO- 
rzy spółdzielnię i na terenie Avlasnej AvytAvôrni czyni 
pról)y i dosAviadczenia, zarÓAAHo tecimiczne, jak i :irty- 
styczne. I’oszukiAvania te, nierzadko uAvienczone znako­
mitymi AAynikami,])ozAAałaj:} n:i ustalenie produkcji aa ogra­
niczonym zakresie i dla nieAAidkiej stosnnkoAvo łiczłjy 
kidtui'aluydi odbiorcÓAA. Metod:: |)odol)n:i m:i SAVojc doł)re 
strony i od niej trzeb:: zaezyi:::ć, jeśli się dice aa koi:cu 
przyjść do falArykant:: z konkretnyn:i Avynikami, które 
])rzeszly j:iż prół)ę zycioAv:}, lecz przedl:iż::n:: aa nieskoń­
czoność okazuje się AA'ysocc nieAA yst::rcz::j:}ca. ISoAviem 
łaliryki i przedsięl)iorstAA :: pryAvalne, oIisccaa iij:}c Avy- 
niki pracy AvytAvôrni zrzeszonyd: plastykÓAA, AAidz:}c,

jot. ,..'i-7.Ct■

Lie 11tarzc i cukier ii i <'a .XVJ1I wick
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WSPÓŁCZESNE

iż. te ciesz:) się uznaniem i nadaj:) ton kulturalnemu życiu, 
pragm) uwzględnić także w s^vojej )>rodukcji nowe pr:jdy, 
by za<lośćuczynić wymaganiom pe\Miej części klienteli, 
.^aśkulnj:) ^vięc często |)o^vierzcho^vnie, bez zrozumienia, 
nie \Miik:q:)C ^v istotę sensu |)lastycznego kopiowanej rze­
czy. Obserwujemy to zjawisko av naszych fabrykach i za- 
khidach meblarskich, które, obok \v dalszym ci;)gu pro- 
duko^vanych ,,Lu<hvików”, ^vytwarzaj;) także meble ,,mo­
derne”, niejednokrotnie dziesi:)t:) Avodę po jakimś kisielu. 
Podobne niebezpioczeńst>vo grozi Avielu naszym jirzedsię- 
biorst3vom, nic s:) od niego również wolne łvytyvórnie 
przedmiotów srebrnych i platerowanych. Zdajc się jednak, 
iż tu wzrasta stale zrozumienie dla korzyści, odnoszonych 
ze współpracy z artyst;). (]oraz częściej fabryki powie- 
rz:ij:) artystom wykonanie projektów, a od paru lat, o ile 
mi wiadomo, kierownikiem artystycznym firmy ,,Braci:: 
Hennebei'g” jest miody rzeźbiarz, j). Iwanciszeli Halnlas. 
Staly i ci:)gly kontakt pl:istyka z warsztatem ])racy uw:i- 
żam oczywiście z;i najl):irdziej yylaściwy i dla |)ozionm 
:irtystycznego wytyyarzanych przeilmiotóyv najkorzyst­
niejszy. (ibcialbym tylko, aby fabrykanci nie oczekiw:di 
od phistyków endóyy | kultury yy jakiejkohyielv dziedzinie 
nie yvylyy:u'z:i się z dnia n;t dzień| i nie uyyażali ich z:i

fot. ,,.■!-/(•#“

Z ])rrtu'rj: D 7. baue k;
Serwis do herbaty firmy

])o ( ■ 1. . XIX -go wieku
B-cia Itenneberg w Warszawie
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Sztućce firmy B - cia J1e nneberg w W arsz a w i e 

fot. ,,.'!- Zet" 

cudolu órcótv, którzy w mig iiinccsttvii| brzydotę i zasy- 
])ią Polskę arcydziełami. lstiiiej< |dzieła skiidinętł ziia- 
nycłi ai‘tyst<nv, zasługujęce na krytykę, zarazem jednałt 
latłto jest wyjaśnić, jakie sę przyczyny takiego stanu 
rzeczy. Artysta, jtrzystępując do ])racy w tej dziedzi­
nie |a i w wielu innych|, nic znajduje tlła siebie okolicz­
ności sprzyjajqcycb. Brak u nas cięgłości kultury pla­
stycznej, l)ral v też często poszanowania dla dorobku 
])rzeszlości. Przekreślanie jej odbywa się tym skwa­
pliwiej, że oliydne żerowanie na styladi historycznych 
w końcu XIX-go stulecia, rzuciło cień na zwięzki tyspół- 
czesności z Iiistoriq.
I.ecz artysta, który d ziś ])ragnie skomponować dzban, 
lub czarę, nic może nic zastanowić się nad tym. jak te 
rzeczy robiono AVczoraj, .leżeli jest rozumny z>vraca 
się ku ])rzcszlości, by uczyć się, nie naśladować; jeśli jest 
uparty i pragnie stworzyć to, czego jeszczc świat nic 
witizial, musi sprawdzić, co j u ż świat witiział. Odrzu­
cić ornamentacje, pewne znamiona, ściśle ze smakiem 
epoki zwięzane, — stosunkowo łatwo. Aiic trudno się \>y- 
rzec kształtów skomplikowanych i dziwacznydi. Może­
my jednalŁ poza tym w każdej epoce wskazać na pi zed- 
mioty, które i dziś, równic tlol)rze jak dawniej, mogi) 
spełniać swą rolę użytkowę. (i<ly jednocześnie tlzialaję 
wyrazem wyszukanydi i pięknie zliarmonizowanydi pro- 
jiorcyj, s<itym, czego szuka właściwie współczesny pla­
styk. Nie może on nie uznać tydi dzieł i postępujęc 
w myśl ])o<lol)ncj zasady kształtowania, spotka się cza­
sem, w jakimś momencie, z |)łastykieni epok ułiiegłych. 
Nie należy się liać takidi spotkań.
.łakic rezultaty <lajc lekceważenie <loświa<lczeii jirzeszlo- 
ści, zrozumiemy le])iej, zestawiajqc rzeczy wykonane 
dziś, z tlem zabytkowym. Weźmy 5 przedmioty: cu­
kiernicę gdański) Ludwik XV, liditarzyki z ejioki stani­
sławowskiej i dzbanek z okresu łssięstwa \\ arszawskiego. 
.Iał( widać z zalqczonydi reprodukeyj, wszystkie przetl- 
mioty ^^ s])ółczcsnc pozbawione sq całkowicie ornamentu. 
Natomiast liditarzyki stanislawoivskic maj.} kraw ędzie

Jot. ,.?l-7.et“

Sztućce firmy Norblin, B-cia Buch i T. Werner w AAarszawie
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Cukiernica firmy JS - cia Henneberg w Warszawie

Autor patery nic bal się lla^yii|•zać do l<sztaltu klasycz­
nego, urozmaiconego no^^< jodmianij uszu. Sam jiomysl 
dobry, gorzej z nelnvytami. L'ch^vyty dekoruj;! i peł­
ni:! zarazem rolę użytko^^<!, dlatego zesta^^ię ten 
|)rzedmiot ’ł cukiernic:! gdańsk:!. — Rzecz charaktery- 
styczn;i — ^^ cukiernicy \vszystkie części użytko^ve [nóżki, 
neln^yt z. góry, uchwyt przy pokrywce | s;! zarazem jodyn:! 
ozdob:! prostego, jajo^^atego kształtu !)rzedmiotu. Daje 
to, ])rzy szladietnej prostocie c;dości, możność oży\vie- 
ni;i ^^ szczegółach.
le kiłk;i j)rzykl;ulón poz\'\;d;i nam poznać niektóre 

z dotydiczas czyniony di pról) ;irty stycznycl: ^^ tej dzie­
dzinie. łs.sztalt nieraz jest zbyt suro\vy, niedostatecz­
nie ))rzemyślany ^^ |)rGporcjach :i silenie się n;i

ozdobione perełkami. Perełki s:! typowym ornamentem 
dl;i czasó^^ Ludwik:: X^I-go. łjocz w tym ::ypadku, czy 
można je ::łaściwie uznać z:: ornament? S;! czynnikiem 
dekoracyjnym, ale ściśle mówi;!c, rozbijaj;! tylko krawędź 
bryły u:: <lrobne kr;!glizny, po:voduj;!c n:i niej :: ten spo- 
sób grę światłocienia. A o to tylko chodziło.
1';i metod;: dekoi-o:: ::i:i:: powierzd:::! bryły tak, aby 
dekoracj;: org::i:icznie w i;!z;:h: się z całości;!, jest najbar- 
:lziej właści:::: i nie powinni: być lekee::ażona. Do niej 
zaliczyć także n:ożen:y :v przedn:iot;:ch :: spólczesnyd: 
k;:nelo::anie | żlobko:v;:nie |, które widzimy, zastosmvanc 
pon:yśłnic :: garniturze do cockt;iil:i.
Serwis do kawy poi::yśln;! wstrzemięźliwość kształtu 
niepotrzdmie doprowadź;: do granic pc:vnej ::uen:ii 
wyi-azn, co usiłowano wynagrodzić orygiu;ib:ości;! 
:icln:yt(n: .

ł^aleru firniY Norl)lin. B-cia Buch i T. Werner w Warszawie

Lichtarze firmy Xorblin, B-cia Buch i T. W erner 
w W arszawie

oryginalność często ])ro:M:dzi n;i manotvee, przy czym 
cele :tżytkowe przedn:ioln i:ie s;! :: dostatecznej n:ie- 
rz.e brane :: rachubę. Aie n;:leży się jednak zrażać tyn:i, 
t:ie zawsze :itl::nyi::i pocz;!lk::i::i ; zer:: ;inie łabrykantó:: 
z secesj:! i najgoiYszymi kon:pil;:cjan:i parodio::;:nycłi 
,,Ltid::ikó::” i po:voł::nie do stałej ::spólpr;:cy artystó:: 
trzeb:: myażać z:: ::::żuy krok naprzód, ku doltrej 
przen:i;:nic :i|)odd);:it. w. PODOSKI



4^

na Międzynarodoaa oj 5Xysta aa i o I\u'vżu 1957
dwoma Złotymi Medalami. Zamknięcie ^Vyî 

II^S nastąpi aa dniu 20 kwietnia 1958 r.

W dniu 26 marca 1958 r. została otwarta w Îiisty- 
tucic Propagandy Sztuki ^^\sla^va prac metalowych 
Julii Keilowcj, ])rojckto^vanych dla I'irmy ,,Józef 
Fraget” AV WarszuAvic. Pj*ace te odznaczone zostały

Julia Keilona: Komplety do codailu, hcrlłaty i świecznili

S e krętaczyk m o’ " d r z < *aa i o aa' "^' 
masyAA uy. PodstaAva i AYnętrze ciemny dąb, ł)lal i szufladki pokry­
te pergaminem polerowanym «AVCAAnqlrz sckretarzyka światło. 
Wytwórnia mebli Ij. lYamler, MarszaAva. Proj. Jerzy Kamler

M'yk. fa 1) r y 1< a
A r chitektur a

stolarska M. Il o 1) a k
AA n ę tr z. M y si o aa i <'e
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I GMACH ASSICURAZIONI GENERALI TRIESTE

Dekoracja świetlna systemem 
iarotvek Philinea — Polskich 
/.okładów Philips, S. .4., 

IParszawa.

I
Armatury lazienkotec uykono- 
ly Zakłady Mechaivic/Lnc 
„Świt" Inż. Hcludch, Jani- 
szcxeski i S-ka, łParszatea.

Instalacje elektryczne xiykona- 
ła Firma Biuro Elektrotech­
niczne Michał Z.ucker Jan 

Straszewicz, lVarszawa.

Obicia z prawdziwego drzewa 
„Fłe.vu'ood" „J. Fra)iaszek", 

5. .4., Warszaiea.

**e

IV’khuny łiet)noive wyk. Firma „DES" 
Harszaiva

Izolacje tarasów oraz krycie 
„Alnmitem" dachu kina „]*al- 
ladium" wyk. Zakłady łhze- 
rnysłoire „ IVUKO", War­

szawa.

Całkowite xirzqdzenie łazien- 
koii'C dost. F-ma Ignacy Ko­
niński i Franciszek Zugnje-

wicz, ICarszmca.

Sxvietlnie bezkitou’C z plafona­
mi uykonała f-ma ,. irema" 
przedst. inż. IPl. Szatkowski, 

Harszawa.

Izolacja cieplna stropu uyko- 
nana płytami Durolith. Izo­
lacja akustyczna stropóiu i wi- 
dou-ni kina „Palladium" uyk. 
płytami Insulitc, dostarczo­
ne przez firmą „Fximia".

.4utomat>-czne . kuchnie gazowe 
„Kit ’ItAIOKDS" dostarczy­
ła ł'-ma F. T. Aliks. łl'ar- 

szaxt'a.

Proj. arch. E.Eber

Itzwigi osobowe „Stigler" 
wyk. Fabryka Dźxvigów Elek­

trycznych, IParszawa.

Izolacja płytami ze lnvi ,, Alo­
runit" wytw. Władysław Ca- 

jewski, IFarszawa.

Ogrzeieanie centralne [próz- 
îiiou' Csyst. Dunham] samo- 
czynne paleniska oszcządno- 
ścioi.vc syst. l^alos, przygolo- 
uywonie centralne it'ody cie­
płej syst. C. 1\ C., leentylacją, 
iłistalacją u\)dociqgowo-kana- 
łizacyjłxq, gazociqgi, pralnie 
mechaniczne i urzqdzenia prze­
ciwpożarowe uykonało 1\)U\ 
Budouy Maszyn i Urzqdzeń 
Satiitarnych Drzetciecki i Je­

ziorański, S. A.

Dyu'any i chodniki IJ'arszaw- 
skiej 1'abryki Dywanów „Ity- 

waiv" S. A., IFarszawa.



Nowoczesna pani domu chętnie korzysta z kuchni 
elektrycznej, którą może nabyć na raty w Salonie 
Elektrowni Miejskiej przy ul. Marszałkowskiej 151). 
lamźe bezpłatne kursy i pokazy gotowania 

elektrycznością Żyrandol z firmy liracia Borkowscy S. A. Warszawa

DZIAŁ SIAK ZED AŻ Y P. A. T. WARSZAWA, ul. KRÓLEWSKA I\R 5. TELEFON 552-80

oprócz własnych wydawnictw posiada na składzie

o ł) fitą kołokcję wyrobo^v ar1 ystycznycłi

MENNIC Y 
PAŃSTWOWEJ
z zakresu medali, piłakiet, ryngrafów treści j'chgijnej

i pamiątkowej, ^^'prowalł/.cnie tego działu miało na

celu podniesienie wartości artystycznej wizerunków Ś^^iętycłl, widoków miejsc kultu religijnego, oraz obiektów

zabytkowych, jak również ])odoł)izn ł)ołiatcrótv narodowych i mężów zasłużonych na polu nauki, literatury, sztuki i t. p.



Skąd tych zębów biel i zdrowie "? 
Ach, to Odol — każdy powie.

Czy znamy coś równie miłego, 
jak usta kobiety, pielęgnowa­
ne Odolem, usta, w których 
jak perły błyszczę śnieżno- 
białe zęby. Człowiek, który 
ten skarb posiada, mile od­
działywa na otoczenie i wzbu­
dza sympatię. Najlepszym 
środkiem codziennej higieny 
jamy ustnej i zębów jest Odol. 
Usta pielęgnowane Odolem 
maję w sobie nieodparty urok.

Odol zapewnia świeży oddech
i znakomitą higienę jamy ustnej



i

^ doW^roeoiz, 
in/wTiAiwjiMnrój

ł ‘’1

S

O dobroci oświe 1lenia decyduje 
pizedewszystkiem odpowiedni dobói 
opraw, lamp czy żyrandoli — nie 
wystarczy dać silne żarówki; 
Prosimy przejrzeć katalogi Braci Borkow­
skich. Posiadamy bardzo duży wybór nor­
malnych modeli lamp i opraw zarówno 
dla mieszkań prywatnych jak biur, 
fabryk, ulic i placów. Chętnie dora­
dzimy jaki typ najlepiej zastosować.

<>-■»

./jrili*i|i

1

BRACIA BORKOWSCY
• ł

ZAKŁADY S. A.

WABSZAWA

CKNTBAT.A: GBCICIIOWSKA AGO AOK. SKTJ<PY: IKBOZOLTMSKA 6, MAHSZALKOWSKA 129



KONGESJONGWANE BUIBO Era-: K rBOTECHNIG Z NE

Inż. ,1. PRYŁUKIER
WARSZAWA ZŁOTA G5a TEL. 587-52

■ł

APFELBAUM

SALON Y

WYKWINl'NYGI 1
FUT E H

CENTRALA: 
MARSZAŁKOWSKA 125

ODDZIAŁ; 
HOTEL EUROPEJSKI

5fllDN UIVTUinRNVCH mEBLI 
niiiiiiiiil lin

Umeblowanie Iol<a1u 
świadczy o kulturze 
duchowej jego miesz­
kańców [OsAtir //7/(Zc]

ST. RAUELICKI

®lb "^n^Ian^
DOM MÓO SPÓŁKA AKCYJNA

lärak.^rzcimi.5 
TDarszawo

NAJWIĘKSZY WYBÓR 
ANGIELSKICH MATERIAŁÓW WEŁNIANYCH

„F I N T E X”
NA GARNITURY, P ALT A.
KOSTIUMY DAMSKIE ETC.

OD 2L 140. — ZA KUPON

NAJWIĘKSZY WYBÓR
ANGIELSKICH PALT NIEPRZEMAKALNYCH

»
„BURBERRY” airylight Gabard. Zł. 130.—
„OLD ENGLAND” najwyższy gatunek „ 150.—
„OLD ENGLAND” superb - jedwabiste „ 175.-

NAJWIĘKSZY WYBÓR
ANGIELSKIEJ KONFEKCJI MĘSKIEJ

NOWY ŚWIAT 30 
róg 1’ ierac I. i eg o 

KOSZYKOTYA 67

MIEDZIANA 10

PIERACKIEGO 17



WIELKI MEDAL ZŁOTY oraz GRAND PRIX 
na Powszechnej Wystawie Krajowej, Poznań 19 2 9

DIPLOME D’HONNEUR 
na Wysłowię Techniki i Sztuki w Paryżu w r. 1 9 3 7

TE WYSOKIE I ZASZCZYTNE WYRÓŻNIENIA SĄ TYLKO POTWIERDZENIEM 
POWSZECHNEGO UZNANIA. JAKIE DZIĘKI NIEDOŚCIGNIONYM ZALETOM 
ZDOB Y ŁA I Z D O B Y WA N A D A L

CZEKOLADA

E. W E D E L

„Cuirde Russie"
NAJNOWSZA

WYKWINTNE MEBI.E 

stolarskie i tapicerskie 
własnego wyrobu, gotowe 
i na zamówienia oraz

1’ROJEKTY WNĘTRZ 

mieszkaniowych, sklepo- 
wy c 11 i wykonanie 

poleca :

LENCZEWSKI i S-ka
wiecka 10. Warszawa. Tel. 5.55.90

Konstrukcja dachowa na gmachu M. S.

N''5 y konana przez firmę
WylNYÓrnia konstrukcji i Wyrobó\v ŻelaznychCHANEL

Spółka z ogr. odp.

Warszawa, Wiśniowa 51. Tel. 4-10-42.



BRACIA RZECZKOWSCY
Warszawa, ul. Smolna 30. Tel. 6-74-85, 11-89-83

BUDOWY W CAŁKOWITYM ZAKRESIE

1) Z I A Ł 
R O B Ó T 
ŻELBETOWYCH

W Ł A S N E
ZAKŁADY
ST O 1.AR S 1\ 1 E

PRZEBUDOWA GMACHU MINISTERSTWA SPRAW ZAGRANICZNYCH



»I Z 0LAGJA«
Fabryka Materjałów Budowlanych

Warszawa. Jloża 55. Tel. 8-55-58

I

MATI-aUAŁY PRZECIW WILGOCI I WODZIE ZASKÓRNEJ

PREPARATY IMPREGNUJĄCE I ODGRZYBIAJĄCE

IZ0 I. A CJE '!'ERMICZNEI AKUS '1" Y C ZN E

POKRYCIA PŁASKICH DACHÓW I TARASÓW

MUROSAN ELUAT C

RAPIDOI. ELUAT K

LINKA ELUAT I)

AZBETOI. XYL0SAN

ASFALTINA JUTUMOLIT

BITUMOJ. JUTOSAN

WYKONYWANIE. WSZEI.KICII ROBÓT WCHODZĄCYCH W ZAKRES IZOLACJI

Proj. Arch. E. EBER HALL KINA PALLADIUM

PODŁOGI GUMOWE

R UB 0 L E uM

I» R 0 I) U Iv C J I

ZAKŁADÓW KAUCZUKOWYCH
ZZ

WARSZAWA, U L. ZŁOTA 35, TEL. 553-49

*1 «

UINĘTRZE i SZTUKA
5 P. z o. 0.

N O .W A WIS
1^LACOWKA VO
WMUTRZE I SZTUKA sp.zo. o. 
AVarsza\va, Moniuszki 2a, Icl. 327-98 
Projektowanie i urządzanie wnętrz

Antyki, Unikały, Modele nowoczesne 
Artystyczne zasłony na l<aloryfery

UMEBLOWANIA WYTWORNE STYLOWE.
ULTRA MODERNE,POLECA FIRMA'

NONY 5NIAT39 t-PIĘTR0,TEL6-20-93
MEBLE GOTONE.ZAMÛWIENIA,BEZPŁATNE 
PORADY NA MIEJSCU,ATELJER WNĘTRZ, PR0= 

JEKTY 1ARCHIT.NŁA5NEZARŁ.5T0LAR5klE.

1 t

*



tv

*

DEKORACJA ŚWIETLNA

SYS T EM E M 
^AR(')W J£K P1111. I NEA
P 11 1 1. 1 PS A

Arch. 1/;. Eber Kiiio Palladium. Hall

POLSKIE ZAKŁADY

P 11 1 1. IPS S. A.
WARSZA W A
K A R O LK () AVA 56/44

5 paleniska PALOS przy 5 kotladi Strebel-Eca 1V povv. ogrz. 
po 47 in. kw. w gmachu Assienrazioni Generali Triesle przy 

ul. Złotej 7/9 w Warszawie

Udoskonalenie Ogrzewali Centralnych
SAMOCZYNNE PALENISKA OSZCZ1JDNOŚCIOWE

lial. syst. PALOS na drolmy ^vęgiel [5 — 20 mm].

Zastosowanie palenislt 1*A1.OS nie wymaga przeróbek 
kotła, zapewnia zaś :

WIEI.KĄ OSZCZI/DNOŚĆ NA KOSZCIE Ol*Ał.U |ok. 50,],|
SPAI.ANIE RAC.IONAI.NE BEZ ZADYMIENIA 

I’RECYZJl^ AUTOMAlYCZNEJ REGULACJI PEMl’ERATURY
MINIMUM OBSŁUGI

Dotychczas zainstalowano aa Europie zgórą 2000 palenisk 
syst. PALOS

Licencja na Polskę: Toav. J3udoAvy Maszyn i Urządzeń Sanitarnych 

DRZEWIECKI i JEZIORAŃSKI S. A. 
W arszawa, I.ódź, Kraków, I.wów, Wilno, Katowice, Gdynia

rt T. SOSNOWS K 1
WARSZAWA. AYIEJSKA 15. 'lltL. 9-3G-I5

Wyrol)y lastrikowe i ze sztucznego kamienia

WARSZAWSKA 1 ABRYKA W STĄŻEK,
lASIEM GUMOWYCH 1 JEDW ABI

Meisel, Steinberg i Rittenberg
ROK ZAŁOŻENIA 1880

W'arsza«a, Mokoto\>ska 22 Tclelón 8-89-20

*



ELEWACJE GMACHÓW M. S. Z.
ZOSIALY ^^YPKA^\ IONE SZTUCZNYM KAMLEMEM

SRALENIT
E 11^ M Y

„FELZYTYN i TROCAL”

m CENTRALA W WARSZAWIE, KREDYTOWA 18 

tel. 518-48

PO1. E C A M Y NASZE 
SZLACHETNE WYPRAWY 
1)0 C YKLINOWANTA, 
SPŁUKIWANIA i tp.

FELZYTYN
i

FELZYTYN »S«
1) 0 SZLIF O WANIA

1) o RRĄ A N G 11£L S K Ą 11E R RAT 1^
w now o I. N YC 11 ŻĄDANYCH ILOŚCIACH
MOŻNA NABYĆ W C 11 B ZLŚCI.1 A NSKIKJ HUBTOWN1

IMPORT HERBATY „KING’S TEA”
BR. I’lEKACMEGO IG TEL. 6-69-19



KSIĄŻKI
kilkakrotnie nagrotizone za piękni) szatę graficzni) 

nil ivystinvach krajowych i zagranicznych

MIGHALOWSkl PIOTH — Alburn. 40 lologia- 
wiur + 05 slrony lekslu. W ojiraeowa- 
iiiii Mieczysława Slerlinga — Broszm-a

Ojirawa płócienna

PłtZKŻliZłEGłsł lt^:^Atlł) ('-te — i'arstwie. Avec 
170 iluslr. en texte et 52 gravures 
hors texte stron 588 - - (Jena broszury 

W opra \vie p1ociennej

lUJYM()i\l' VVL. S'f. — j.egvntZa z 25 drze\\o- 
rylann WL Skoczylasa. Odbito 500 nume­
rowanych egz. na czerpanym papierze. 
Z oryginalnymi podpisami VVł. St. Rey­
monta i WL Skoczylasa — stron 56

5VYSPIA^SIxl SIAMSLAW — Dzieła innlarskie 
Wydanie wytworne na kredowym pa­
pierze. 97 re|)rodukcji \v tekście 25 plan­
sze czwórbarwne, I^ \\ rotograwiurze. 
'Pekst opracował Stanisław l’rzył)y- 
szewski i '1'atleusz Zul< - Skarszewski 

(2ena \\ oprawie płóciennej 
„ 11 półskórko5vej

Zł. 40. - 
n 50. —

M 20.— 
n 28.-

M 50.-

„ 120.—
„ 150. -

INSP1r LIr w\ 1) A w MCz Y

,,B IBL1 0 T EKA 1> O 1. S KA” S. A.
^Varszawil, nl. Św. .lańska 4

I\sięgarnia — Warszawa, ul. Nowy Świat 251'25 Puder URODA
FR PULS S.A WARSZAWA

Zaizq (I Warszawa, ul. Mokotowska 34, tel. 894-23

Fabr y 1< a — To ni a sz6w Mazowiccki, tel. 122

Sklad Fabryczny — Warszawa, ul. Kredytowa 9, tel. 542-50

Kok założenia 1884

ODZNACZONA WIELKIM MEDALEM ZŁOTYM ORAZ DYPLOMEM UZNANIA

NA P O 11 S Z ECII N E.1 IV Y S TA 11 IE KR A .1 O M E .1 IV POZNANIU

Wyrabia 

dywany i chodniki mechaniczne i ręczne we wszystkich gatunkach od 
najtaiiszych do najwykwintniejszych, gładkie i wielkim wyborze deseni

Dywanami i chodnikami naszej produkcji wyłożono między innemi :

l’idace Pana ł’rezydenta Rzplitej \3 5Viśle i Spale
Sejm i Senat
Ministerst wo Spi*aw Zagranicznych
Szereg Amlmsad i lh>selstw Rz))lilej
Zamek Arcyksięcia Karola OUirachta Halrsburga 
3V Żywcu

(îmachy Banków ; I*olskiego, IKiK, Rolnego i innych
Motele : Bristol, Europejski, Patria w lxrynicy i innych 
Kasyno, Motele i Restauracje w Zoppotach
Okręty łdnji (hlynia — Ameryka M/S Piłsudski 
i M/S Batory
oraz wiele innycli gmachów reprezentacyjnycli



L.KAM LER —
WYTWÓRNIA MEBLI ^ PROJEKTY WNĘTRZ

WARSZAWA. AL. JEROZOLIMSKA 117. TEL. 6.22-40 I 8 92-42.

AVAKSZAWSKA WYTWÓRNIA
ME li L 1 STYLOWYCM

Władysław KUCICKI
Marszałkowska 145i W podwórzu tel. 504-68 
poleca w <lużyni wyborze : sypialnie, stoło­
we pokoje, panieńskie komplety, salony 
oi*az pojedyncze przedmioty CENY NISKIE

PRZEMYSLOWO-STOLARSKIE 
MECHANICZNA W Y TW ÓRNIA 
MEBLI BIUROWYCH

S. KALWAR Y
\1 ARSZAWA, ŻYTNIA 24/26

TELEFON 2-54-25 
TERMINOWA DOSTAWA ROBÓT 

SPECJALNYCH

si'jiïnîi" JÓZEF SZLUBOWSKI 
WYBÓR MEBLI: slylowych, arlystycznych i nowoczesnych 

URZĄDZENIA S KL E 1^ Ó W.
1’RZYJMUJE WSZELKIE- ,ROBOTY 
W zajkresit: stolarstwa

Warszawa, Leszno 50. TeŁ 11-40-08

Telefon 520-87

Okazyjna sprzedaż Dziel Sztuki 
i mebli własnej >vy t 5vórni 

Poleca w wielkim wyborze : Meble sty­
lowe i nowoczesne, przyjmujemy zamó­
wienia. Obrazy najwybitniejszydi polskidi 
i obcycli malarzy. Dywany perskie i fran­
cuskie, Brązy, Srebra, Kryształy, Porce­
lanę, Żyrandole i t. p. Licytacje 
w pierwszych dniadi każdego miesiąca. 
Kupno. Kom is. Zamian a.

IGNACY G RUNFELID

E\BRYK.\ MEBLI 1 BIURO ARCHITEKTURY WNIJTRZ

ZAKŁAD STOLARSKO - TAP1CER S.K 1 

ALEKSANDER NIEWIADOMSKI 
Warszawa, Elektoralna 6. 'I'd. 224-08

wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa i tapicerstwa wchodzące

DUŻY WYBÓR GOTOWYCH MERIT

KATOWICE FABRYKA, KARBOWA 50, TEL. 500-28 i 510-50.
MACAZYN MEBLI, MI.YŃSKA 12 [RÓG STAWOWEJ] TEL. 550-28

ANDRZEJ SOCHACKI
M E B 1. E 
TAPIGERSKIE 
IDEKORACJE

ZAK LAI) TAP 1CERSKO-MEBLOW1

HENRYKA BIELAWSKIEGO
IVarszawa, Zielna 17, tel. 628-61 sklej) od rronln

WARSZAWA 
NOWOGRODZKA 25, Tel. 9-05-58

POSIADA NA SKŁADZIE:

tapezany bigicnic 1, ne 
i tapicerskie, fotele klubo- 
)ve oraz przyjmuje wszel­
kie obstalunki i reperacje

po cenach konkurencyjnych

ZAKŁAD TAPICERSKO-MEBLOWY

STEFAN TARAS
WARSZAWA, MOKOTOWSKA 58

[sklep] Tel. 9-52-56

P O L E C A : GARNITURY KLU­
BOWE, FOTELE POJEDYNCZE, 
TAPCZANY TAPICERSKI E
1 HIGIENIC Z NE, OTOMANY.

Warszawa, ul. Przcjaztl 9. I'elefon 11-54-55

WYKONUJE KLISZE DO „ARKAD"

OgnioIrwaI y, 1e k k i, 1 ani <1 a c h. 
5\ykla<lziny ścian, sufitów, fasad. Builowa garaży 

Plyty azbeslowo-centenlowe 
płaskie i faliste 

marki 
„E T E R N I T”

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWI-: „ETERNIT“ Sp.Akc.
Zarzi|<l: Wai‘szawa, Zgoda 8. 'Telefony: 508-85 i 695-95

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA MEBLI NOWOCZESNYCH, 
STYLO WYGIIORAZ URZĄDZEŃ SKIEPOWYGII 1BIU ROWYCII

,,J AN MALE T K 0”
<4 e n y konkurencyjnc. ^^'a r iinkidogo <1n e

TEI4EFON 2-14-55. WARSZAW A, KlU)CHMAl4NA 69

WYTWÓRNIA SZYI.DÔW, STEMPLI 
i WYRO B6 W METALOW Y C11 

W. DRABIKOWSKI i J. WAPIŃSK1
Sp. Z ogr. odp.

WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 1. TELEFON 606-15

wykonywa wszelkiego rodzaju

SZYLDY, LITERY, TABIJCE, NAPISY, HERBY, STEMPLE, 
ROBOTY GRAWERSKIE — BRĄZY, LATARNIE DOMOWE

KIL K A D 7. IESI ĄT K OMPLE 1’Ó M

MEBLI NOWOCZESNYCH I STYLOWYCH
PROSIMY OBEJRZEĆ 5V SALONACH REPR.
W1ELKOP() L SKICII FABRYK MEBLI

,,WN15 T RZE” WARSZAWA 
RYSIA 1 11 0 (; M A R SZA I. K O W SKIE.1 144 
ZAMÓWIENIA W/G 1*ROJEKTÓW WL. 1 POWIERZONYCH



WITRAŻ E
WYKONUJE OD 1902 ROKU 

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW,
OSZKLEŃ 1 MOZAIKI

S. G. ŻELEŃSKI
KRAKÓW, Aleja Z. Krasińskiego 25 

- Telefon Nr 106-16 PK0. Nr 405-506

17 A B R Y K A 
w 

WARSZAWIE

PERFUMY 
WODY 
PUDRY 
POMADKI

-/2Ajai

PRZECHOUJAniE mEBLI

ANTYKI 1 DZIEŁA SZTUKI

WARSZAWA, ul. Czackiego Nr. 6

ri:r.Ei’ON 5.11-53.

^^i^tuzome perfumy
i luociy kolońSkie

PIERWSZE SIWE WroSY
wielu mężczyzn wprowadzajq w roz- 
pocz, łembardziej każde )kobietę, 
tymczasem tak łatwo przywrócić si­
wym włosom nołurolny kolor i połysk 
za pomocą nieszkodliwego środko 

gbelEHTIHE
który nie plami, przy stosowaniu nie 
wymaga obcej pomocy, a więc jest 

dyskretny i niedrogi.
Nie zwlekaj, jeszcze dziś zastosuj 
ten wspaniały środek, który Ci 
przywróci młodzieńczy wyglqd. 
Do nabycia w skl.apt. i perłumerjach. 
PARFUMERIE D'ORIENT WARSZAWA

0 MIEzcowNANYM SMAKU

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BÛLE GŁOWY ZEBÛWiU

ŻĄDAJĄC DRYOINALWCH ^MOIZKOW Z* FM*.1 , KOOUTIOtM*

PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM DAJĄ
OOYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA.

ŻĄDAJCIE PROSZKÓW _ MIGRENO -NERyPSIN” 
TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU

TOREBKACH HIGIENICZNYCH.



A K W A R DY N A. zakład malakski

Wytwórnia art. malarskich [i sprzedaż art. malarskich] 
pod kierunk. dypl- mistrza malarskiego .1. DOMAŃSKlEDt) 
wykonywuje roboty malarskie i mularskie, remonty domów 
i mieszkań oraz poleca sprzedaż farb, lakierów i art. malarskidi 

Warszawa, sklep ul. Alberta I nr 8 |d Niecała | t. 516-87 
mieszkanie prywatne; Wileńska 19, telefon l()-()8-65 

5\'ylwórnia i składy, ul. Wileńska 15.

KILIMY artystyczne, 'P KA N 1 N ^ kilimowe, miękkie, 
I) '^ W A N ^ ręczne pierwszej jakości 

poleca Wytwórnia artystycznydi tkanin 

„K O B IE R Z E C” 
Isral«)\v, ul. Szewska 22

Na składzie również iływany fabryczne, ełiodniki, kokosy ilp.
W I. firmy Dr 1. E O I> O I. I) B R O Z 1) O 5V S Is 1

t^HRadzbz^uski iSunJntrollgatorzu;^
LUarszaijua,maTjen52ta.d.t 23.teL.555"15.

fllbiimq,Tekl, fi(lre5q,Lt.p. 6alanfcerja.
G*5D0prciwij do treści dztof, era

^"^^° ’i'''’'j^*~’i*^^i**®j5^ych do skromnych,., /^\
(K:^^Pf'0ÎeklqlrqsunkiiJta5ne.^([K: 
^.y.<6 Jïauka tnlToLtaato-rsliua. dLLo. 3nteLt gencjt. ^••y.-^ WARSZAWA-KRUCZA-49-BÖG-AL-JER0Z0LIMSKIEJ

Firma odzna- A RTY S 1' Y CZNA WYTW (') R N1A 
czonajuedalem 1VA M STYLOWYCH

„ GODEŁ PAŃSTWOWYCHWroznamu
OPRAWA OBRAZÓW I LUSTER

F. B URDYŃSKI
W A R S Z A wA 

ISTNI i;jE
od 1890 roku “1* Bracka 18 Iclefon 2TÎ-1VS

KRAKÖW-STAROWISLNA-1O

Cl^RAlVl IKA. I>() I.SK I P:SAMODZIAŁY .KILIMY

ANTYkWARIAT 

WARSZAWA, UL. WARECKA 5
TEL. 6-71-44.

W. KRĄK0WSKA

AI. Ujazdowskie 50 lelelbn 9(16-92

GAZOWE ^ TIC* 
i^MLLOwe ATIS
Gazowe
KUCHNIE. KUCHENKI. ŹELlZKA. 
PIECYKI DO OGRZEWANIA i I. p. 
ODLEWY ŻELIWNE. WYRO6Y 
TŁOCZONE ł BLACHY

60« Zxioł. 1WÎ 
NiJWVbZI 

N AGeO0T 
HA WIAUWACM

SKŁAD
DYWANÓW PERSKICH 9

Fabryka JAN SERKOWSKI sp. akc.
Y®yss®F PABVA^l

tlLlF.. I. S«»ZI0AlT 11.0«.tł
ODLlWHIA 1 I. HCMN. I1.4l.fr

KOMINKI STYLOWE

.TAN STACHIEWICZ
BUDOWA IHECÓW KAFLOWYCH

^Varsza^va, Okólnik 3a. '1\>I. 524-40

Himr KAFLE i>i'"'’^''

WARSZAWA, UL. WARECKA 9. TELEFON 692-86

EKSPERTYZA, KUPNO, SPRZEDAŻ i KOMIS.

N AJ WYKW1N TNIE.ISZE MATERIA!.Y DEKORACYJNE:

1882. 50 LAT 1912

DYWANY, CHODNIKI KOKOSOWE, 
SUKNA KOLOROWE, VELOURY, 
OBICIA MEBLOV\E, WYCIERACZKI 

i t. p.
PRZEMYSŁ 1)5 WANOWY

AR'I’Y STY CZNA WY4'W (')RN 1A 

kilimów — tkanin miękkidt 

obić mcblowydi

LUDWIKI GRUENEROWEJ
Kraków, Sw. '15)masza 20. Td.124-59.

Zanncszczonc na slr. 69 w numerze 5/57 r. 
miesięcznika „Arkady” kilimy zostały 

wykonane w naszej pracowni.

J. M. KLEINERMAN
!'A li R Y C ZN5 S Is I. A I)

W. P u C n A L S K A i Ska

Pp. architektom 
r a b a t y

W El 1* sZ a w El
Marsziilkowska 65

IcL 966-49

Urządzenia metalowe 
wnętrz i wystaw. 
Meble stalowe 
i n i k 1 o w a n e. 
Specjalne o Iâ u c i a 
b u d 0 w I a 11 c.

W A It S z A W\, I) L IJ 0 A 44, I' h]L. I 1-98-78

Marszałkowska 102 Nowy Śiiiat 40
Marszałkowska 154 C łi in i eIna 33

Marszał łśo tvska56 
NOWOŚCI SEZONOWE



J §ROCZYŃSKI

-1 ■’'^

„C A R RA R A”
PHZEMS1; MAHMUR() A 
^vlaść. : Ed1111111(1 Wojciechowski.

POZNAŃ, PRZEIVn S1A)WA ^21. 
Tel. 60-49.

Mechaniczna obróbka niarniurö w. 
Architektura wewnętrzna. Prace 
budowlane >> niannurze i kamieniu 
naturalnym. Dla elektryfikacji : 

płyty rozdzielcze itp.

FABRYKA MEBLI ABT.

P 0 z N AŃ

MARSZ. KOCHA b
TEL. 72 - 40

ODDZIAŁ w WARSZAWIE

UL. MARSZAl.KOWSKA 150

r. Kredytowej.

T1-:L 508-48

Kom i Mck m «vmuroluynad. piccykicm stałopalnym

»MARMURY ŚWIĘTOKRZYSKIE«

Obróbka i sprzedaż: 
g ranitów, niannurów 
a 1 a 1) a sI r6 w 
p i askoweów

.1 a M Idzikowski inż. arcli.
Zarząd: Warszawa, AI. a-go Maja 2. Tel. 5-99-92

Specjalność: 
architektura i rzeźba 
restauracja i konser­
wacja za 1) y tków

W. GONCIARZ
WYTWÓRNIA MEBLI

PROJEKTY WARSZAWA, WRONIA 69

TEL. 050-07

pRZEMYSL(jkT ROMANA X. SANGUSZKI 
^v Tarnowie

STOLAUK.A BLIDOWLANA I POSADZKA D1;B()VV A

Przedstaw, w Warszawie: „POLSKI PARKIET”, Ziela 46, 
lel. 3-03-09 i 8-54-81

ZAKŁAD SZKLARSKI — SZUblLRMA SZKŁA

W Y K o N U .1 Ł :
OSZKLENIA BUDÓWI.A NE, J.USTKA

WYKONANIE SOLIDNE CENI UMIAHKOWANE

wylionywa: oztloliy s<

Stanisław Ni() W AK0 W SK1 
Zakład Rrązowniezo - Galwaniczny 

Warszawa, 
Wspólna Nr 6. Telefon 8-89-58

dono>ve i kościelne, podarki jubi­
leuszowe, wyroby jilalero wane, zastawy sto­
łowe, złocenia lali iv ogniu jak i galwanicznie.

He)) a ruje i odna ^^ i a I> r4 '.y i platery.

1
Zakład lyyrobów artystycznych i> brązie, 

srebrze i zlocie
w. 0 O N r A R u Z ^ K 
Warszawa, Miodowa 17 i 19 tel. 521-84

Roboty kościelne, wyroby artystyczne 
i stylowe, ordery i odznaki wojskowe, 
wykuwanie u blasze |rcpoussó|

Nagr. Medal srebrny Paryż 1925. Warszawa 1924 
P a r y 'l M ed a 1 zloty 195 7

< > 

5

«WEMA»
Ruda Ś 1.
Świetlnie bezliitowe 
listwy odironne 
wycieraczki metal.

Przedst.: 
Warszawa, 

Poznańska 21/ 13. Inż. WI., SZAEKOWSKI. Tel. 813-21

OBICIA MEBLOWE POLSKI I.EN 
ręcznie drukowane

B i;CZNIE TKANE MATERIAI. Y 
NA OBICIA MEBI.OWE „C 11 I N ZE”

1'IRANKI etc.

MICHAŁ WEITZ
Kraków, Floriańska 25. Telefon 148-40

Cementy Purt1 andzkie „WYSOKA” 
NORMALNY PRZEDNI i „EXIRA”

poleca

Towarzystwo Fabryk Portland - Cementu 

„WYSOKA“
Spółka Akcyjna

Zar z i) d : W arszatva, ul. Mazotviecka Nr 7 
lel. 6.87-62, 6.12-87 i 6.94-03

Faliryki: tv 3\ysokiej, przy stacji kol. l.azy 
w Podrost, ,, ,, ,, Roś.

Produkcja roczna 490.()()() ton. 
Kapitał zakładotyy zł 12.000.000.



SALBERT i GIERICH Sp. z o. o.
Medal arel>rnyZAKŁA D 

WITRAŻÓW

SZKLARNIA 
ARTYSTYCZNO- 
BUDOWLANA

ŚWIĘTOCHŁOWICE

UL. BYTOMSKA 6a

TELEI^ON Nr 400-85

< V

BIURO HYDROLOGICZNO-INŻYNIERSKIE

RYCHŁOWSKI i S-ka, Sp. z o. o.

Warszawa, ul. Mokotowslta 24, tel.; 810-24 i 965-15

Badania gruntu pod budowle. Laboratorium gruntoznawcze.

Analizy gruntu fizyko - nieclianiczne. Ekspertyzy. MARMOREA

ZAKŁADY MARMUROWE 
i GRANITOWE oraz WY­
TWÓRNIA SZTUCZNEGO 
KAMIENIA i WYPRAW 

FASADOWYCH
FRANCISZEK

OŻAROWSKI
Sp. Z O. O.

KATOWICE, UL. PADEREWSKIEGO 27. Tel. 318-97.

Izolacja rur i kotłów par. 85^-wą magnezji )N E W A L L S. 
Płyty i otuliny ,,celozet” własnego wyrobu. Lakiery rdzoodporne

BITUMASTIC
Traugutta 3. Warszawa, tel. 295-72

MARIAN PETEREK
11 RZE I) S 1Ę 13 I 0RSTW0 
robót terraZzowye 11 | Ias1rico| 
sztucznego kamienia ksyjolitowydi 
i układanie flizów | glazury | i kamionki.

Telefon 160-70 Kraków, Cystersów 26.

NAJLEPSZE PŁYTY
BUDOWLANO-IZOLACYJNE

INŻ. J. BARTOSZEWSKI i W. BAI.CER
MAŚl WARSZAWA, KREDYTOWA 16. TEL. 690-41

KAMIENIOŁOMY GRANITU „ZDZIŁÓW” w KŁESOWIE

1 11 ż. A. CZEŻ 0 W SKl
Warszawa, ul. Filtrowa 69, Telefon 8.54-55.

Licó\vki mostowe i archilektoniczne, pomniki, bloki, płyty 
))iłowane, stopnic

ZAKŁADY WYROBÓW MECHANICZNYCH 
/ 1 KONSTRUKCJI Ż E I. A Z N Y C 11 

^7^ I. KRYGIE I. i S-ka
o. o.

Warszawa, ul. Redutowa Nr 10. Tel. 653-18 
[Wola, dom własny]

Konstrukcje budowlane spawane, szafy żelazne do akt itp.

P/^TDTrpTl^/r PRZEDSIĘBIORSTWO 
£ LJEjIjI 1 LJ 1V1 ROBÓT IZOLACYJNYCH

KATOWICE, STYCZYŃSKIEGO 3,TEL.345-42

Wykonywa : izolacje budowlane wodoszczelne, oło^vîano- 
bitumiczne Patent Rz. Polskiej nr 24637, 
termiczne, akustyczne, roboty asfaltowe.

FABRYKA WYROBÓW ŻELAZNYCH
Wszelkie konslrukcje żelazne. Żelazne konstrukcje dachów 
i sufitów. Żelazne okna, drzwi, bramy, schody kręte, nad- 
świdlniki do oszklenia licz kilu oraz rol)oty antikorodalo we

1'A B R Y KA OKUĆ BUDOWLANYCH

Inż. RYSZARD BORGER
WYTWÓRNIA SZTUCZNEGO KAMIENIA
Posadzki ksylolitowe i lerrazzowe, stopnie 
ze sztucznego kamienia | polerowanej,okła­
dziny ścienne, fasady, roboty asfaltowe, 
sztukatorskie, kamieniarskie i t. p.

BIELSKO, Ś 1 ą s IłCieszyński
Nr TELEF. 32-89 i 23-55 Ul. S1XTA 6

I

Bracia LUBERT
Sp. Akc.

Warszawa, Złota 54
Telef.: 6-90-10, 6-47-35, 
5-28-66, 303-08 i 305-71

NOWOCZESNE O KUCI A

Sp. z o. o.

Katowice II, Krakowska 5. lel. 516-58
l''abrykii obróbki marmuru, granitu i szklą 
Ro boty I) u <1 o wlane okładzino w c 
Zakład szk1arsko - budowlany

BIURO TECHNICZNE 

Dypl. Inż. ANTONI ROŻNOWSKI 
Zaprzysiężony znawca na okręg Sądu Okr. w Kalo wicacli 

Katowice, ul. Kościuszki 42a. Tel. 332-17
Ogrzewania centralne, wentylacja, odcmgleiiia, 
wodociągi, kanalizacja, urządzenia zdrowolne. 
Reorganizacja warsztatów i przeds. Przemyśl. 
Porady i orientacyjne kosztorysy l)ezplalnic.

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY STOLARSKIE
WLAŚC.: JAN W 1TA JEWSKI

POZNAŃ, UL. WYBICKIEGO 13/14, TELEFON 73-40

OKNA — DRZWI — ARCHITEKTURA WNIJTRZ



I. Singer Zaki. Przcm. „FELZYTYN i TROCAL”

Warszawa, Kredytowa 18. Tel. 5-18-48
Gdynia, Ślo-Jańska 71. Tel. 34-54
Kniowice, Mariacka 25. Tel. 3-15-99.

,,No^voczesny l)udynek wymaga nowo- 
czesnyeli zabezpieczeń instalacji elek- 
lrycznyeli przy pomocy Wyłączników 
Elektrycznych Samoczynnydi typu WEl.S 
nyrobu firmy ,,K|J< 2RIROA1iTOMA T‘‘ 

Warszawa, Dzielna 72, 
telefony: 11-94-77 i 11-94-88.

Prospekty i oferty franco na żądanie.

JUŻ ZOSTAŁA OTWARTA NOWOCZESNA

ZDUŃSKA WZOROWMA 
WACŁAWA NOWACKI EGO 

Długa Nr 46 w podwórzu 
Tel.: 11-35-02 i 11-38-27

Na składnie: 
gotowe przenośne 
piecyki i kudienki

ID z iał koin in- 
ków i pieców 
kaloryferowych

B"^ Ej H BALICCY
IZOLACJE KORKOWE :

Budowlane chłodnicze przeciwakustyczne i t. p.
izolacji; oo wilgoci

Niszczenie grzyba, Karbolineum i Grzybojad.
Fabryka Wyrobów Izolacyjnycli

Warszaw a, Syreny 5. Te l. 205-40

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH

II. SZULECKI, A. GRACZYK i Ska 
Sp. Z o. o.

Warszawa, Wspólna 46, front [róg Marszałkowskiej]
WYKONUJE; budowlane konstrukcje żelazne, okładane me­
talem, dekoracje metalowe wnętrz. Urządzenia sklepowe 
frontów i wystaw. Balustrady metalowe na schody. Urządze­
nia wnętrz: banków, biur, barów, cukierni itp. Meble stalowe 
niklowane, oraz wszystkie prace wcliodzące w zakres wyrobów 
metalowych, chromo-niklowanyclt ciągnionyclt i tłoczonycli

«DUR O L I T H» 
płyta budowlana z wełny drzewnej 
spojona ccnientein — ogniotrtv a 1a

Stosuje się do ścian działowycli, nadbudówek, wypełnienia 
szkieletowydi konstrukcji. Izolacja cieplna i dźwiękowa 

Sprzedaż:
,,EXIMIA” W-wa, Kredytowa 16. Tel. 6-56-98

HURT S U P R E]V[" DETAL

Plyty budowlane do ścian działowycli i izolacji zewnętrznej. Do­
skonała izolacja cieplna i głosowa. Nowoczesny materiał budów.

Fabryczny skład D. T. II.

BRACIA B. 1 S T. MARUSZEWSCY 
Spółka jawna

Warszawa, ul. Puławska 43/45. Telefon 4-07-23

ZAKŁADY Ó ĄTIF T ri^
MECHANICZNE O 1 V 1 -L"

Inż. Melwich, Janiszewski I Ska
A'\'arszawa, Kazimierzowska 81
Telefony: 4-06-77 i 4-0(i-5()

AV ytwó r 11 i a armatn i’

ZAKŁAD ARTYSTYCZNYCH WYROBÓW Z BRĄZU I METAIJ 

S. G. ROSMAŃSKI
WARSZAWA, PIUSA XI 2 0. TELEFON 9-57-93 
WYKONYWA: URZĄDZENIA WYSTAW I BUFETÓW 
Brązy, stylowe, nowoczesne, kościelne, meblowe, żyrandole i I.p.
ODNAWIANIE R EPARACJE

STROPY SUPREMA
o NAJWYŻSZYCH WARTOŚCIACH IZOLACYJNYCH 
TAK PRZECIWAKUSTYCZNYCH JAK I TERMICZNYCH 

PRZEDSTAWICIELSTWO

B-cia B. i ST. M A BU SZ E W S C Y, 
SPÓŁKA JAWNA

WARSZAWA, PUŁAWSKA 43/45. TEL. 427-25

Inżynier JAN WEBER hóEka a i^cy j^n i V O rUŁIiAAIi v.lJ łl A
Warszawa ul. Ś-lo Krzyska Nr 20 m. 9

Telefon dla działu budowlanego jest: 2.17-52 
,, ,, kamieniarskiego 2.51-38

MARMURY KIELECKIE
piaskowce, granity, bazalty, alabastry, marmury zagrań.

Fabryka w Warszawie: ul. Kopińska Nr 25, telefon Nr 9.95-59
Fabryka w Kielcach: ul. 5. Maja Nr 35, telefon Nr 10-01

Poleca znane ze swej dobroci 
wykwintne emalie i lakiery olejne 
do celów dekoracyjnycli i wnętrz 

«TEMPER () L»

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „WUKO”
Zarząd: Marszawa, uL Szkolna 2 Tel: 647-87, 685-59 i 683-55

I.C.KOCH
SP.Z 0.0.

Warszawa, ul. Piaskowa 6
Telefony: 11-02-40 i 11-51-27

polecają do krycia dachó>v i izolacji : 
tcklury bitumiczne, lepniki, masy izolacyjne, 
asfalty, lakiery bitumiczne itp artykuły. 

Specjalności:
A I., U M 1T — tektura bitumiczna z powłoką 

aluminiową
J U T E X — juta bitumiczna do izolacji 

Lonstrukcyj żelbelo wydi
COM1*ACT — masa wodoszczelna do izolacji 

konstrukcyj żclbelowydi



»IZOLACJA«
wA RSZ A W A,
HOŻA 55. TRL. 8-55-58

MA1'1£1UALY PRZECIW WILGOCI 1WODZ11£ ZASKÓRNEJ

PREPARALY IMPREGNUJĄCE I OOGRZYBIAJĄCE

Z 1 M N E B ITU M Y

IZOLACJE AKUSTYCZN1£ I CIEPLOCHRONNE

C 1£ N Y
ZNIŻON1£

B-cia ŁOPIEŃSCY
l''abrylła: Hoża 55, tel. 9-17-89

Sklep : kr. Przedni. 15, tel. 6-21-9(1

A\ Y S0 K I ]> 0 Z TOM 
AVYKONANJA WYROBIWY 
z BRĄZU i innycli MUfAU

BIURO 1N ŻYN11£ R YJN O- B U I) O W I. A N I£

Inż. W. FILANOWICZ 
i B. SUCHOWOLSKI

IY^'S'^i‘'iY'’Si; Inż. W. HANNA
Warszawa Raszyńska 5 Tel. 2-47-60.

w WARSZAWIE, ul. KS. SKORUPKI 7 
T E I, E F <) N 9-19-56

'.-...-.— . ... .-.

r
s..

Wytwórnia i budowa urządzeń 

25 do oczyszczenia wód ściekowych

„DYWID AG”
KATOWICE, UI-. WIIA SFWOSZA 4.

MJLempidâSJL 
TELEFONY:

WARSZAWA SOSNOWIEC KATOWICE WILNO 
9-89-90 6-26-09 3-31-42 20-38

BUDOWNICTWO OGÓLNE 
WODOCIĄGI — KANAIIZACJE
CENTBALNE 0GBZEWANIA 
BOBOTY FUNDAMENTOWE

j2;, »GuDRONIT«
i z o L A c: J k:
J^ u • ) 0 W 1. A N 1£ roku

^?i^x Warszawa, Krakowskie ]h*zedmicśeie 17
^^^ J'eI c 1" o 11 y : 611-45, 650-45 i l ()-l(>-45

TOV^CFR. ^^ELBERYD” "'’■ "■
fi"" '' l*’al)ryka Armatur Eleklrycznyeli 161-181Ä KATOWICE, KOŚCIUSZKI 42

'Fel 300-63
Armatury luksusowe wnętrzowe tlla KjLiSi

oświetlenia glęboko-rozproszonego 
„El.LUX" 4008

4004 Isatalogi, cenniki i kosztorysy na żądanie

URZĄDZENIA ELE KTRY CZ N E 

ST. MICHNOWSKI
WARSZAWA, Al. 3-go MAJA nr 2. TEI.EFON 580-57

W y It o n y w a: 
' INSTALACJE 1£LEKTRYCZNE SIŁY, ŚWIATŁA, 

SYGNALIZACJI, PIORUNOCHRONÓW i t. p.

Biuro Inżynieryjno-Budowlane

Inż. ZYGMUNT ZARZECKI
Warszawa, Lwowslia 19. Tel. 9-40-85

ZAKLAOEI.EKRTOFECIINICZNA

wł. AUGUSTYN FOKS
Cliorz0w 1. nl. l^owstancow 10

WYKOTNYWANIK: urządzeń os\victluj<|cyeh i wszelkiego 
rodzaju sIabo i silno prądowy c li. Dzwonki 
alarmowe przeciwko kradzieży. Telefony domowe i 1. d.

CENTRALA ŚWIATŁA 
I ŚLĄSKA FABRYKA 
WYROBÓW METALOWYCH 

Sp. Z ogr. odp.
KATOWICE, UL. GLIWICKA 21/23. 
Wykonuje nowoczesne oświetlenia.

Elektryczne dźwigi szwajcarskiego systemu 

Sowitsch — SCHLIEREN 
dostarcza wyłączne przedstawicielstwo: 
TOWAltZYSTWO MAHAG, S-ka z o. o.

Kraków, św. Jana 1. Telefon 140-40

R 1u R () E I.EKTRO 1’E CII^IUZNE

inż. KAROL WOYZBUN i S-ka
Warszawa, ul. Lipska 40, lek 10-00-19

WYKONYWA PRO.IEKTY 1 INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SILNEGO I SŁAB I’. G O PRĄ 1) U

Fabrylia żyrandoli i oświelleń nowoezesnycli

« E L E K. T RO S » sp. v. ogr. odp. 

Warszawa, Marszalkuwsl.a 151. 'I’el. 2l)5-(.9. 

PRO.1E Ix'I’A GŚMIE 1’I.EŃ MNi; I’ It Z

EA liRYKA 'LXRANDO1.I ELEKTRYCZ,NYCU

A. MARCINIAK S. A.
EABRYKA, WARSZAWA, UL. WRONIA 23.
Sklep AV a r s 7. a w a, R ra c li a -I, tel. 9.1)0-55
Oddział w Bydgoszczy ul. Długa 6, tel. 15-4.5
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